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Wojna zaczęła się w sobotę rano. Izra-
elskie i amerykańskie pociski polecia-
ły na Iran. Zbombardowanych zostało 
kilkaset celów, a pierwsze wybuchy by-
ło słuchać m.in. w centrum Teheranu. 

„Ryczący Lew” 
i „Epicka Furia”
W porannym oświadczeniu izrael-
ski minister obrony Israel Katz po-
informował, że jego kraj rozpoczął 
„uderzenie wyprzedzające” na Iran 
– ochrzczone mianem „operacji Ry-
czący Lew” – i zarządził stan wyjąt-
kowy na terenie całego Izraela. Izra-
elczyków wsparli Amerykanie. Swoją 
akcję, prowadzoną z samolotów, któ-
re wystartowały z baz USA na Bliskim 
Wschodzie oraz co najmniej jednego 
lotniskowca w regionie, nazwali „Epic 
Fury” (Potężna Wściekłość, dosłownie 
Epicka Furia).

Po pierwszych godzinach chaosu, 
kiedy nie było wiadomo, co było celem 
i czy udało się w niego trafić, w świa-
towych mediach gruchnęła prawdzi-
wa bomba: Nie żyje najwyższy przy-
wódca Iranu, Ali Chamenei.

Trump do Irańczyków: 
Skorzystajcie z szansy
Wiadomość o zabiciu najważniejszego 
Irańczyka, sprawującego władzę ab-
solutną w polityce, obronności i reli-
gii, oznacza koniec irańskiego reżimu 
w kształcie, w jakim panował od de-
kad. Choć sędziwy ajatollah namaścił 
potencjalnych następców, w tym swo-
jego syna, jego śmierć to ogromny cios 
w irańską wierchuszkę. Szczególnie że 
przy okazji zginęło wielu innych waż-
nych polityków i wojskowych.

Donald Trump cieszy się z sukce-
su i namawia Irańczyków, by „skorzy-
stali z historycznej szansy”, obalając 
reżim. Jednak na razie, zamiast de-
monstrować na ulicach, mieszkańcy 
Iranu chowają się w schronach przed 
izraelskimi i amerykańskimi pociska-
mi, a scenariusze dla ich kraju rysu-
ją się ponuro.

Jeśli Irańczycy posłuchają Trum-
pa, wyjdą protestować i obalą mocno 
osłabiony dziś reżim, na miejscu nie-
koniecznie zapanuje demokracja. Ira-
nem nie ma kto demokratycznie rzą-
dzić, bo ajatollahowie latami autory-
tarnych rządów skutecznie wyplenili 
wszelką opozycję. W efekcie władzę 
prędzej przejmą fanatycy z brutalnej 

Gwardii Rewolucyjnej, co oznacza za-
stąpienie reżimu religijnego okrut-
ną wojskową dyktaturą. Albo wojnę 
domową, jeśli po władzę sięgną jed-
nocześnie różne frakcje w skłóconej 
irańskiej armii.

Wojna nie przyniesie 
demokracji
Izraelsko-amerykańskie ataki i irań-
ski odwet mogą nie tylko rozpętać pie-
kło w samym Iranie, ale zdestabilizo-
wać cały Bliski Wschód. Iran tuż po 
pierwszym uderzeniu posłał pociski 
na Izrael i arabskie kraje Zatoki Per-
skiej, gdzie Amerykanie mają swoje 
bazy i wiernych sojuszników. W so-
botę irańskie rakiety i drony polecia-
ły m.in. na cele w Katarze, Bahrajnie, 
Arabii Saudyjskiej i Zjednoczonych 
Emiratach Arabskich. BBC donosiło 
też o wybuchach w Jordanii. A jeśli 
od irańskich pocisków zaczną ginąć 
mieszkańcy Izraela, amerykańscy żoł-
nierze i saudyjscy czy emiraccy cywi-
le, wojna może rozlać się po całym re-
gionie, na nieznaną wcześniej skalę.

Nie jest jasne, dlaczego Izraelczy-
cy i Amerykanie zaatakowali wła-
śnie teraz. Iran nie ma broni nukle-
arnej ani środków, by ją wyprodu-

kować. Ajatollahowie nie planowali 
w najbliższym czasie ataków na Izra-
el, a wbrew twierdzeniom Trumpa 
ich arsenał pocisków balistycznych 
jest niewielki i nie jest w stanie za-
grozić Ameryce. 

Jednocześnie od miesiąca Amery-
kanie prowadzili z Irańczykami nego-
cjacje na temat ograniczenia ich pro-
gramu nuklearnego, które – choć szły 
mozolnie – pozwalały zmniejszać na-
pięcia, wywierać na ajatollahów pre-
sję i być może z czasem – jak w 2015 r. 
– udałoby się wypracować porozumie-
nie, które oddaliłoby widmo wojny na 
kolejne dziesięciolecia.

Trump wybrał wojnę. Choć twier-
dzi, że chce pomóc Irańczykom, a po 
cichu pewnie liczy, że zastąpi ajatolla-
hów posłusznym mu reżimem, Ame-
rykanin igra z ogniem. Amerykańska 
inwazja na Irak z 2003 r. skończyła się 
wojną domową, śmiercią setek tysięcy 
Irakijczyków i powstaniem Państwa 
Islamskiego. Choć nie jest jasne, jakie 
będą skutki obecnej wojny w 90-mi-
lionowym Iranie, jedno jest pewne 
– Amerykanie i Izraelczycy, bombar-
dując w sobotę Teheran, nie przynie-
śli Irańczykom wolności, a Bliskiemu 
Wschodowi – spokoju. •

Atak USA i Izraela na Iran

Koniec epoki

Zabicie najważniejszego 

Irańczyka, sprawującego 

władzę absolutną 

w polityce, obronności 

i religii, oznacza koniec 

irańskiego reżimu 

w kształcie, w jakim 

panował od dekad

Amerykanie 

i Izraelczycy zaatakowali 

Iran, zabijając setki 

cywilów i najwyższego 

przywódcę Alego 

Chameneiego. 
W odpowiedzi Irańczycy 
wysłali swoje pociski 
i drony na Izrael oraz 
amerykańskie bazy 
w krajach arabskich. 
Świat zastanawia się, czy 
to spektakularny koniec 
reżimu ajatollahów, czy 
początek wielkiej wojny 
na Bliskim Wschodzie.

• Iran, 28 lutego 2026 r.  

Akcja ratunkowa po izraelskim 

ataku na szkołę w Minab

• Plan Donalda Trumpa dla Iranu? 

Nic nie wskazuje, by istniał ► 2
• Kim był i jak zginął Ali Chamenei 

► 2 i 4

• Wojna w Iranie to wyższe ceny 

paliw ► 4
 

 

• Anne Applebaum: Ta amerykań-

ska fantazja się nie spełni

• Karolina Cieślik-Jakubiak: Trump 

poddał się naciskowi Izraela
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Zginął Ali Chamenei

USA i Izrael zabiły duchowego przywódcę Iranu

Rządowe media irańskie potwier-
dziły śmierć 84-letniego ajatol-

laha. 
W nocy z soboty na niedzielę 

w Iranie została ustanowiona  
czterdziestodniowa żałoba na-
rodowa. Prezenter irańskiej tele-
wizji państwowej, który odczyty-
wał oświadczenie Najwyższej Ra-
dy Narodowej, był ubrany na czar-
no i płakał.

Zakomunikował, że „długoletnie 
marzenie ajatollaha o męczeństwie 
stało się rzeczywistością” i zauwa-
żył, że zmarł on w świętym miesią-
cu Ramadanu. Prezenter podkreślił, 
że Iran pogrążony jest w żałobie, ale 
męczeństwo irańskiego przywódcy 
spowoduje powstanie przeciwko za-
granicznym wrogom. 

W ataku na ajatollaha zginęła też 
część jego najbliższej rodziny: córka, 
wnuczka i zięć. 

– Wyplenimy wszelkie zbocze-
nia, cały ten liberalizm i inspirowa-
ną przez Amerykanów lewicę – obie-
cywał w 1981 r., inaugurując swoją 
pierwszą kadencję prezydencką.

Na tle szacownych myślicie-
li i ekspertów od muzułmańskie-
go prawa prezentował się mizernie, 
ale przebojowości mu nie brakowa-
ło. Zanim objął najwyższą funkcję 

w państwie, przez dwie kadencje był 
prezydentem.

Urodzony w 1939 roku w rodzinie 
skromnego duchownego w Meszhe-
dzie na wschodzie Iranu, Chamenei, 
studiując teologię w ważnym ośrod-
ku studiów religijnych w Kom, wcze-
śnie zaangażował się w politykę. Za 
spiskowanie przeciwko wspierane-
mu przez Amerykę szachowi wielo-
krotnie lądował w więzieniu, a bli-
ska współpraca z przywódcą rewolu-
cji i twórcą islamskiej republiki, aja-
tollahem Ruhollahem Chomejnim, 
sprawiła, że błyskawicznie piął się po 
szczeblach kariery.

W latach 80. jeszcze jako Hudż-
dżat-al-Islam, czyli „Argument na 
rzecz islamu” (znacznie niższy sto-
pień szyickiego duchowieństwa), był 
prezydentem kraju, jednak kiedy po 
śmierci Chomejniego w 1989 roku 
został najwyższym przywódcą, na-
tychmiast wyniesiono go do rangi 
ajatollaha.

Był najpilniej strzeżoną oso-
bą w państwie. Jego bezpieczeń-
stwa pilnowała Gwardia Rewolucyj-
na, a miejsce jego pobytu było rzad-
ko ujawniane. W ubiegłym roku zo-
stał przeniesiony do kolejnej super-
tajnej kryjówki, z której kontaktował 
się z wojskowymi.

Choć w ostatnich latach Chame-
nei, mocno schorowany, rzadko wy-
stępował publicznie, kiedy już to ro-
bił, nie szczędził pogróżek pod adre-
sem Izraelczyków. Jesienią 2024, kie-
dy pokazał się pierwszy raz od kil-
ku lat, wygłaszając kazanie w mecze-
cie w Teheranie, poprzysiągł Izraelo-
wi, że „nie przetrwa długo”, i wezwał 
Irańczyków, by „wzmocnili swoją 
niezachwianą wiarę i zdecydowanie 
oparli się wrogowi”.

Słynął z niechęci do Zachodu, 
szczególnie Ameryki, której wymy-
ślał od Wielkiego Szatana. Za czasów 
Obamy, kiedy trwały żmudne roko-
wania nuklearne Irańczyków z resz-

tą świata, nie ukrywał, że nie wie-
rzy w pojednanie. O dyplomacji wy-
rażał się pogardliwie: – Wciąż trzeba 
się uśmiechać, prosić o coś i negocjo-
wać w nieskończoność.

Ali Chamenei był przez ponad 
trzydzieści lat najważniejszym czło-
wiekiem w Iranie. Choć formalnie je-
go funkcja ograniczała się do przy-
wództwa duchowego nad Irańczy-
kami, faktycznie miał większą wła-
dzę niż prezydent. Był zwierzchni-
kiem sił zbrojnych, nadzorował rząd, 
sądownictwo, państwowe media 
i agencje bezpieczeństwa, miał też 
decydujący głos przy mianowaniu 
kandydatów na prezydenta.

Tym samym sprawował wła-
dzę absolutną, stojąc na czele reżi-
mu ajatollahów, który przejął wła-
dzę w kraju po islamskiej rewolucji 
lat 70. ubiegłego wieku, która obali-
ła rządy szacha i stworzyła Islamską 
Republikę Iranu.

Choć od tamtej pory minęły dzie-
sięciolecia, Iran miał odtąd tylko 
dwóch najwyższych przywódców, 
których wybiera Zgromadzenie Eks-
pertów, czyli grono najważniejszych 
irańskich duchownych, a Irańczy-
cy, rządzeni dyktatorsko, nie mają 
prawa głosu w tej kwestii – podob-
nie jak prawa do krytykowania wiel-

kiego ajatollaha, bo wszelkie pró-
by mogą skończyć się wieloletnim 
więzieniem.

Chamenei nie rządził tylko Ira-
nem. Macki szyickiego reżimu, któ-
remu przewodził, sięgają daleko po-
za kraj – irańskie służby, głównie 
podlegająca mu bezpośrednio for-
macja Al-Kuds, aktywnie podsyca-
ły wszystkie bliskowschodnie kryzy-
sy i dbały o irańskie wpływy, szko-
ląc, zbrojąc i finansując swoje bojów-
ki w takich krajach jak Syria, Irak, Li-
ban czy Jemen.

Izraelczycy nie kryli, że chcą za-
bić ajatollaha – podczas ubiegłorocz-
nego ataku zabili wszystkich naj-
ważniejszych generałów, a Chame-
nei jako zwierzchnik sił zbrojnych 
formalnie był ich szefem. Ajatol-
lah ma też władzę nad programem 
nuklearnym. Jednocześnie Chame-
nei do końca powtarzał, że Irańczy-
cy nie pracują nad bombą – sam po-
nad dwie dekady temu wydał fatwę 
stwierdzającą, że broń jądrowa jest 
sprzeczna z islamem.

Usunięcie najwyższego przywód-
cy jest ciosem w samo serce reżimu, 
którego obalenie jest głównym ce-
lem izraelskich i amerykańskich ata-
ków na Iran. •
Marta Urzędowska, Michał Olszewski

Prezydent USA, ogłaszając atak na Iran, 
zwrócił się też do Irańczyków, mówiąc, 
że „godzina wolności jest bliska” oraz że 
„pomyślna i chwalebna przyszłość jest 
w zasięgu ręki”. Podobne zapewnienia 
słyszeliśmy dwadzieścia trzy lata temu, 
gdy amerykańskie bomby i pociski ma-
newrujące spadały na sąsiedni kraj nad 
Zatoką Perską. Obalenie reżimu Sadda-
ma Husajna miało rozpocząć szczęśliwy 
rozdział w historii Iraku. Tak się, nieste-
ty, nie stało.

Wtedy doradcy George’a W. Busha 
opracowali plan okupacji i transforma-
cji kraju. Na gruzach reżimu zbrodniczej 
partii Baas miała powstać demokracja, 
na wzór zachodnioniemieckiej, zbudo-
wanej przez Amerykanów na gruzach  
III Rzeszy. Plan był od początku mrzon-
ką, bo zakładał niemożliwe. Wolności, de-
mokracji, praworządności, respektowa-
nia praw człowieka nie da się odgórnie 
zaordynować, a tym bardziej przywieźć 
na czołgach. Zachód poniósł na tym polu 
klęskę w Iraku, przegrał w Afganistanie, 

Libii, Egipcie, Birmie. W wielu przypad-
kach upadek reżimów oznaczał jeszcze 
większe kłopoty i nie mniejsze cierpienia. 
A ostatecznie sytuacja wracała do punktu 
wyjścia: do dyktatury.

Pojmanie, postawienie przed sądem 
i w końcu powieszenie Saddama Husajna 
było tylko początkiem, tak jak lincz doko-
nany na libijskim dyktatorze Muamma-
rze Kaddafim. Euforia po zabiciu opraw-

cy szybko się kończyła; dawni sojuszni-
cy, walcząc o schedę, zaczynali skakać so-
bie do gardeł. Po Alim Chameneim nikt 
nie będzie płakać. Był zbrodniarzem od-
powiedzialnym za śmierć niezliczonych 
obywateli Iranu i państw oraz terytoriów, 
które jeszcze kilka lat temu kontrolował 
poprzez rozmaite bojówki. Odpowiadał 
także za śmierć ofiar opłacanych przez 
Iran terrorystów. Na platformach spo-

łecznościowych oglądamy nagrane na te-
herańskich osiedlach filmy, na których 
słychać świętujących mieszkańców. Eu-
foria minie. Co będzie dalej?

Nic nie wskazuje na to, że obecna 
Ameryka ma jakikolwiek plan dla Ira-
nu. Jeśli ma, z nikim go nie konsultowała, 
choć Iran to problem i zagrożenie nie tyl-
ko dla USA czy Izraela, ale całego Zacho-
du. Wenezuelę, skąd w styczniu koman-
dosi uprowadzili prezydenta Nicolasa 
Maduro, by go postawić przed amerykań-
skim sądem, USA pozostawiły samej so-
bie. Wenezuelski reżim jedynie się prze-
tasował, a nie zmienił. Tylko dostęp do 
wielkich zasobów ropy mają teraz USA.

Nie wiadomo zatem, czy po śmier-
ci Chameneiego irański reżim się zała-
mie, czy tylko zresetuje i – tak jak w We-
nezueli – ukorzy się przed Trumpem. Jest 
za to jasne, że Trump nie wyśle do Iranu 
sił lądowych, by dobić dyktaturę ajatolla-
hów. A po zabiciu Chameneiego właści-
wie może zwinąć lotnictwo do domu. Cel 
propagandowy został osiągnięty.

Obawiam się, że ciepłe słowa pod ad-
resem walczących o swoją wolność Irań-
czyków to puste ozdobniki. Atak na Iran 
ma bowiem – podobnie jak akcja w Wene-
zueli – przykryć krajowe problemy Trum-
pa i doprowadzić do odbicia w sondażach 
mimo ujawnienia kolejnych rewelacji 
z archiwum przestępcy seksualnego Jef-
freya Epsteina. • Bartosz T. Wieliński
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Po ataku na Iran

Plan Donalda Trumpa dla Iranu?  
Nic nie wskazuje, by istniał

Po zbrodniarzu Alim Chameneim nikt nie będzie płakać. Pytanie, co stanie się, gdy euforia opadnie.

• Ali Chamenei
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Trump nie wyśle 

do Iranu sił 

lądowych, by 

dobić dyktaturę 

ajatollahów. A po 

zabiciu Chameneiego 

właściwie może 

zwinąć lotnictwo 

do domu.  

Cel propagandowy 

został osiągnięty

Andrzej rysuje   
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BURMISTRZ ZDZIESZOWIC

informuje, że na tablicy ogłoszeń w bu-
dynku Urzędu Miejskiego w Zdzieszo-
wicach, ul. Bolesława Chrobrego 34, 
47-330 Zdzieszowice, na tablicach 
ogłoszeń zarządów osiedli w mie-
ście Zdzieszowice, sołectwach Gminy 
Zdzieszowice, na stronach interneto-
wych www.zdzieszowice.pl oraz www.
bip.zdzieszowice.pl , na okres 21 dni, 
począwszy od dnia 25.02.2026r. został 
podany do publicznej wiadomości wy-
kaz nieruchomości przeznaczonej do 
sprzedaży, obejmujący lokal mieszkal-
ny nr 4 usytuowany w budynku przy 
Placu 1 Maja 10 w Zdzieszowicach.

Mierzęcice, dnia 2 marca 2026 r.

OGŁOSZENIE 
WÓJTA GMINY MIERZĘCICE

O ROZPOCZĘCIU KONSULTACJI SPOŁECZNYCH

Na podstawie art. 17 pkt 11 ustawy z dnia 27 marca 2003 r. o planowaniu 

i zagospodarowaniu przestrzennym (Dz. U. 2024 poz. 1130 z późn. zm.), art. 39 ust.1 

i art. 54 ust. 2 i 3 ustawy z dnia 3 października 2008 r. o udostępnieniu informacji 

o środowisku i jego ochronie, udziale społeczeństwa w ochronie środowiska 

oraz ocenach oddziaływania na środowisko (Dz. U. 2024 poz. 1112 z późn. zm.) 

w związku z uchwałą Nr VII/71/2024 Rady Gminy Mierzęcice z dnia 18 grudnia 2024 r.  

w sprawie przystąpienia do sporządzenia miejscowego planu zagospodarowania 

przestrzennego Gminy Mierzęcice (Mierzęcice – Trzonia), zawiadamiam 
o przeprowadzaniu konsultacji społecznych projektu miejscowego planu 
zagospodarowania przestrzennego Gminy Mierzęcice (Mierzęcice – Trzonia).

Termin rozpoczęcia konsultacji: 2 marca 2026 r. 
Termin zakończenia konsultacji: 2 kwietnia 2026 r. 

Formy konsultacji społecznych: 
1)  Zbieranie uwag do projektu planu miejscowego oraz do prognozy 

oddziaływania na środowisko w terminie od 02.03.2026 r. do 02.04.2026 r., 
2)  Spotkanie otwarte poprzedzone prezentacją projektu planu miejscowego, 

które odbędzie się: 20.03.2026 r. o godz. 15.00 - sala posiedzeń Urzędu 
Gminy Mierzęcice – ul. Wolności 95 (pok. nr 20),

4)  Dyżur projektanta, który odbędzie się w dniach:
	 •	 	06.03.2026 r. w godz. 14.15 – 15.15 - sala posiedzeń Urzędu Gminy 

Mierzęcice – ul. Wolności 95 (pok. nr 20),
	 •	 	13.03.2026 r. w godz. 14.15 – 15.15 - sala posiedzeń Urzędu Gminy 

Mierzęcice – ul. Wolności 95 (pok. nr 20),

	 •	 	24.03.2026 r. w godz. 15.45 – 16.45 - sala posiedzeń Urzędu Gminy 
Mierzęcice – ul. Wolności 95 (pok. nr 20).

Projekt miejscowego planu zagospodarowania przestrzennego wraz z prognozą 

oddziaływania na środowisko oraz formularz pisma dotyczącego aktu planowania 
przestrzennego, na którym należy składać uwagi, dostępne są na stronie 

w Biuletynie Informacji Publicznej Urzędu Gminy Mierzęcice, w zakładce 

Planowanie przestrzenne – Miejscowe plany zagospodarowania przestrzennego  

(https://mierzecice.bip.info.pl/index,idmp,774,r,r), w zakładce Wzory formularzy 

do pobrania – Planowanie przestrzenne (https://mierzecice.bip.info.pl/

index,idmp,43,r,r) - w wersji papierowej w siedzibie Urzędu Gminy Mierzęcice,  

ul. Wolności 95, pok. nr 3.

Uwagi do projektu planu miejscowego oraz prognozy oddziaływania na środowisko 

mogą być składane w formie pisemnej na adres Urząd Gminy Mierzęcice,  

ul. Wolności 95, 42-460 Mierzęcice, bądź za pomocą środków komunikacji 

elektronicznej na adres gmina@mierzecice.pl, 

Organem właściwym do rozpatrzenia uwag jest Wójt Gminy Mierzęcice. 

Klauzula informacyjna z zakresu ochrony danych osobowych dla procedury 
planistycznej sporządzania miejscowych planów zagospodarowania 
przestrzennego, udostępniona jest m in. na stronie internetowej Urzędu Gminy 
Mierzęcice (www.mierzecice.pl) i w Biuletynie Informacji Publicznej (Ochrona 
Danych Osobowych).

Wójt Gminy Mierzęcice

(-) mgr Grzegorz Podlejski

OGŁOSZENIE
PREZYDENTA MIASTA ZAWIERCIE

o wyłożeniu do publicznego wglądu projektu miejscowego planu zagospodarowania przestrzennego 
miasta Zawiercie – etap VIII – rejon ul. Kraszewskiego, ul. Andersa, ul. Żabiej

Na podstawie art. 17 pkt. 9 ustawy z dnia 27 marca 2003 r. o planowaniu i zagospodarowaniu przestrzennym 
(t.j. Dz. U. z 2024 r. poz. 1130 z późn. zm.) w związku z art. 67 ust. 3 pkt 4 ustawy z dnia 7 lipca 2023 r. o zmianie 
ustawy o planowaniu i zagospodarowaniu przestrzennym oraz niektórych innych ustaw (Dz. U. z 2023 r.  
poz. 1688), art. 54 ust. 2 w zw. z art. 39 ust. 1 pkt 2 ustawy z dnia 3 października 2008 r. o udostępnianiu informacji 
o środowisku i jego ochronie, udziale społeczeństwa w ochronie środowiska oraz o ocenach oddziaływania na 
środowisko (t.j. Dz. U. z 2024 r. poz. 1112 z późn.zm.) oraz uchwały Rady Miejskiej w Zawierciu nr LXXI/982/22 
z dnia 29 listopada 2022 r.

zawiadamiam o wyłożeniu do publicznego wglądu

projektu miejscowego planu zagospodarowania przestrzennego miasta Zawiercie – etap VIII – rejon  
ul. Kraszewskiego, ul. Andersa, ul. Żabiej, wraz z prognozą oddziaływania na środowisko, w dniach  
od 9 marca 2026 r. do 30 marca 2026 r. 

Granica obszaru objętego opracowaniem, została wskazana w Biuletynie Informacji Publicznej Urzędu Miejskiego 
w Zawierciu, zakładka: Prawo lokalne/ Zagospodarowanie Przestrzenne/ Aktualne prace planistyczne / Projekt 
miejscowego planu zagospodarowania przestrzennego miasta Zawiercie – etap VIII – rejon ul. Kraszewskiego,  
ul. Andersa, ul. Żabiej/ Przystąpienie).
Formy zapoznania się z projektem miejscowego planu wraz z prognozą oddziaływania na środowisko:
•  Urząd Miejski w Zawierciu ul. Leśna 2, 42 - 400 Zawiercie, w pokoju nr 204 (II piętro), dostępna winda, 

w poniedziałek w godzinach od 900 do 1700, w pozostałe dni w godzinach od 800 do 1400;
•  Biuletyn Informacji Publicznej Urzędu Miejskiego w Zawierciu, zakładka: Prawo lokalne / Zagospodarowanie 

Przestrzenne / Aktualne prace planistyczne / Projekt miejscowego planu zagospodarowania przestrzennego 
miasta Zawiercie – rejon ul. Kraszewskiego, ul. Andersa, ul. Żabiej//Wyłożenie;

•  Kontakt telefoniczny z pracownikami Wydziału Zagospodarowania Przestrzennego pod nr tel.: 32 67 225 34, 
32 494 12 54, 32 494 12 53, którzy szczegółowo odpowiedzą na Państwa pytania;

•  Kontakt elektroniczny z pracownikami poprzez e-mail: architektura@zawiercie.eu (możliwość otrzymania 
ustaleń tekstu projektu planu, dotyczących Państwa nieruchomości wraz z niezbędnymi wyjaśnieniami). 

Dyskusja publiczna nad przyjętymi w projekcie planu miejscowego rozwiązaniami odbędzie się w dniu  
16 marca 2026 r. w siedzibie Urzędu Miejskiego w Zawierciu, ul. Leśna 2, 42-400 Zawiercie, sala narad nr 104 
(I piętro), dostępna winda o godzinie 1600. 
Zgodnie z art. 18 ust. 1 ustawy każdy, kto kwestionuje ustalenia przyjęte w projekcie planu miejscowego może 
wnieść uwagi.

Uwagi mogą być składne do Prezydenta Miasta Zawiercie na adres: Urząd Miejski w Zawierciu, ul. Leśna 2,  
42-400 Zawiercie, w nieprzekraczalnym terminie do dnia 14 kwietnia 2026 r. w formie papierowej lub 
elektronicznej, w tym za pomocą środków komunikacji elektronicznej, w szczególności poczty elektronicznej na 
adres: architektura@zawiercie.eu. 
Jednocześnie informuję, że zgodnie z art. 21 ustawy z dnia 3 października 2008 r. o udostępnianiu 
informacji o środowisku i jego ochronie, udziale społeczeństwa w ochronie środowiska oraz o ocenach 
oddziaływania na środowisko w publicznie dostępnym wykazie danych o dokumentach zawierających 
informacje o środowisku i jego ochronie, zamieszczono dane o: projekcie miejscowego planu zagospodarowania 
przestrzennego miasta Zawiercie – etap VIII – rejon ul. Kraszewskiego, ul. Andersa, ul. Żabiej, prognozie 
oddziaływania na środowisko.
Zgodnie z art. 46 pkt 1 oraz art. 54 ust. 2 ustawy, ww. projekt miejscowego planu zagospodarowania 
przestrzennego podlega strategicznej ocenie oddziaływania na środowisko, z zapewnieniem możliwości udziału 
społeczeństwa.
Uwagi i wnioski w postępowaniu w sprawie strategicznej oceny oddziaływania na środowisko, zgodnie z art. 54 
ust. 3 ww. ustawy, można wnosić do Prezydenta Miasta Zawiercie na zasadach określonych w art. 8c oraz art. 18 
ust. 1 ustawy z dnia 27 marca 2003 r. o planowaniu i zagospodarowaniu przestrzennym, w nieprzekraczalnym 
terminie do dnia 14 kwietnia 2026 r.
Organem właściwym do rozpatrzenia uwag jest Prezydent Miasta Zawiercie.

Prezydent Miasta Zawiercie
Anna Nemś

Administratorem danych osobowych, które zostaną nam przez Pana/Panią przekazane jest Prezydent 
Miasta Zawiercie - Anna Nemś, ul. Leśna 2, 42-400 Zawiercie, tel. 32 6721661. Wszelkie informacje dotyczące 
przetwarzania danych osobowych w tym klauzula informacyjna „RODO” oraz ograniczenia dotycząca 
przetwarzania danych osobowych o których mowa w art. 8a i 8b ustawy o planowaniu i zagospodarowaniu 
przestrzennym dostępne są na ww. stronie Biuletynu Informacji Publicznej www.zawiercie.bip.pl oraz w Wydziale 
Zagospodarowania Przestrzennego (pokój nr 204).

Marcin Wołoszyn, Sąd Rejonowy w Gliwicach,  
Wydział XII Gospodarczy

sygn. akt GL1G/GUp-s/377/2024

Syndyk masy upadłości Marcina Wołoszyna 
ogłasza przetarg

na sprzedaż prawa własności nieruchomości lokalowej, stanowiącej 
lokal mieszkalny nr 12 położony przy ul. Świętojańskiej 15 w Gliwicach 

o powierzchni użytkowej 38,89 m², dla której Sąd Rejonowy 
w Gliwicach, Wydział VIII Ksiąg Wieczystych prowadzi księgę  

wieczystą o nr KW GL1G/00078813/6 po cenie nie niższej niż kwota 
189.256,32 zł (słownie: sto osiemdziesiąt dziewięć tysięcy  

dwieście pięćdziesiąt sześć złotych 32/100).

Warunki sprzedaży są szczegółowo określone w Warunkach przetargu złożonych do akt 
sprawy prowadzonych przez Syndyka, przy czym otwarcie i rozpoznanie ofert nastąpi 
w dniu 27 marca 2026 r. w Kancelarii Syndyka w Zabrzu przy ul. Juliusza Słowackiego 2A 
o godzinie 09:30.
1.  Warunkiem uczestnictwa w przetargu jest złożenie pisemnej oferty do dnia 24 marca 2026 r. 

O dotrzymaniu terminu złożenia oferty decyduje data wpływu na podany powyżej adres. 
2.  Oferta wraz z wymaganymi dokumentami powinna być umieszczona w zamkniętej 

kopercie, którą należy umieścić w drugiej, większej kopercie. Każda z kopert powinna 
być zaadresowana do syndyka wraz z podaniem sygnatury akt GL1G/GUp-s/377/2024 
oraz z dopiskiem „NIE OTWIERAĆ – OFERTA w postępowaniu upadłościowym Marcina 
Wołoszyna” i zawierać dokładne oznaczenie składającego ofertę. Koperta nie może budzić 
wątpliwości co do tego, jaki podmiot składa ofertę (nadruki niezwiązane ze składającym 
ofertę należy przekreślić).

3.  Cena wywoławcza przedmiotu przetargu wynosi 189.256,32 zł (słownie: sto osiemdziesiąt 
dziewięć tysięcy dwieście pięćdziesiąt sześć złotych 32/100).

4.  Warunkiem uczestnictwa w konkursie ofert jest wpłacenie wadium w wysokości  
18.925,63 zł (słownie: osiemnaście tysięcy dziewięćset dwadzieścia pięć złotych 63/100) 
na rachunek bankowy masy upadłości prowadzony w ING Bank Śląski S.A. pod numerem 
35 1050 1214 1000 0092 1555 0923 z dopiskiem „Przetarg – sygn. akt GL1G/GUp-s/377/2024, 
Marcin Wołoszyn”.

5.  Opis i oszacowanie sporządzone przez rzeczoznawcę majątkowego Krzysztofa Matuszka 
z dnia 11 kwietnia 2025 r. jest udostępnione w aktach postępowania upadłościowego 
prowadzonych pod sygn. GL1G/GUp-s/377/2024, a także jest udostępnione do wglądu 
w kancelarii syndyka przy ul. Juliusza Słowackiego 2A w Zabrzu, w godzinach 8:00 do 15:00, 
po uprzednim telefonicznym uzgodnieniu terminu przeglądania opisu i oszacowania. 

6.  Sprzedaż odbywa się w formie przetargu – kryterium wyboru ofert stanowić będzie 
wysokość zaoferowanej ceny. Jeżeli została złożona więcej niż jedna oferta spełniająca 
warunki przetargu, syndyk zarządza przeprowadzenie aukcji (licytacji) wśród wszystkich 
obecnych oferentów, których oferty nie zostały odrzucone na warunkach określonych 
w Warunkach przetargu. Otwarcie i rozpoznanie ofert nastąpią w dniu 27 marca 2026 r. 
w Kancelarii Syndyka w Zabrzu przy ul. Juliusza Słowackiego 2A o godzinie 09:30.

Burmistrz Zdzieszowic 

informuje, 

że na tablicy ogłoszeń budynku Urzędu 
Miejskiego w Zdzieszowicach, ul. Bolesława 
Chrobrego 34 oraz na stronach internetowych: 
www.zdzieszowice.pl w zakładce Przetargi 
i www.bip.zdzieszowice.pl w zakładce 
Ogłoszenia/Przetargi i wykazy dotyczące 
nieruchomości, został podany do publicznej 
wiadomości na okres 21 dni od dnia 26.02.2026 

wykaz nieruchomości  
przeznaczonych do oddania  

w dzierżawę obejmujący działki nr 433/10, 
2663/1 i 510/65 obręb Zdzieszowice.

Wójt Gminy  
Dąbrowa Zielona 

podaje do publicznej wiadomości, 
że został sporządzony wykaz 

nieruchomości przeznaczonych 
do oddania w dzierżawę.

Szczegółowe informacje 
znajdują się na stronie: 

www.bip.dabrowazielona.pl 
oraz tablicy ogłoszeń w Urzędzie 
Gminy Dąbrowa Zielona od dnia 
26.02.2026 r. do 19.03.2026 r.
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To CIA pomogła Izraelowi ustalić
gdzie się ukrywa Ali Cham enei

Atak USA i Izraela na Iran

Nie wiadomo, czy irański reżim przetrwa obecną 

wojnę. Trwają natomiast spekulacje, kto zastąpi naj-

wyższego przywódcę, który od prawie czterech dekad 

rządził Iranem.

Marta Urzędowska

W sobotę Izrael i Ameryka przypuściły serię 
ataków na Iran, w których – poza dziesiątkami 
irańskich cywilów – zginął najważniejszy Irań-
czyk, ajatollah Ali Chamenei.

Chamenei zakładał, że może zginąć
Ponieważ najwyższy przywódca sprawował 
w Iranie władzę absolutną, bo decydował o po-
lityce wewnętrznej, zagranicznej, obronności 
i sprawach religii, ważne jest, kto przejmie je-
go rolę. O ile irański reżim w ogóle przetrwa 
kontynuowane w niedzielę ataki USA i Izraela.

Chamenei zakładał, że może zginąć. Kiedy 
w czerwcu ub. roku Izraelczycy i Amerykanie 
zaatakowali cele wojskowe i nuklearne w Ira-
nie, izraelskie służby nie poprzestały na zrzu-
caniu bomb. Izraelscy komandosi przekradli 
się do Iranu, gdzie zabijali jednego po drugim 
ważnych irańskich wojskowych i naukowców 
od atomu, doskonale orientując się, gdzie i kiedy 
ich szukać. W sumie zginęło kilkadziesiąt waż-
nych dla państwa osób.

Dla najważniejszego ajatollaha i jego otocze-
nia jasne było, że – choć ukrywa się jak może 
– prędzej czy później przyjdzie kolej i na niego, 
szczególnie że izraelski premier Benjamin Ne-

tanjahu regularnie publicznie groził, że Cha-
menei zginie.

Dlatego zarówno sam ajatollah, jak i jego 
ekipa szykowali się na taką ewentualność od 
miesięcy. Jak opisuje BBC, siedząc w bunkrze 
w swoim kompleksie w Teheranie, Chamenei 
nie marnował czasu. Sporządzał listy urzędni-
ków bezpieki, którzy w razie jego śmierci wkro-
czą, natychmiast przejmując rządy, zanim uda 
się formalnie ogłosić jego następcę.

Już przed wojną z czerwca ub. roku ajatol-
lah kazał Zgromadzeniu Ekspertów, czyli gru-
pie 88 ważnych szyickich duchownych, których 
zadaniem jest wybieranie najwyższych przy-
wódców, przygotować się na każdą okoliczność.

Jak podawał wtedy „The New York Times”, 
ajatollah osobiście wskazał „trzech wysokiej 
rangi duchownych”, z których każdy mógłby 
go zastąpić, gdyby został zabity.

Wcześniej wielokrotnie spekulowano, że na 
najwyższym stołku w kraju mógłby zastąpić go 
syn – Mudżtaba. Nie jest jasne, czy Chamenei 
junior jest dziś na liście najbardziej prawdopo-
dobnych nowych liderów. Nie wiadomo też, czy 

trzej namaszczeni przez jego ojca duchowni są 
na liście ofiar sobotnich ataków.

Ktokolwiek zastąpi zabitego ajatollaha, będzie 
miał trudne zadanie. Jeśli Amerykanie i Izrael-
czycy poprzestaną na zabiciu najwyższego przy-
wódcy i uderzeniach w cele nuklearne i wojsko-
we, wojna niedługo się skończy, a reżim prze-
trwa, będzie musiał pokazać, że Iran nadal ma 
silne przywództwo. I zdecydować, czy pójść na 
ustępstwa, rozluźnić nieco żelazną pięść, jaką 
rządził Chamenei, i dogadać się z Amerykana-
mi w sprawie układu nuklearnego czy też pójść 
w ślady poprzednika i, prędzej czy później, po-
dzielić jego los.

CIA tropiła go miesiącami
W czasie, gdy świat i Irańczycy zastanawiają 
się, kto będzie nowym najwyższym przywód-
cą, pojawiają się nowe doniesienia o okoliczno-
ściach śmierci Alego Chameneiego. Jak opisuje 
„The New York Times”, powołując się na źródła 
w wywiadach Izraela i USA, Izraelczycy nie za-
biliby ajatollaha bez potężnej pomocy CIA. Oba 
wywiady współpracowały bez wytchnienia od 
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Wojna w Iranie to wyższe ceny paliw

Czy grozi nam globalna recesja?

P
o ataku Izraela i USA na Iran wszy-
scy znów z niepokojem patrzą na 
cieśninę Ormuz, wąskie gardło 

w wywozie ropy naftowej i gazu z Za-
toki Perskiej. Jej blokada mogłaby wy-
windować na długo ceny ropy nafto-
wej, grożąc globalną recesją – ostrzega-
ją analitycy.

Andrzej Kublik

Zbrojny atak na państwo położone nad 
Zatoką Perską, największy na świecie 
skład ropy naftowej, zawsze oznacza ry-
zyko dla całego tego regionu. A to prze-
kłada się na wzrost cen ropy naftowej, 
co dla kierowców kończy się wyższymi 
rachunkami za tankowanie. 

Wojna krąży nad Zatoką Perską
Tym razem zaczynają się też spełniać 
czarne scenariusze. Iran przeprowa-
dził odwetowe ataki nie tylko na Izrael, 
na amerykańskie bazy wojskowe i za-
opatrzeniowe porty w Katarze, Bahraj-
nie, Kuwejcie i Omanie, ale także na ce-
le cywilne w Zjednoczonych Emiratach 
Arabskich i Bahrajnie. Zginęli cywile, 
ale zaatakowani sąsiedzi Iranu na razie 
nie odpowiedzieli zbrojnie na takie pro-
wokacje Teheranu. 

Już wiadomo, że w czasie ataku Izra-
ela zginął duchowy przywódca Iranu 
ajatollah Ali Chamenei. To jest szansa 
na zakończenie autorytarnych rządów 
islamskich fundamentalistów w Tehe-
ranie. Ale to również oznacza ryzyko 
odwetu ze strony części światowej spo-
łeczności muzułmanów. 

Ile za baryłkę ropy naftowej
Obawy przed konfliktem zbrojnym 
między USA i Iranem podbijały ceny ro-
py naftowej już od początku lutego.

W ostatni piątek na zamknięcie gieł-
dy w Londynie baryłka europejskiej ro-
py naftowej Brent, która jest również 
głównym punktem odniesienia w mię-
dzynarodowym handlu naftowym, 
kosztowała 72,5 dol., najdrożej od poło-
wy stycznia 2025 r. 

Jak bardzo teraz wzrosną ceny 
surowca?

„Ograniczone uderzenia mogą pod-
bić ceny ropy naftowej do 80 dol. za ba-
ryłkę” – ocenił dla dziennika „The Fi-
nancial Times” William Jackson, głów-
ny ekonomista ds. rozwijających się 
rynków w firmie analitycznej Capital 
Economics. Dodał jednak, że w razie 
długotrwałego konfliktu ceny ropy naf-
towej mogą sięgnąć 100 dol. za baryłkę.

To oznaczałoby powrót do sytuacji 
z pierwszych miesięcy po napaści Ro-
sji na Ukrainę. Tak wysokie ceny surow-
ca rozkręciłyby spiralę inflacyjną, spo-

walniając jednocześnie rozwój świato-
wej gospodarki.

Jeszcze bardziej czarne scenariusze 
analitycy rysują w przypadku zabloko-
wania na długo Cieśniny Ormuz, łączą-
cej Zatokę Perską z Oceanem Indyjskim.

– Przeciągające się zamknięcie Cie-
śniny Ormuz to gwarantowana glo-
balna recesja – powiedział serwisowi 
CNBC Bob McNally, szef firmy anali-
tycznej Rapidan Energy, a w przeszłości 
doradca ds. energetycznych prezydenta 
USA George’a W. Busha. 

Naftowe wąskie gardło
Cieśnina Ormuz od dziesięcioleci jest 
uznawana za jedno z miejsc świata 
o krytycznym znaczeniu dla globalne-
go bezpieczeństwa energetycznego, być 
może najważniejsze „wąskie gardło” 
w światowym handlu ropą naftową. 

Do tej pory przez Cieśninę Ormuz 
tankowce wywoziły codziennie 14 mln 
baryłek ropy naftowej. To stanowi 
31 proc. morskich przewozów ropy naf-
towej na świecie – szacuje firma dorad-
cza Kpler. Trzy czwarte tych dostaw jest 
przeznaczone dla odbiorców w Azji. 

Przez Cieśninę Ormuz przepływają 
też statki, które zapewniają 20 proc. do-
staw skroplonego gazu LNG na świato-
we rynki. Jest on eksportowany głównie 
z Kataru, ale także ze Zjednoczonych 
Emiratów Arabskich i Omanu. 

Obawy przed próbami zablokowa-
nia Cieśniny Ormuz przez Iran wzrosły 
w niedzielę rano. Rządowa agencja pra-
sowa Omanu poinformowała, że w Cie-
śninie Ormuz został zaatakowany tan-
kowiec „Skylight” pływający pod fla-
gą Palau, wyspiarskiego państewka na 
Oceanie Spokojnym. Oman podał, że 

zraniono czterech członków irańsko-in-
dyjskiej załogi tego statku, ale nie poin-
formował, kto dokonał ataku.

Agencja AP przypomniała, że 
w sobotę wieczorem Iran przez radio 
ostrzegł statki przed rejsem przez Cie-
śninę Ormuz. 

W praktyce obecnie ruch przez Cie-
śninę jest bardzo niewielki. Już w sobotę 
rano, zaraz po pierwszej fali ataków lot-
niczych na Iran, serwisy transportu mor-
skiego poinformowały, że statki zatrzy-
mują się po obu stronach Cieśniny Or-
muz. Niektóre wręcz wykonały zwrot na 
morzu, rezygnując z rejsu przez cieśninę.

Brytyjski serwis Lloyd’s List podał, 
że to skutek ogłoszenia przez marynar-
kę wojenną USA „morskiej strefy ostrze-
gawczej” na wodach Zatoki Perskiej, Cie-
śniny Ormuz, Zatoki Omańskiej i pół-
nocnej części Morza Arabskiego. US 
Navy Central Command ostrzegło stat-
ki przed żeglugą w takiej strefie ostrze-
gawczej ze względu na możliwe zakłó-
cenia systemów nawigacji satelitarnej 
GPS. I jednocześnie wskazano, że stat-
ki komercyjne nie powinny się zbliżać 
na odległość poniżej 30 mil morskich 
(55,5 km) do amerykańskich okrętów. 

Wyzwanie dla Chin
Już w czerwcu zeszłego roku, w cza-
sie ówczesnej wojny Izraela z Iranem, 
część analityków obawiała się, że Tehe-
ran może zagrozić bezpieczeństwu że-
glugi przez Cieśninę Ormuz. 

Jednak Iran nie zdecydował się wte-
dy na próbę zablokowania cieśniny. 
A niektórzy analitycy wątpili w możli-
wość skutecznego blokowania cieśniny, 
która ma szerokość od 55 do 95 km. 

Ellen Wald z amerykańskiej firmy 
doradczej wskazywała, że blokadzie bę-
dą się sprzeciwiać Chiny, jeden z głów-
nych sojuszników Iranu. Bo tym szla-
kiem przepływa około 50 proc. ropy 
naftowej, którą importują. 

Próbę blokowania Cieśniny Ormuz 
za zagrożenie dla swoich żywotnych in-
teresów mogłyby też uznać naftowe po-
tęgi znad Zatoki Perskiej. To mogłoby je 
skłonić do wystąpienia zbrojnego prze-
ciw Iranowi. Nie ma też wątpliwości, że 
USA odpowiedziałyby bardzo mocno 
na irańską próbę blokady cieśniny. •
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Atak USA i Izraela na Iran

czerwca ub. roku, kiedy zakończyła się poprzed-
nia wojna, żeby ustalić, gdzie i kiedy uda się go 
dopaść. Jak opisują źródła dziennika, CIA mie-
siącami tropiła ajatollaha, ustalając, jakie ma 
zwyczaje i gdzie się pojawia. Niemal w ostatniej 
chwili agencja ustaliła, że w sobotę rano w jego 
kompleksie w sercu Teheranu, gdzie znajduje 
się też kancelaria irańskiego prezydenta i biu-
ra Rady Bezpieczeństwa Narodowego, odbę-
dzie się spotkanie ważnych irańskich liderów, 
w którym weźmie udział sam najwyższy przy-
wódca. Oznaczało to wyjątkową okazję zabicia 
nie tylko ajatollaha, ale też innych kluczowych 
postaci irańskiego reżimu.

Pozostało uzgodnić szczegóły, a głównie mo-
ment ataku, by uzyskać cenny element zasko-
czenia. Dlatego zrezygnowano z uderzenia no-
cą, jak wcześniej było zaplanowane – byle tyl-
ko dopaść ajatollaha, kiedy pojawi się rano na 
spotkaniu.

Izraelczykom udało się potwierdzić, że w ze-
braniu będą też uczestniczyć ważni ludzie od 
bezpieczeństwa, w tym dowódca Gwardii Re-
wolucyjnej Mohammad Pakpur, minister obro-
ny Aziz Nasirzade, szef Rady Wojskowej admi-
rał Ali Szamkani, dowódca sił powietrznych 
Gwardii Rewolucyjnej Sajjid Madżid Musawi  
i inni.

Jak opisują źródła amerykańskiego dzienni-
ka, operacja rozpoczęła się o 6 rano, kiedy izra-
elskie myśliwce wystartowały z baz. Jasne było, 
że do ich najważniejszego zadania nie potrze-
ba wielu samolotów, za to muszą być uzbrojo-
ne w bardzo precyzyjne pociski dalekiego za-
sięgu. Dwie godziny i pięć minut po starcie,  
ok. godz. 9.40 czasu lokalnego, uderzyły w kom-
pleks w Teheranie. Idealnie w momencie, kie-
dy wszyscy przywódcy zebrali się w jednym bu-
dynku – poza Chameneim, który był w budyn-
ku obok, ale też został wzięty na cel i trafiony.

Izraelczycy już w sobotę wieczorem po-
chwalili się, że zabili najwyższego przywódcę, 
a niedługo potem te doniesienia potwierdził 
Donald Trump. W nocy z soboty na niedzielę 
także irańskie władze ogłosiły śmierć swoje-
go przywódcy i narodową żałobę. A agencja  
informacyjna IRNA potwierdziła, że wraz 
z Chameneim na miejscu zginęli dwaj inni 
ważni przywódcy – Szamkani i Pakpur. Nie 
jest jasne, kto jeszcze jest wśród ofiar izrael-
skiego ataku. •
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Judyta Watoła

Ogólnopolski Związek Pracodawców Szpita-
li Powiatowych organizuje jutro protest pod 
Ministerstwem Zdrowia. Hasło: „Szpitale po-
wiatowe nie chcą umierać na kolanach”. Zwią-
zek opublikował listę żądań. Chce natychmia-
stowej zapłaty za ponadlimitowych pacjentów 
leczonych w 2025 r. Żąda też, żeby od tego ro-
ku NFZ płacił za nich na bieżąco, czyli co mie-
siąc. Obecnie w teorii NFZ rozlicza leczenie po-
nadlimitowych pacjentów co kwartał, ale mimo 
ogromnych dotacji (ponad 30 mld zł) wciąż za-
lega z płatnościami za trzeci i czwarty kwartał 
zeszłego roku.

OZPSP żąda także:
• rozwiązania, które zapewni na stałe finan-
sowanie podwyżek dla personelu medyczne-
go, w tym dla lekarzy i pielęgniarek zatrud-
nionych na kontrakcie;
• natychmiastowego odstąpienia przez MZ 
i NFZ od obniżania szpitalom powiatowym 
kontraktów (zostały obcięte łącznie o prawie 
700 mln zł);
• nowej wyceny leczenia opartej na rzeczywi-
stych kosztach ponoszonych przez szpitale;
• przywrócenia programu „Dobry posiłek 
w szpitalu”;
• zwiększenia tegorocznych kontraktów do 
poziomu z roku 2025 r.

Podwyżki ułatwią „dobijanie” szpitali
Protest popiera Związek Powiatów Polskich, któ-
ry już kilkukrotnie apelował o zmiany w ustawie 
gwarantującej coroczne podwyżki w ochronie 
zdrowia. Chodzi o to, by podwyżki były mniej-
sze. Mechanizm zapisany teraz w ustawie gwa-
rantuje bowiem pracownikom medycznym pod-
wyżki nawet w sytuacji, kiedy cała reszta zatrud-
nionych obywateli miałaby na lata zamrożone 
wynagrodzenia.

Resort zdrowia zapowiada projekt takich 
zmian od pół roku. 18 lutego odbyło się kolejne 
posiedzenie zespołu trójstronnego ds. ochrony 
zdrowia (zasiadają w nim przedstawiciele związ-
ków zawodowych, ministerstwa i pracodaw-
ców), który miał omawiać zmiany. Do dyskusji 
na ten temat nawet jednak nie doszło i w ogó-
le nie wiadomo, kiedy resort zamierza ogłosić 
projekt. Zapowiedziano tylko, że następne spo-
tkanie zespołu odbędzie się dopiero 16 marca.

W tej sytuacji uchwalenie zmian w ustawie 
przed 1 lipca, kiedy coroczne podwyżki wchodzą 
w życie, staje się coraz mniej prawdopodobne 
i wygląda to tak, jakby ministerstwu wcale na 
tym projekcie nie zależało. Dlaczego? Bo wiado-
mo, że związkowcy i tak będą przeciwko zmia-
nom w ustawie „podwyżkowej” protestować. 
Ogólnopolski Związek Zawodowy Pielęgnia-
rek i Położnych zamieścił na Facebooku gra-
fikę z zaciśniętą kobiecą pięścią i wezwaniem: 
„Nie jadę na protest 3 marca”. Powód? „To pra-
codawcy chcą uchylenia ustawy o minimalnych 
wynagrodzeniach pielęgniarek i położnych (…) 
Nie dajmy się w to wciągnąć” – tłumaczy OZZ-
PiP. Na zmiany w ustawie nie zgadza się też te-
raz „Solidarność”.

Według minister Jolanty Sobierańskiej-Gren-
dy pewne jest też weto prezydenta Karola Na-
wrockiego. Minister mówi to na zamkniętych 
spotkaniach, jakby chciała usprawiedliwić bez-
czynność swojego resortu. Tyle że w sytuacji we-
ta rząd z nią na czele mógłby tłumaczyć, że oto 

chciał coś konkretnego zrobić, by ratować zruj-
nowany budżet NFZ, któremu w tym roku ma 
zabraknąć kilkudziesięciu miliardów, i zwalić 
winę na Nawrockiego.

Dlaczego tego nie robi? Spiskowa teoria pod-
powiada, że brak zmian w ustawie ułatwi „do-
bijanie” małych szpitali, które w ministerstwie 
chętnie nazywane jest konsolidacją i restruk-
turyzacją. Bo kiedy będzie trzeba po raz kolej-
ny wypłacać pracownikom wysokie podwyż-
ki, to duże szpitale, które na pensje wydają ok. 
50 proc. przychodów, jakoś sobie poradzą. Za 
to małe, które przeznaczają na wynagrodze-
nia 70-80 proc. wpływów z leczenia, popadną 
w jeszcze większe tarapaty.

NFZ zapłaci za zaprzestanie leczenia
W niedawnym wywiadzie dla portalu Rynek 
Zdrowia minister Sobierańska-Grenda stwier-
dziła, że nie boi się protestu szpitali powiato-
wych, bo „to część dialogu”. Dyrektorzy lecznic 
i samorządowcy już jednak w dialog z Grendą 
nie wierzą. Dowodem było niedawne spotkanie 
w NFZ z udziałem minister i prezesa funduszu, 
na które – według jego uczestników – z samo-
rządów przyjechał „drugi garnitur”. Brylował 
więc w tym gronie Jerzy Szafranowicz, do lata 
zeszłego roku wiceminister zdrowia, a obec-
nie zastępca dyrektora w departamencie orga-
nizacji Urzędu Marszałkowskiego Wojewódz-
twa Śląskiego.

– Szpitale powiatowe traktowane są jak wrzód 
do wycięcia – mówi wprost Mariusz Trojanow-
ski, członek zarządu OZPSP i prezes szpitala 
w Aleksandrowie Kujawskim.

Kolejnym dowodem na to ma być wydane 
niedawno rozporządzenie do ustawy o refor-
mie szpitali. Prace nad nim nadzorował, bę-
dąc jeszcze w ministerstwie, wspomniany Je-
rzy Szafranowicz.

Rozporządzenie przewiduje, że szpital, który 
zdecyduje się na likwidację jakiegoś oddziału, 
będzie za to premiowany przez NFZ. Fundusz 
przez dwa lata będzie wypłacać połowę warto-
ści kontraktu zamkniętego oddziału z ostatnie-
go okresu jego funkcjonowania. Zamiast płacić 
za leczenie chorych, zapłaci więc za to, że szpi-
tal leczyć na danym oddziale przestanie.

W dostępnej na stronach Rządowego Cen-
trum Legislacji ocenie skutków regulacji (OSR) 
można przeczytać, że takie rozwiązanie „powin-
no wywrzeć korzystny wpływ na dostępność 
świadczeń opieki zdrowotnej dzięki poprawie 
sytuacji finansowej podmiotów leczniczych” 
działających w ramach sieci szpitali. W OSR 
nie ma wzmianki o tym, jakie koszty poniesie 

NFZ w związku z wypłacaniem premii za nie-
leczenie. Zdaniem autorów (za rozporządzenie 
odpowiada wiceminister Tomasz Maciejewski) 
koszty nie są w tej chwili możliwe do oszaco-
wania, bo fundusz nie wie, ile szpitali zechce 
skorzystać z premii za likwidacje oddziałów.

Teoretycznie rozporządzenie dotyczy wszyst-
kich szpitali w sieci, których jest prawie 600. 
W praktyce adresowane jest przede wszystkim 
do lecznic powiatowych i miejskich, czyli oko-
ło połowy z nich. Po pierwsze dlatego, że sytu-
acja finansowa dużych szpitali jest znacznie 
lepsza. Wykonują wiele specjalistycznych pro-
cedur, które finansowane są przez NFZ poza ry-
czałtem na leczenie wypłacanym w ramach sie-
ci. Jeśli nawet ryczałt na jakiś oddział jest niski, 
można pokryć stratę dzięki wysokim stawkom 
za poszczególne osobno kontraktowane przez 
fundusz procedury.

Szpitale powiatowe i miejskie albo wykonu-
ją niewiele takich procedur, albo nie wykonu-
ją ich wcale, bo NFZ i MZ zabierają im do tego 
prawo. Tak było w ubiegłym roku z operacjami 
ortopedycznymi. To jeden z powodów ich coraz 
trudniejszej sytuacji finansowej. Czy nie lepiej 
więc zamknąć nierentowny oddział – na przy-
kład internę albo chirurgię – i jeszcze dostawać 
za to przez dwa lata pieniądze?

– Na pewno wielu dyrektorów się skusi, a na-
wet jeśli nie będą chcieli, bo przecież na dłuż-
szą metę to będzie zarzynanie szpitala, to mo-
gą ich do tego zmusić starostowie albo burmi-
strzowie, bo powiedzą, że ileż to można dopła-
cać do szpitala – mówi dyrektor miejskiej lecz-
nicy na południu Polski.

Potrzebują sternika, a nie syndyka
Ostre stanowisko tej sprawie zajęło stowarzy-
szenie pod nazwą Polskie Towarzystwo Leka-
rzy Menedżerów (jego adres to siedziba Na-
czelnej Izby Lekarskiej w Warszawie, preze-
sem PTLM jest dr Marcin Karolewski, wicepre-
zes Wielkopolskiej Izby Lekarskiej, a w radzie 
naczelnej towarzystwa zasiada prezes NIL Łu-
kasz Jankowski). 

„Nie tędy droga” – pisze towarzystwo. Zazna-
cza, że popiera „planową i kontrolowaną restruk-
turyzację szpitali”, ale proponowany przez Mini-
sterstwo Zdrowia „instrument” temu nie służy.

Pogłębiająca się przepaść finansowa pomię-
dzy szpitalami miejskimi i powiatowymi a duży-
mi specjalistycznymi wynika – zdaniem PTLM 
– „przede wszystkim z nieprawidłowej wyceny 
świadczeń zdrowotnych”. Tymczasem resort, za-
miast narzędzi wspierających restrukturyzację 
lub zmniejszenie zadłużenia, proponuje kolejne 
programy inwestycyjne lub „nagrody finanso-
we za niewykonanie świadczeń zdrowotnych”.

„Być może pozwoli to na pozbycie się staty-
stycznie niepotrzebnych łóżek, ale czy na pew-
no będą to łóżka, o które nam chodziło?” – pyta 
PTLM i zarzuca ministerstwu brak planu, który 
określałby zadania szpitali należących do sieci. 
„System potrzebuje sternika, a nie syndyka masy 
upadłościowej (…) Kolejne działanie bez wcze-
śniejszego planu może przeobrazić się w ’dzi-
ką likwidację’, która pogłębi chaos organiza-
cyjny w ochronie zdrowia” – pisze dalej PTLM.

Wbrew twierdzeniom ministerstwa, że li-
kwidacja oddziałów poprawi dostęp do lecze-
nia, PTLM twierdzi, że będzie wręcz odwrotnie, 
bo „płacenie za nieleczenie bez wizji, co w za-
mian dla pacjenta, rozwiązuje może problem 
za dużej liczby pustych łóżek, ale pogłębia je-
dynie problem z dostępnością, nie gwarantu-
jąc pacjentowi nic w zamian”.

Zwraca też uwagę na to jak ministerstwo dzie-
li pieniądze na inwestycje, bo „pieniądze zain-
westowane w remonty lub sprzęt w nierentow-
nych oddziałach [a takie też przyznaje MZ] bar-
dzo często uniemożliwiają likwidację lub prze-
profilowanie oddziału, szczególnie kiedy są to 
fundusze europejskie, które mają wpisane me-
chanizmy trwałości inwestycji”.

Jolanta Sobierańska-Grenda w zasadzie mo-
głaby się zgodzić z zarzutem braku planu. We 
wspomnianym wywiadzie dla Rynku Zdrowia 
sama przyznała, że „w Ministerstwie Zdrowia 
nie ma dokumentu, który przewidywałby, ile 
szpitali należy zlikwidować czy skonsolidować”. 
Podkreśliła nawet, że „taki dokument nie istnie-
je i nie jest tworzony”.

Na razie ministerstwo tylko „zbiera infor-
macje z regionów”, z których wynika, że „do 
poważniejszych zmian przygotowuje się oko-
ło czterech, pięciu województw”, ale ona „nie 
zdradzi które”. „Jaki będzie finał tych działań 
– dziś nie potrafię powiedzieć” – podsumowała.

Protestu szpitali się nie boi i w ogóle „nie 
sprowadzałaby całej sytuacji wyłącznie do te-
go wydarzenia”. •

Ogólnopolski Związek 

Pracodawców Szpitali 
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protest pod Ministerstwem 

Zdrowia

FOT. TARATORKIN
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Coraz bliżej zakazu  
dla nastolatków
– Nie chodzi o zakazy. Tylko 

o odpowiedzialność nas, do-

rosłych, i odpowiedzialność 

wielkich platform, które na 

naszych dzieciach zarabiają 

ogromne pieniądze – mó-

wiła posłanka Monika Rosa, 

przedstawiając założenia 

projektu.

Karolina Słowik

Zakaz używania platform społeczno-
ściowych do lat 15 ma zacząć obowią-
zywać od przyszłego roku. A ograni-
czenie używania telefonów komór-
kowych w szkołach od września tego 
roku – zapowiedzieli w piątek w Sej-
mie członkowie klubu Koalicji Oby-
watelskiej: ministra edukacji Barba-
ra Nowacka oraz Monika Rosa, Kinga 
Gajewska, Grzegorz Napieralski i Ro-
man Giertych.

– Podjęliśmy decyzję, że należy 
działać mocno i zdecydowanie w obro-
nie dzieciaków, ich zdrowia i bezpie-
czeństwa – mówiła ministra Nowac-
ka. Zapowiedziała, że poselski pro-
jekt ma być szeroko konsultowany. 
Nie tylko w Sejmie, ale też w terenie.

Posłanka Monika Rosa podkreśla-
ła, że sukces tego projektu zależy od 
tego, czy pójdzie za tym realna zmia-
na społeczna. – Ta zmiana musi doko-
nać się wśród rodziców, nauczycieli 
i uczniów – podkreślała.

Odpowiedzialność  
po stronie big techów
Z kolei posłanka Kinga Gajewska za-
powiedziała, że autorzy projektu bę-
dą konsultować się też z krajami, któ-
re już takie rozwiązania wprowadzi-
ły – jak Australia, która zakazała uży-
wania portali społecznościowych do 
lat 16 – ale też z krajami europejskimi, 
które są już w trakcie uchwalania ta-
kiego zakazu. Chodzi m.in. o Francję, 
Danię, Hiszpanię, czy Grecję. Dodała, 
że wiosną parlamentarzyści zorganizu-
ją międzynarodową konferencję o tym, 
jak skutecznie chronić dzieci w inter-
necie. Mają zjechać się przedstawicie-
le dwunastu państw, w tym Australii.

– Chcemy korzystać z sukcesów, ale 
i porażek różnych krajów, by wpro-
wadzać nasze zmiany tak, żeby były 
najbardziej skuteczne – podkreślała.

Jakie są główne założenia projek-
tu? Posłanka Rosa zaznaczyła, że nie 
chodzi o zakazy. – Tylko o odpowie-
dzialność nas, dorosłych, i odpowie-
dzialność wielkich platform, które na 
naszych dzieciach zarabiają ogrom-
ne pieniądze – mówiła.

Najważniejszymi kwestiami jest re-
alna weryfikacja wieku użytkowników. 
Rozwiązaniem ma być europejski port-
fel tożsamości cyfrowej, który będzie 
sprawdzał wiek, ale nie ujawniał toż-
samości. Ma to być gotowe do końca 
tego roku. Wtedy projektowana usta-
wa może być wprowadzona w życie.

Drugą kluczową sprawą jest to, kto 
będzie sprawdzał, czy prawo jest prze-
strzegane. Organem nadzoru, zgodnie 

z ustawą DSA, jest koordynator usług 
cyfrowych. Jeśli platforma nie wywią-
że się ze zobowiązań, koordynator bę-
dzie mógł nakładać na firmy kary. Na-
wet do 6 proc. obrotu danej firmy. – To 
ogromne pieniądze – podkreślała Rosa.

Trzecim elementem jest ograni-
czenie używania smartfonów przez 
uczniów w szkołach podstawowych. 
Zakaz ma obowiązywać podczas lek-

cji, pod pewnymi wyjątkami. Telefo-
ny mogą być dopuszczone przez na-
uczyciela, jeśli pomoże to w procesie 
dydaktycznym. Lub jeśli dziecko jest 
chore np. na cukrzycę i musi mieć 
przy sobie urządzenie.

Algorytm z patostreamem 
i treści samobójcze
Posłanki i posłowie argumentowali 
założenia projektu wynikami badań. 
Przytaczali, że zdecydowana więk-
szość rodziców (aż 85 proc., według 
badania More in Common) czuje się 
bezradna wobec zagrożeń w sieci i do-
maga się od państwa wsparcia oraz 
konkretnych działań. Przytaczali też 
dane z raportu „Internet dzieci”, we-
dług którego aż 1,4 mln dzieci w wie-
ku 7-12 lat używa platform społeczno-
ściowych. I korzysta z nich nawet do 
pięciu godzin dziennie. – Bo te aplika-
cje są tak zaprojektowane, by je uza-
leżniały – podkreślała Rosa.

Wymieniała, że aż 47 proc. na-
stolatków nie powiedziało nikomu 

o tym, że doświadczyli cyberprzemo-
cy. 28 proc. otrzymało nagie lub pół-
nagie zdjęcia, 22 proc. oglądało pato-
streamy. – Treści agresywne, brutal-
ne, mowa nienawiści, czyli to, przed 
czym chcemy chronić nasze dzieci 
w realnym świecie, a na co świat cy-
frowy otwiera się przed nimi na nie-
spotykaną dotąd skalę – mówiła Rosa.

Z kolei raport „Dobre i złe wia-
domości” fundacji Dbam o Mój Z@
sięg z ubiegłego roku mówi o tym, 
że u 39 proc. uczniów siódmej klasy 
szkoły podstawowej i 55 proc. uczniów 
trzeciej klasy szkoły ponadpodstawo-
wej na kontach portali społecznościo-
wych wyświetlają się treści związane 
z samookaleczeniem lub samobój-
stwem, mimo że ich nie wyszukują.

– Dzięki algorytmom traumy dzieci 
bombardowane są przemocą, samo-
okaleczeniami, samobójczą śmiercią, 
często w wersji romantycznej. Dzieci 
tych treści nie wyszukują, ale je widzą 
– podkreślał Maciej Dębski z fundacji 
Dbam o Mój Z@sięg. – A im częściej 
je widzą, tym częściej mają myśli sa-
mobójcze – dodał.

– Przyszedł taki moment, żeby po-
wiedzieć dość. Dość platformom cy-
frowym, które zarabiają na krzyw-
dzie naszych dzieci – zaznaczył Ro-
man Giertych. •

Zaloguj się do relacji

• „Zaloguj się do relacji” to ogólnopol-

ska kampania społeczna, której celem 

jest budowanie świadomości wpływu 

technologii na codzienne relacje oraz 

promowanie bardziej uważnego, 

jakościowego korzystania z urządzeń 

cyfrowych. Jej organizatorami są Ago-

ra, Havas Play oraz IAA Polska.

• Do kampanii przystąpili: Bauer 

Media Group, Ringier Axel Springer 

Polska, Telewizja Polska, TVN Warner 

Bros. Discovery, Telewizja Polska, 

Wirtualna Polska, ZPR Media, Funda-

cja Dajemy Dzieciom Siłę, Fundacja 

„Instytut Cyfrowego Obywatelstwa”, 

Fundacja Panoptykon, Fundacja PZU, 

PKO Bank Polski, Deichmann, Agencja 

badawcza IQS.

Zakaz używania 

platform 

społecznościowych 

do lat 15 ma zacząć 

obowiązywać od 

przyszłego roku. 

A ograniczenie 

używania telefonów 

komórkowych 

w szkołach  

– od września tego roku

• Piątkowa prezentacja głównych założeń przepisów ograniczenia  

dostępności mediów społecznościowych dla dzieci i młodzieży 

FOT. SŁAWOMIR KAMIŃSKI / AGENCJA WYBORCZA.PL

 
 

Ze smutkiem przyjęliśmy wiadomość 
o śmierci 

 

dr. Zbigniewa Słodkiego 
 

Ojca 
 

prof. Macieja Słodkiego 
 

Prezesa Polskiego Towarzystwa Kardiologii Prenatalnej 
 
 

Składamy kondolencje oraz wyrazy wsparcia  
 
 

Zarząd i Członkowie PTKP 
oraz  

Zarząd Stowarzyszenia na Rzecz Rozwoju Kardiologii Prenatalnej  
 

 

 www.nekrologi.wyborcza.pl/34422995

 
Z głębokim żalem zawiadamiam, że po długiej chorobie 

przeżywszy lat 78 zmarł w dniu 24 lutego 2026. 
 

 

płk dypl. 

Marek Konieczny 
 

Ukochany Mąż 
Zasłużony wieloletni pracownik Wojskowej Akademii Technicznej, 
Odznaczony wieloma odznaczeniami państwowymi i resortowymi,  

wychowawca wielu pokoleń podchorążych. 
 

Msza pogrzebowa odbędzie się w dniu 3 marca 2026 roku o godzinie 12:00 
w kościele Matki Bożej Królowej Aniołów przy ul. Markiewicza 1 w Warszawie, 

po której nastąpi odprowadzenie urny z prochami na Cmentarz Wojskowy  
na Powązkach, do grobu rodzinnego. 

 
Żona i Rodzina 

 
Zapewniamy przejazd autokarem spod kościoła na cmentarz. 

 

 www.nekrologi.wyborcza.pl/34422890

 
 

Z głębokim żalem żegnamy 
 
 

Panią Prof. dr hab. n. med. 

Izabellę Kozłowicz-Gudzińską 
 

kierownika Zakładu Medycyny Nuklearnej i Endokrynologii Onkologicznej  
Narodowego Instytutu Onkologii im. Marii Skłodowskiej-Curie w Warszawie  

w latach 1994–2013, oddanego chorym lekarza, naukowca, nauczyciela 
wielu pokoleń medyków nuklearnych, 

Członka Honorowego Polskiego Towarzystwa Medycyny Nuklearnej 
 
 

Rodzinie i Bliskim 
 
 

składamy wyrazy głębokiego współczucia 
 
 

Prezes i Zarząd Polskiego Towarzystwa Medycyny Nuklearnej 
 
 

 www.nekrologi.wyborcza.pl/34423078

 
 

Żegnamy ze smutkiem 
 

 

dra Marka Szmeltera 
 

wieloletniego pracownika Szkoły Głównej Handlowej w Warszawie,  
który odszedł 24 lutego 2026 roku, mając 74 lata. 

 
 

Pożegnanie odbędzie się w czwartek, 5 marca 2026 roku, o godzinie 12.00, 
w kościele św. Karola Boromeusza przy ul. Powązkowskiej 14, Stare Powązki,  

w Warszawie, po czym nastąpi odprowadzenie Zmarłego do grobu. 
 
 

Prosimy o niekupowanie kwiatów i, zamiast tego,  
dokonanie wpłaty na wybrany przez siebie cel społeczny. 

 
 

Żona i córki 
 
 

 www.nekrologi.wyborcza.pl/34422857
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ców z rozmaitych krajów. Łączy ich jedno: 
głód zasięgów. Wielu z nich nie kryje sym-
patii do skrajnej prawicy.

Południowoafrykański vloger podróżni-
czy Kurt Caz zbudował karierę na portre-
towaniu europejskich miast w stanie cią-
głego upadku. Ostatnio odwiedził Londyn 
i nazwał go „jednym z najbardziej zdewa-
stowanych miast, w jakich kiedykolwiek 
był”. Uważni widzowie zauważyli, że użył 
sztucznej inteligencji do zmiany miniatu-
ry jednego ze swoich filmów. Film zatytu-
łowany „Unikaj tego miejsca w Londynie” 
przedstawia mężczyznę na rowerze w ko-
miniarce przed dwoma sklepami z szylda-
mi w języku arabskim. Jednak już na fil-
mie widać, że rowerzysta nie ma na sobie 
kominiarki, a szyldy sklepów są w języku 
angielskim. Kurt Caz na X na krytykę re-
aguje, mówiąc, że to „clickbait”.

Promocja narracji 
prawicowych populistów
O tego typu treściach mówi się „pornogra-
fia upadku” (decline porn). Wpisuje się ona 
w narrację prawicowych populistów prze-
konujących, że imigranci i pobłażające im 
rządy prowadzą zachodnie społeczeństwa 
do zagłady.

– Widzę, że Wielka Brytania ulega znisz-
czeniu. Początkowa powolna erozja szyb-
ko narasta wraz z masową, niekontrolowa-
ną migracją – powiedział Elon Musk, prze-
mawiając na wiecu prawicowego aktywi-
sty Tommy’ego Robinsona w 2025 roku.

To szkodliwe zjawisko. Ludzie kar-
mieni apokaliptycznymi fake newsami 
zaczynają wierzyć, że sytuacja na świe-

cie się pogarsza – nawet gdy dane poka-
zują coś innego.

Według styczniowego badania YouGov, 
większość Brytyjczyków uważa, że Lon-
dyn jest niebezpieczny. Jednak tylko jed-
na trzecia ankietowanych mieszkańców 
Londynu zgodziła się z tym stwierdze-
niem, a 81 proc. uznało, że ich okolica jest 
bezpieczna.

Zatarcie granicy między 
rzeczywistością a fikcją
Amerykańskie prawicowe media, jak Fox 
News, regularnie serwują obrazy bez-
domności i pustych biurowców w mia-
stach rządzonych przez Demokratów, ja-
ko dowód na szkodliwość liberalnego mo-
delu. Termin „doom loop” stał się wira-
lem, sugerując, że miasto weszło w „spi-
ralę śmierci”, z której nie ma powrotu. 
Prawicowe think-tanki w USA eksportu-
ją narrację o upadku wartości chrześci-

jańskich, co rezonuje w krajach takich, 
jak Polska czy Węgry.

Hasło PiS-u „Polska w ruinie” z 2015 ro-
ku stało się fundamentem narracji o upad-
ku gospodarczym i moralnym kraju pod 
rządami liberałów z Platformy Obywatel-
skiej. Wykorzystywano zdjęcia zamknię-
tych cukrowni czy zaniedbanych dwor-
ców. Merytoryczne analizy Klubu Jagiel-
lońskiego czy Instytutu Sobieskiego bywają 
patroszone przez „twórców treści”, którzy 
wycinają z nich tylko najbardziej drama-
tyczne dane, by na lęku budować zasięgi 
i poparcie wyborcze dla prawicy.

Nowe technologie ułatwiają zatarcie gra-
nicy między rzeczywistością a fikcją. Two-
rzenie realistycznie wyglądających filmów, 
jak ten z dzielnicy Croydon, stało się banal-
nie proste. Algorytmy tworzą „bańki pesy-
mizmu”: osoby podatne na katastroficzne 
narracje dostają ich coraz więcej.

Ulubioną metaforą twórców pornogra-
fii upadku jest „upadek Rzymu”. To echo 
XVIII-wiecznego dzieła Edwarda Gibbona 
„Zmierzch Cesarstwa Rzymskiego”, w któ-
rym angielski historyk doszukał się przy-
czyn upadku w czynnikach wewnętrz-
nych: moralności oraz religii. Kolejną bi-
blią dla współczesnych katastrofistów jest 
„Zmierzch Zachodu” Oswalda Spenglera 
z 1918 roku. Niemiecki historyk twierdził, 
że cywilizacje są jak organizmy – rodzą 
się, dojrzewają i nieuchronnie umierają.

Dziś nie musimy czytać tych grubych 
tomów – wystarczy 15-sekundowy filmik 
z TikToka pokazujący bójkę w markecie 
w Filadelfii z podpisem „Koniec zachod-
niej cywilizacji”. •

Hity w sieci. Fałszywe �lmy  
o kryzysie brytyjskich miast

O tego typu treściach mówi 

się „pornogra�a upadku”. 

Wpisuje się ona w narrację 

prawicowych populistów 

przekonujących,  

że imigranci i pobłażające im 

rządy prowadzą zachodnie 

społeczeństwa do zagłady

Dziennikarze BBC przeanalizowali �l-

my tworzone przy użyciu AI pokazują-

ce brytyjskie miasta opanowane przez 

dresiarzy. Ustalili też, kto za nimi stoi.

• Przetworzone 

przez AI filmiki 

opublikowane 

przez RadialB 

na TikToku 

FOT. SCREEN TIKTOK

Robert Stefanicki

Na nagraniu wygenerowanym przez sztucz-
ną inteligencję widać grupę młodych, ciem-
noskórych mężczyzn w kominiarkach i cie-
płych kurtkach, zjeżdżających ze zjeżdżalni 
do brudnego basenu, na którego powierzch-
ni unoszą się śmieci. Podpis sugeruje, że 
to scena z finansowanego przez podatni-
ków parku wodnego w Croydon, dzielni-
cy południowego Londynu.

Na innych filmach można obejrzeć au-
tomat, który rozdaje maczety, albo mło-
dych mężczyzn w kominiarkach wypeł-
niających ławy Izby Gmin. Ostatni z wy-
mienionych filmów, według jego twórcy, 
osiągnął 8 mln wyświetleń w jeden dzień.

AI podsuwa  
rasistowskie obrazy
Te fałszywki wpisują się w trend, w ramach 
którego twórcy treści internetowych przed-
stawiają zachodnie miasta, takie jak Lon-
dyn, Manchester, San Francisco czy Nowy 
Jork, jako miasta opanowane przez prze-
stępców pochodzących z innych kultur. Ich 
klipy mają milionowe zasięgi.

Dziennikarze BBC odnaleźli autora fil-
miku „z Croydon” i rozmawiali z nim przez 
telefon. Nie chciał ujawnić imienia i nazwi-
ska, posługuje się pseudonimem RadialB. 
Ma około 20 lat i pochodzi z północno-za-
chodniej Anglii. Nigdy nie był w Croydon.

RadialB chce zdobywać zasięgi, a je-
go filmy, jak zapewnił, nie miały być poli-
tyczne, tylko zabawne. Jednak w rozmo-
wie z BBC ujawnił poglądy anarcho-liber-
tariańskie. Stwierdził, że „angielska polity-
ka to trochę pasożytnicze szambo”. Zasu-
gerował również konieczność zastąpienia 
wszystkich polityków „roadmanami” (no-
we określenie w języku angielskim na dre-
siarzy, pochodzące od ciągłego ich przeby-
wania na ulicy).

RadialB zapytany o rasizm, który jego 
filmy prowokują w komentarzach, odparł, 
że zamawiając obraz, nie prosi sztucznej 
inteligencji o czarnoskórych, tylko o mło-
dych ludzi w kominiarkach i grubych kurt-
kach, a narzędzie samo podsuwa niebia-
łych. Dodał, że „komentarze są filtrowane”, 
co oznacza, że platformy społecznościowe 
usuwają rasistowskie uwagi.

Wiele z najgłośniejszych obrazów rze-
komego upadku Wielkiej Brytanii pocho-
dzi z kont zagranicznych. Ale wcale nie 
z Rosji, którą można by podejrzewać o te-
go typu działania. Rosjanie i opłaceni przez 
nich lokalni pracownicy wzmagają aktyw-
ność zwykle w okresie kampanii wybor-
czej w danym kraju. Tworzą boty do pro-
mowania przekazu, że wobec zepsucia li-
beralnego Zachodu Rosja jest jedyną oazą 
normalności i spokoju.

O ile rosyjski (a także chiński) aparat 
propagandowy ochoczo nagłaśnia przy-
kłady rzekomego upadku zachodniej cy-
wilizacji, coraz rzadziej musi się wysilać, 
by je tworzyć. Powstają one rękami twór-

eprasa.pl 774cae4425



9ŚwiatGazeta Wyborcza
Poniedziałek, 2 marca 2026

1 RP

Orbán straszy i uruchamia wojsko
Węgierski premier polecił 

rozmieścić armię wokół in-

frastruktury energetycznej 

na wschodzie kraju. Prze-

konuje, że Węgrom grożą 

ataki terrorystyczne.

Michał Kokot

– Zaatakowali nas – powiedział w mi-
niony piątek w Radio Kossuth wę-
gierski premier Viktor Orbán, po-
wtarzając oskarżenia pod adresem 
ukraińskiego prezydenta Wołody-
myra Zełenskiego.

Dzień wcześniej opublikował list 
otwarty do ukraińskiego polityka. 
Napisał, że Zełenski jest otwarcie 
antywęgierski i blokuje przesył ro-
py przez rurociąg Przyjaźń, choć 
ten jest obecnie technicznie spraw-
ny. Ukraińcy odpowiadają, że ruro-
ciąg, który został zbombardowany 
przez Rosjan 27 stycznia, jest obec-
nie w naprawie.

Ekspert o słowach premiera
– Zaatakowali nas, zablokowali nam 
przepływ ropy [z Rosji]. Wzięli na cel 
naszych ludzi, wprawdzie nie nasze 
miasta, ale gospodarkę. W rurociągu 
Przyjaźń nie ma wystarczająco dużo 
ropy, to doprowadzi Węgry do cha-
osu gospodarczego – ostrzegł w pią-
tek Orbán. – Jesteśmy atakowani, dla-
tego musimy przedsięwziąć odpo-
wiednie środki ochrony – dodał wę-
gierski premier, tłumacząc, dlacze-
go w środę kazał posłać na wschód 
kraju wojsko, które miałoby chro-
nić węgierskie instalacje energetycz-
ne przed potencjalnym atakiem ze 
strony Ukrainy.

Węgierski ekspert do spraw ener-
getyki Andras Racz uważa oskarżenia 
Orbána za absurdalne. Według niego 
nie ma możliwości, by Ukraina mia-
ła atakować Węgry. Twierdzenia pre-
miera nazwał w mediach społeczno-
ściowych „bezczelnym kłamstwem”. 
Według niego w kraju narasta praw-
dopodobieństwo „operacji pod fał-
szywą flagą”.

Orbán liczy na efekt 
flagi w kampanii
Asumpt do tych podejrzeń daje sam 
premier Orbán, który w piątek mówił, 
że „ważne, aby cały kraj stał za swo-
im premierem”. – Dopóki ja nim bę-
dę, Węgrzy mogą spać spokojnie – po-
wiedział w radio.

Ukraińcy zarzucają mu celową 
dezinformację. Węgierski charge 
d’affaires w Ukrainie był w czwar-
tek dwukrotnie wzywany do ukraiń-
skiego MSZ. Rano powędrował tam 
w związku z listem otwartym Orbána 
oraz oskarżeniami Węgrów, jakoby 
Ukraińcy celowo nie chcieli włączyć 
rurociągu Przyjaźń.

Péter Szijjártó, węgierski minister 
spraw zagranicznych stwierdził po 
tym spotkaniu, że charge d’affaires 
usłyszał na nim, jak Ukraińcy rzeko-
mo przyznają się do tego, że blokada 
rurociągu ma motywy polityczne. Po 
tej wypowiedzi charge d’affaires został 
zaproszony ponownie do ukraińskie-
go MSZ. Poproszono go tam, by odda-
wał treść rozmów, zgodnie z tym, co 
rzeczywiście usłyszał.

Resort poinformował, że podczas 
porannego spotkania Ukraińcy nie 
tylko nie przyznali, że celowo bloku-
ją rurociąg, ale zaproponowali Wę-
grom współpracę i otworzenie ka-
nału komunikacyjnego do wymia-
ny informacji na temat potencjal-
nych zagrożeń dla eksploatacji ruro-
ciągu i węgierskiej infrastruktury 
energetycznej.

– Nie sądzę, aby w tej sytuacji wzy-
wanie charge d’affaires na dywanik 
było pomocne – odparł jedynie Orbán 
na tę propozycję w piątek.

Straszenie  
wygraną opozycji
Powiedział też, że w odróżnieniu od 
opozycyjnej TISZ-y, jego partia nie jest 
„proukraińska”. Na dowód tego powie-
dział, że ukraińscy pracownicy IT kie-
rują działaniami TISZ-y w internecie.

Orbán i inni politycy Fideszu twier-
dzą, że jeśli opozycja wygra kwietnio-
we wybory, Węgry zostaną wciągnię-
te w wojnę przeciwko Rosji, co po ci-
chu planuje Zachód i Unia Europejska.

W poprzednich kampaniach wy-
borczych Fideszu Unia Europejska 
i George Soros byli oskarżani za ta-
jemny plan ściągnięcia do Europy 

milionów obcych kulturowo przyby-
szy z Azji i Afryki. W 2018 i 2022 ro-
ku kampanie te okazały się skutecz-
ne, Fidesz zdobył dwie trzecie więk-
szości w parlamencie. Jak piszą jed-
nak analitycy polityczni think-tanku 
Political Capital w portalu Telex.hu, 
straszenie Ukrainą i wojną w obecnej 
kampanii się nie sprawdza.

Peter Magyar, przywódca TISZ-
-y mimo dyskredytującej go kampa-
nii w mediach publicznych, wyda-
je się być „politykiem teflonowym”, 
a Fidesz, który w kolejnych kampa-
niach skutecznie potrafił narzucić 
tempo kampanii, obecnie z trudem 
stara się w niej nadążyć.

Jednym z głównych tego powodów 
jest fakt, że TISZA silnie akcentuje 
kwestię korupcji i zapaści usług pu-
blicznych w kraju, na które Fideszowi 
trudno znaleźć odpowiedzi. Cieniem 

na rządzących kładzie się również nie-
dawno ujawniony skandal o wycieku 
rakotwórczych substancji w fabryce 
baterii pod Budapesztem, o której rząd 
miał wiedzieć, ale nie poinformował 
o tym obywateli na czas i nie wycią-
gnął konsekwencji wobec inwestora.

W ostatnim sondażu instytutu Me-
dian wśród zdecydowanych wyborców 
TISZ-ę popiera 55 proc. wyborców, 
a Fidesz 35 proc. ankietowanych. •

Analitycy polityczni  

think-tanku Political 

Capital napisali w portalu 

Telex.hu, że straszenie 

Ukrainą i wojną w obecnej 

kampanii się nie sprawdza

WÓJT GMINY SOŃSK IP.6840.2.2025

WYCIĄG Z OGŁOSZENIA O PRZETARGU
zgodnie z § 6 ust. 5a Rozporządzenia Rady Ministrów z dnia 14 września 2004 r. w sprawie sposobu i trybu przeprowadzania przetar-
gów oraz rokowań na zbycie nieruchomości (t.j. Dz. U. z 2021 r., poz. 2213).

WÓJT GMINY SOŃSK

ogłasza I przetarg ustny ograniczony na sprzedaż nieruchomości zabudowanej, stanowiącej własność Gminy Sońsk: 
1. Opis, powierzchnia i oznaczenie nieruchomości: Działka gruntu o powierzchni 1,1283 ha, dz. nr ew. 39/2, powstała w wyniku 

podziału działki nr 39, obręb Kałęczyn, gm. Sońsk, powiat ciechanowski, województwo mazowieckie, zabudowana budynkiem 
administracyjno-dydaktycznym o pow. zabudowy 438,00 m2 oraz budynkiem gospodarczym o pow. zabudowy 66,00 m2, dla której 
prowadzona jest księga wieczysta Nr PL1C/00012632/8. 

2.  Cena wywoławcza: 531 000,00 zł
3.  Termin i miejsce przetargu: 20.05.2026 r. godz. 10:00 w Urzędzie Gminy Sońsk w sali konferencyjnej.
4.  Wymagane wadium: 53 100,00 zł
5.  Informacja o miejscu wywieszenia i publikacji ogłoszenia o przetargu: Tablica ogłoszeń Urzędu Gminy Sońsk i sołectwa Kałęczyn 

oraz na stronie internetowej Urzędu Gminy Sońsk (sonsk.pl) i Biuletynie Informacji Publicznej Gminy Sońsk (sonsk.biuletyn.net).
6.  Dane teleadresowe, pod  którymi można uzyskać szczegółowe informacje: Urząd Gminy Sońsk, ul. Ciechanowska 20, 06-430 

Sońsk, pokój nr 13 w godzinach pracy urzędu lub pod nr tel. 23 671 38 13.

WÓJT GMINY SOŃSK /-/ Jarosław Muchowski

OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34422817

 
 

Z żalem zawiadamiam o śmierci mojego męża  
 

 

Marka Mazurkiewicza 
 

Prawnika, profesora akademickiego, Sędziego Trybunału Konstytucyjnego,  
człowieka mądrego i prawego. Był wyjątkowym towarzyszem życia, 

życzliwym, ciepłym, o wielkim sercu  
Uroczystości pogrzebowe rozpoczną się Mszą Św. Żałobną dnia 4 marca 2026 roku 
o godzinie 11.30 w kościele pw. Św. Wawrzyńca przy ul. Bujwida we Wrocławiu.  

Po Mszy Zmarły zostanie odprowadzony do grobu rodzinnego na cmentarzu przy ul. Bujwida 
 

Na zawsze pozostanie w naszej pamięci 
 

żona Halina, siostra Bożena i cała rodzina 

 

 

 
 

 www.nekrologi.wyborcza.pl/34423079

Wyciąg z ogłoszenia Prezydenta Miasta Stargard na sprzedaż 
w I przetargu pisemnym nieograniczonym

nieruchomości niezabudowanej oznaczonej w ewidencji gruntów i budynków 
numerem działek 96/124, 96/125, 96/126, 96/128, 96/129, 96/130 i 96/160 

o łącznej powierzchni 5,4269 ha położonej w obrębie 23 miasta Stargard, przy 
ul. Metalowej, na terenie Parku Przemysłowego Nowoczesnych Technologii. 

Nieruchomość posiada księgę wieczystą KW SZ1T/00111729/0.

Cena wywoławcza nieruchomości wynosi: 10 854 000,00 zł  
(dziesięć milionów osiemset pięćdziesiąt cztery tysiące złotych 00/100)

Do zaoferowanej ceny, na podstawie przepisów ustawy o podatku od towarów i usług,  
zostanie doliczony podatek zgodnie z obowiązującą w dniu sprzedaży stawką VAT, tj. 23%.

Wadium wynosi 10% ceny wywoławczej, tj.: 1 085 400,00 zł  
( jeden milion osiemdziesiąt pięć tysięcy czterysta złotych 00/100)

Wadium winno być wniesione w pieniądzu, w walucie złoty polski (PLN).
Oferowana nieruchomość, będąca przedmiotem przetargu, stanowi własność Gminy-Miasta Stargard 
i jest wolna od zobowiązań na rzecz osób trzecich.

Przeznaczenie nieruchomości:
Zgodnie z miejscowym planem zagospodarowania przestrzennego miasta Stargard dotyczącym 
terenu w rejonie ulic: Metalowej, Niklowej, Miedzianej, Kobaltowej, przyjętym uchwałą Rady Miejskiej 
w Stargardzie Nr LXII/620/2024 z dnia 23 kwietnia 2024 r., (Dz. U. woj. Zachodniopomorskiego z 2024 r. 
poz. 2662) nieruchomość zlokalizowana jest na terenach produkcji przemysłowej lub składów 
i magazynów – symbol w planie 1PP-PS.
Zakaz lokalizacji biogazowni i elektrowni wiatrowych, za wyjątkiem mikroinstalacji.
Dostęp do nieruchomości bezpośrednio z ulicy Metalowej (dz. 96/61) jak i pośrednio z działki 96/120. 
Lokalizacja zjazdu możliwa będzie z obu tych dróg. Droga wewnętrzna na działce 96/120 posiada 
nośność i nawierzchnię niedostosowaną do intensywnego ruchu pojazdów ciężarowych. Inwestor 
zobowiązany będzie do utrzymania przedmiotowej drogi w warunkach umożliwiających bezpieczny 
dojazd do przedmiotowej inwestycji zarówno w trakcie jej budowy, jak i w trakcie eksploatacji obiektu.
Działka objęta jest granicami Pomorskiej Specjalnej Strefy Ekonomicznej, Podstrefa Stargard 
Szczeciński, Kompleks 5, woj. zachodniopomorskie. Zgodnie z art. 8 ust. 2 ustawy z dnia 20 października 
1994 r. o Specjalnych Strefach Ekonomicznych, zarządzającemu służy prawo pierwokupu w zakresie 
prawa własności i użytkowania wieczystego położonych na obszarze strefy nieruchomości.
Dnia 22 grudnia 2025 r. dla nieruchomości oznaczonej w ewidencji gruntów i budynków numerami 
działek: 96/124, 96/125, 96/126, 96/127, 96/128, 96/129, 96/130, w miejscowości Stargard, obręb 
23 zostało wydane przez gestora sieci warunkowe oświadczenie o zapewnieniu dostawy energii 
elektrycznej do sieci elektroenergetycznej z mocą przyłączeniową w wysokości 2 x 80 MW (etap I) / 2 x 
160 MW (etap II), ważne przez 12 miesięcy, licząc od dnia wydania.
Wadium winno wpłynąć na konto Stargardzkiego TBS Sp. z o. o. w Banku PEKAO S.A. I o/Stargard Nr 
10 1240 3901 1111 0000 4220 4466 lub z konta banku zagranicznego: (SWIFT: PKOPPLPW ) (IBAN: PL) 
Nr 10 1240 3901 1111 0000 4220 4466 najpóźniej na trzy dni robocze przed planowanym terminem 
przetargu tj. do dnia 28 kwietnia 2026 r.
Na dowodzie wpłaty należy zaznaczyć „Przetarg na nieruchomość – działki nr: 96/124, 96/125, 96/126, 
96/128, 96/129, 96/130 i 96/160 obręb 23 PPNT dnia 5 maja 2026 r.” oraz wskazać:
1) nazwę osoby prawnej lub osoby fizycznej będącej oferentem,
2)  w przypadku dokonywania wpłaty przez inną osobę fizyczną lub prawną niż oferent – 

dodatkowo nazwę osoby prawnej lub fizycznej, w imieniu której dokonywana jest wpłata wadium

Oferent przystępujący do przetargu zobowiązany jest m.in. do:
1)  wniesienia wadium w wysokości, formie i terminie wskazanym w treści niniejszego ogłoszenia,
2)  złożenia w siedzibie Stargardzkiego TBS Sp. z o. o. przy ul. Struga 29 w Stargardzie w terminie 

wskazanym w treści niniejszego ogłoszenia oferty sporządzonej według wzoru stanowiącego 
załącznik nr 1 wraz z oświadczeniem wg wzoru stanowiącego załącznik nr 2 do niniejszego 
ogłoszenia przetargowego wraz z kompletem innych wymaganych dokumentów wymienionych 
w ofercie, w jednym egzemplarzu, w trwale zamkniętej kopercie z oznaczeniem przetargu, na jaki 
została złożona oraz wskazaniem jego terminu z dopiskiem „Przetarg na nieruchomość – działki nr: 
96/124, 96/125, 96/126, 96/128, 96/129, 96/130 i 96/160 obręb 23 PPNT dnia 5 maja 2026 r. Nie otwierać 
przed dniem 5 maja 2026 r.”

Kompletną ofertę należy złożyć w siedzibie Stargardzkiego TBS Sp. z o. o. przy ul. Struga 29 
w Stargardzie do dnia 28 kwietnia 2026 r. do godz. 15:30.
Komisja przetargowa dokona otwarcia ofert w części jawnej przetargu, która odbędzie się 
w siedzibie Stargardzkiego TBS Sp. z o. o. przy ul. Andrzeja Struga 29 w Stargardzie w Sali przetargów 
w dniu 5 maja 2026 roku o godz. 10:00.
Przed przystąpieniem do przetargu należy zapoznać się z jego szczegółowymi warunkami 
zawartymi w pełnym ogłoszeniu wywieszonym na tablicach ogłoszeń Urzędu Miejskiego 
w Stargardzie przy ul. Hetmana Stefana Czarnieckiego 17 i Stargardzkiego TBS Sp. z o. o. przy  
ul. Andrzeja Struga 29 oraz zamieszczonym w terminie: od dnia 2 marca 2026 r. do dnia 5 maja 2026 r. 
w Biuletynie Informacji Publicznej na stronie internetowej www.bipstargard.pl, a także na stronie 
internetowej www.tbs.stargard.pl oraz na portalu internetowym www.otodom.pl
Dodatkowe informacje można uzyskać w:
1.  Urzędzie Miejskim w Stargardzie ul. Hetmana Stefana Czarnieckiego 17 pod numerem telefonu: 

91 814 39 16
2.  Stargardzkim TBS Sp. z o. o. przy ul. Struga 29, pod numerem telefonu: 91 819 24 45

OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34422209

 
Rektor i Senat SGH 

wraz z całą społecznością 
Szkoły Głównej Handlowej w Warszawie 

 
z największym żalem żegnają 

 

prof. dr. hab.  

Wojciecha Wrzoska 
 

prorektora Szkoły Głównej Planowania i Statystyki w latach 1978-1987, 
prodziekana Wydziału Handlu Wewnętrznego w latach 1973-1978; 

kierownika Zakładu Badań i Kształtowania Rynku (1979-1984), 
kierownika Katedry Ekonomiki Rynku (1984-1993), 

kierownika Katedry Rynku i Marketingu SGH (1993-2008). 
 

Odznaczonego Złotym Krzyżem Zasługi, 
Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski 

i Medalem Komisji Edukacji Narodowej. 
 

Żegnamy wybitnego uczonego, specjalistę w dziedzinie ekonomiki handlu 
i marketingu, autora wielu monografii i artykułów naukowych, 

promotora licznych studentów i doktorantów, 
szanowanego wykładowcę, przez blisko 55 lat związanego z naszą Alma Mater. 

 

 www.nekrologi.wyborcza.pl/34423091

  

ZAPISZ SIĘ  
NA CODZIENNY 
NEWSLETTER
• Wyborcza.pl/newslettery

eprasa.pl 774cae4425



Gazeta Wyborcza
Poniedziałek, 2 marca 202610 Ekonomia

1 RP

Żłobek pobrał 
pieniądze z programu 
„Aktywny rodzic” 
i zniknął

• Zmiana żłobka może skutkować problema-
mi ze świadczeniem ”Aktywny rodzic” 

FOT. LOURDES  BALDUQUE/ISTOCKPHOTO

Pani Dominika przepisa-

ła swoje dziecko z jednego 

żłobka do drugiego. Niedługo 

później nowa placówka upo-

mniała się o opłatę za pobyt 

dziecka, choć miała pobierać ją 

ze świadczenia „Aktywny ro-

dzic”. Okazało się, że nie mogła 

tego zrobić, bo pieniądze wciąż 

wpływały na konto poprzednie-

go żłobka.

Justyna Sobolak

Pani Dominika po rocznym urlopie macierzyń-
skim zdecydowała się wrócić do pracy. Po dłu-
gich przemyśleniach uznała, że najlepiej bę-
dzie, jeśli syna zapisze do żłobka, by mógł roz-
wijać się wśród innych dzieci. Pierwsza pla-
cówka nie spełniła jej oczekiwań, a dziecko 
nie czuło się w niej najlepiej. – Złożyłam wy-

powiedzenie i przeniosłam syna do innej pla-
cówki – opowiada.

Rządowe wsparcie
Pani Dominika korzystała z rządowego pro-
gramu „Aktywny Rodzic”. Ten obowiązuje od 
października 2024 roku, a jego obsługą zajmu-
je się Zakład Ubezpieczeń Społecznych. W ra-
mach programu ubiegać można się o trzy ro-
dzaje świadczeń:

aktywni rodzice w pracy;
aktywnie w żłobku;
aktywnie w domu.
Dwa pierwsze kierowane są do aktywnych 

zawodowo rodziców dziecka w wieku od 12 do 
35 miesiąca życia. W ich ramach można otrzy-
mać 1500 zł miesięcznie, bądź 1900 zł w przy-
padku niepełnosprawnych dzieci, przez 24 mie-
siące. Pierwsze świadczenie rodzice mogą wy-
korzystać na opłacenie opiekunki, drugie – wy-
płacane jest bezpośrednio na konto żłobka, do 
którego zapisane jest dziecko. Świadczenie „ak-
tywnie w domu” przysługuje z kolei rodzicom, 
którzy po upływie urlopu macierzyńskiego zde-
cydują się pozostać z dzieckiem w domu. Po-
bierają kwotę w wysokości 500 zł miesięcznie.

Pani Dominika skorzystała ze świadcze-
nia „aktywnie w żłobku”. We wniosku do ZUS-

-u wskazała placówkę, na której konto powinny 
być przelewane pieniądze. Gdy przepisała dziec-
ko do innego żłobka, złożyła u dyrekcji wypo-
wiedzenie i zawnioskowała do ZUS-u o zmia-
nę świadczeniobiorcy.

Po miesiącu nowy żłobek upomniał się 
o płatność. Byłam zdziwiona, bo przecież do-
pełniłam wszelkich formalności – zauważa pa-
ni Dominika.

Okazało się jednak, że poprzedni żłobek nie 
wyrejestrował jej syna i nadal pobierał na nie-
go pieniądze. Kobieta musiała zapłacić za żło-
bek z własnej kieszeni. – Zgłosiłam sprawę do 
ZUS-u, by nie przelewali już pieniędzy na kon-
to żłobka, do którego syn przestał uczęszczać 
– opowiada.

ZUS dość szybko zareagował, przekierowu-
jąc kolejne świadczenia na konto nowego żłob-
ka. Jednocześnie zwrócił się z pismem do po-
przedniej placówki o zwrot nienależnie pobra-
nych świadczeń. Pani Dominika do dzisiaj nie 
odzyskała jednak pieniędzy.

– ZUS napisał mi, że dwukrotnie wezwał 
żłobek do zwrotu pieniędzy, ale minął ponad 
rok, a ich nie uzyskał. Dostaję wciąż informacje 
z ZUS, że „Zwrot świadczenia przez placówkę 
nie został odnotowany”. Czy to oznacza, że ZUS 
nie ma działu windykacji i że pozwala się na de-

fraudację publicznych pieniędzy z budżetu pań-
stwa? – nie kryje zdenerwowania czytelniczka.

Wszystko w rękach żłobka
ZUS, pytany o tę konkretną sprawę, wskazuje, że 
wszystko zależy od żłobka. Jeśli nie wyrejestruje 
dziecka, którego już nie ma, może nadal pobie-
rać świadczenie. – Dane o okresie uczęszczania 
dziecka do placówki oraz wysokości miesięcznej 
opłaty są przekazywane do systemu elektronicz-
nie – z rejestru prowadzonego przez Minister-
stwo Rodziny, Pracy i Polityki Społecznej, któ-
ry jest zasilany co miesiąc przez same placów-
ki. ZUS nie przekazuje środków według zgłosze-
nia rodzica, lecz na podstawie danych raporto-
wanych przez placówkę w oficjalnym rejestrze. 
W sytuacji, gdy dziecko zmienia żłobek, kluczo-
we znaczenie ma prawidłowe i terminowe wy-
kreślenie dziecka z ewidencji przez dotychcza-
sową placówkę. Jeśli placówka nie zaktualizuje 
danych w rejestrze, system nadal wskazuje, że 
dziecko uczęszcza do poprzedniego żłobka, co 
skutkuje dalszym przekazywaniem świadcze-
nia na jego rachunek – przyznaje Piotr Olewiń-
ski z biura prasowego ZUS-u.

Podaje, że w przypadku pani Dominiki, ZUS 
wezwał placówkę do zwrotu nienależnie pobra-
nych środków. – Zgodnie z obowiązującymi prze-
pisami, to podmiot, który pobrał świadczenie 
nienależnie, jest zobowiązany do jego zwrotu. 
Okazało się jednak, że beneficjentka zrezygno-
wała z dotychczasowej placówki bez zachowa-
nia okresu wypowiedzenia. W związku z nowy-
mi okolicznościami w sprawie postępowanie 
zostało wznowione – twierdzi Piotr Olewiński.

To może oznaczać, że żłobek pobrał pienią-
dze, bo obowiązywał jeszcze okres wypowiedze-
nia, a więc nie ma w tym jego winy. ZUS będzie 
musiał raz jeszcze przeanalizować tę sprawę.

Przedstawicielka żłobka, pytana o tę spra-
wę, odsyła nas do ZUS-u. I zapewnia, że dopeł-
niła wszelkich formalności, a sprawa wygląda 
inaczej niż przedstawia ją pani Dominika. Nie 
wyjaśnia jednak, na czym polegają rozbieżno-
ści. Dłużej rozmawiać nie chce. Zastrzega, że 
w przypadku dalszych telefonów z naszej stro-
ny, zgłosi sprawę na policję o nękanie.

Żłobek wziął pieniądze 
i przestał działać
Aleksandra też miała podobny przypadek. Po 
urlopie macierzyńskim zdecydowała o powro-
cie do pracy i swojego synka zapisała do żłobka. 
– Gdy weszło w życie świadczenie „Aktywny Ro-
dzic”, dyrekcja żłobka postanowiła, że podnie-
sie opłaty. Nie dość, że państwo płaciło 1500 zł, 
to jeszcze my, jako rodzice, musieliśmy dopła-
cać drugie tyle. Nie zgodziłam się na to, zwłasz-
cza że miałam też inne zarzuty do tej placów-
ki. Znaleźliśmy z mężem dla dziecka miejsce 
w publicznej placówce – opowiada Aleksandra.

O zmianie żłobka poinformowała ZUS po-
przez platformę internetową. – Powiedziałam 
dyrektorce publicznego żłobka, że trwają formal-
ności, więc przelew z ZUS może się opóźnić. Dy-
rektorka powiedziała, żeby się tym nie martwić, 
sama przyznała, że są opóźnienia, więc czekała 
cierpliwie. Ale po dwóch miesiącach zwróciła 
uwagę, że coś jest nie tak. Okazało się, że prze-
lewy z ZUS-u nie przychodzą wcale. Musiałam 
zapłacić za żłobek z własnej kieszeni – łącznie 
za dwa i pół miesiąca pobytu dziecka – opowia-
da nasza czytelniczka.

Zaczęła wyjaśniać sprawę. W jej przypad-
ku poprzedni żłobek także nie wyrejestrował 
dziecka i pobierał pieniądze, które należały się 
już innej placówce.

Żłobek pobrał pieniądze i zakończył dzia-
łalność. Nie odzyskam już od nich świadcze-
nia – mówi Aleksandra.

Piotr Olewiński z biura prasowego ZUS przy-
znaje, że placówki czasem nie aktualizują da-
nych na czas, ale, jak podkreśla, takie sytuacje 
zdarzają się rzadko w porównaniu z liczbą ob-
sługiwanych świadczeń.
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Przed Sądem Rejonowym w Chorzowie Wydzia-

łem I Cywilnym, pod sygn. akt I Ns 606/22, toczy 

się sprawa o stwierdzenie nabycia przez zasie-

dzenie własności nieruchomości niezabudowa-

nej położonej w Świętochłowicach obejmującej 

działkę gruntu nr 171/2, dla której Sąd Rejono-

wy w Chorzowie prowadzi księgę wieczystą nr 

KA1C/00000912/7. Ujawnionymi w księdze wie-

czystej właścicielami nieruchomości pozostają 

Jan Damek i Anastazja Damek – w udziałach po 

1/2. Sąd wzywa wszystkich zainteresowanych, 

aby w terminie trzech miesięcy od dnia ukazania 

się ogłoszenia zgłosili się do Sądu Rejonowego 

w Chorzowie i udowodnili swoje prawo własno-

ści, gdyż w przeciwnym razie Sąd stwierdzi zasie-

dzenie, jeżeli zostanie ono udowodnione.

OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34423130

Przed Sądem Rejonowym w Chorzowie Wydział 

I Cywilny pod sygnaturą I Ns 445/23 toczy się 

postępowanie z wniosku Chorzowskiej Spół-

dzielni Mieszkaniowej w Chorzowie o stwier-

dzenie nabycia spadku po Pawle Filipczyk, synu 

Franciszka i Klary, zmarłego 28 marca 2019 r. 

w Chorzowie, którego ostatnim miejscem zwy-

kłego pobytu było miasto Chorzów, wdowcowi. 

Według ustaleń w skład spadku wchodzi wła-

snościowe spółdzielcze prawo do lokalu położo-

nego w Chorzowie przy ulicy Racławickiej. Sąd 

wzywa wszystkich spadkobierców, aby w ter-

minie 3 miesięcy od opublikowania niniejsze-

go ogłoszenia stawili się w Sądzie Rejonowym 

w Chorzowie i wykazali swoje prawa do spadku, 

gdyż w przeciwnym razie mogą zostać pominięci 

w postępowaniu o stwierdzenie nabycia spadku.

OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34423132

OGLOSZENIE

Sąd Rejonowy Poznań — Nowe Miasto i Wilda  
w Poznaniu, I Wydział Cywilny, ogłasza, ze  

w tut. Sądzie pod sygn. I Ns 1052/22 toczy się 
postępowanie z wniosku Mikołowskiego Banku 

Spółdzielczego w Mikołajowie o stwierdzenie 
nabycia spadku po Andrzeju Potockim, synu 
Bazylego i Julii, urodzonym 8 grudnia 1947 r.  
w Witoldowie, którego ostatnie stałe miejsce  
pobytu miało miejsce w Poznaniu zmarłemu  

w dniu 21 lutego 2022 r. w Poznaniu. Sąd wzywa 
spadkobierców Andrzeja Potockiego, aby zgłosili  
się do Sądu Rejonowego Poznań — Nowe Miasto  

i Wilda w Poznaniu do I Wydziału Cywilnego  
do sprawy I Ns 1052/22 w terminie 3 miesięcy  

od ukazania się tego ogłoszenia i udowodnili swe 
prawa do spadku po Andrzeju Potockim  

w przeciwnym razie mogą zostać pominięci  
w postanowieniu o stwierdzeniu nabycia  

spadku po w/w osobie.

OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34422607

OGŁOSZENIE 
Sąd Rejonowy Poznań - Nowe Miasto i Wilda 
w Poznaniu, I Wydział Cywilny, ogłasza, że w tut. 
Sądzie pod sygn. I Ns 32/25 toczy się postępowanie 
z wniosku Protegat 1 Niestandaryzowany Fundusz 
Inwestycyjny Zamknięty Wierzytelności z siedzibą 
w Krakowie o stwierdzenie nabycia spadku po Romanie 
Adamczaku, synu Jerzego i Cecylii, urodzonym 22 maja 
1955 r. w Poznaniu, którego ostatnie stałe miejsce 
pobytu miało miejsce w Poznaniu zmarłemu w dniu 
14 lutego 2024 r. w Poznaniu. 
Sąd wzywa spadkobierców Romana Adamczaka, 
aby zgłosili się do Sądu Rejonowego Poznań - Nowe 
Miasto i Wilda w Poznaniu do I Wydziału Cywilnego do 
sprawy i Ns 32/25 w terminie 3 miesięcy od ukazania 
się tego ogłoszenia i udowodnili swe prawa do spadku 
po Romanie Adamczaku w przeciwnym razie mogą 
zostać pominięci w postanowieniu o stwierdzeniu 
nabycia spadku po w/w osobie.

OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34422726

OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34422760

Prezydent Wrocławia
ogłasza

przetarg ustny nieograniczony 

na sprzedaż wolnego lokalu mieszkalnego:

ul. Tomaszowska 17a m. 6
Powierzchnia lokalu - 54,85 m2

Cena wywoławcza w zł - 555 000,00 zł

Wadium - 55 500,00 zł

Minimalna wysokość postąpienia - 5 550,00 zł
 

Lokal mieszkalny oglądać można w dniach 20.04.2026 r. w godz. 900 – 1100, 21.04.2026 r.  

w godz. 1100 – 1300 oraz 22.04.2026 r. w godz. 1200 – 1400 po uprzednim ustaleniu terminu z Filią 

Centrum Obsługi Mieszkańca, ul. Gazowa 20, 50-513 Wrocław, tel. 71-333-24-11.

UWAGI:

1.  Przetarg odbędzie się w siedzibie Urzędu Miejskiego Wrocławia, pl. Nowy Targ 1-8, w sali  

nr 215, o godz. 10:00, dnia 5 maja 2026 r. 

2.  Wadium na w/w lokal uczestnik przetargu winien wpłacić najpóźniej do dnia 28 kwietnia 

2026 r. na konto Gminy Wrocław- Bank PKO BP S.A. nr 36 1020 5226 0000 6302 0417 7655. 

Datą dokonania wpłaty wadium jest data uznania rachunku bankowego Gminy.

3.  Dowodem wniesienia wadium jest potwierdzenie z banku.

4.  Pełną informację dotyczącą przetargu zawiera ogłoszenie wywieszone na tablicy w siedzibie 

Urzędu Miejskiego Wrocławia, ul. G. Zapolskiej 4.

  Ogłoszenia o przetargach dostępne są również w internecie pod adresem:  

http://bip.um.wroc.pl

5. Prezydent Wrocławia może odwołać przetarg z ważnych powodów.

Szczegółowe informacje uzyskać można w Wydziale Sprzedaży Lokali Urzędu Miejskiego 

Wrocławia przy ul. G. Zapolskiej 4, pok. 143 tel. 71 777 77 66.

OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34422955

 

– ZUS nie prowadzi statystyk w tym zakre-
sie. Prawidłowe funkcjonowanie systemu wy-
maga rzetelnego i terminowego raportowania 
danych przez żłobki. W interesie rodziców jest 
także dopilnowanie formalnego zakończenia 
umowy oraz upewnienie się, że placówka wykre-
śliła dziecko z rejestru – mówi Piotr Olewiński.

Spór prawny
Mecenas Mateusz Ostrowski, znany w interne-
cie jako @prawnik.przedsiebiorcow, podkre-
śla, że w tej sytuacji mamy do czynienia z kla-
sycznym przypadkiem nienależnie pobranego 
świadczenia publicznego.

– W wariancie „aktywnie w żłobku” środ-
ki nie trafiają do rodzica, lecz bezpośrednio na 
rachunek placówki. Jeżeli więc dziecko zosta-
ło prawidłowo przeniesione do nowego żłobka, 
a rodzic dopełnił obowiązków informacyjnych, 
natomiast poprzednia placówka nie wyrejestro-
wała formalnie dziecka i w dalszym ciągu po-
bierała środki, to mamy do czynienia z pobra-
niem świadczenia bez podstawy prawnej – pod-
kreśla prawnik.

Przyznaje, że ZUS ma w takiej sytuacji ja-
sne narzędzia prawne – może nakazać żłob-
kowi zwrot nienależnie pobranych pieniędzy, 

a jeśli decyzja stanie się ostateczna, rozpocząć 
egzekucję np. z konta bankowego lub mająt-
ku placówki.

– Problem pojawia się wtedy, gdy egzekucja 
okaże się nieskuteczna, zwłaszcza w przypad-
ku likwidacji działalności. Sam fakt zamknię-
cia żłobka nie oznacza jednak automatycznie 
braku odpowiedzialności, wiele zależy od for-
my prawnej prowadzenia placówki i ewentual-
nej odpowiedzialności osobistej przedsiębiorcy 
albo członków zarządu spółki – zauważa mece-
nas Mateusz Ostrowski.

Dodaje, że z punktu widzenia rodziców klu-
czowe jest to, że choć środki publiczne trafiły na 
konto żłobka, to realną szkodę ponieśli oni, bo 
musieli z własnych pieniędzy opłacić nową pla-
cówkę. – W takiej sytuacji przysługuje im rosz-
czenie cywilne wobec żłobka, przede wszystkim 
z tytułu nienależytego wykonania umowy oraz 
bezpodstawnego wzbogacenia. Skoro placów-
ka pobierała świadczenie, mimo że faktycznie 
nie sprawowała już opieki nad dzieckiem, moż-
na argumentować, że uzyskała korzyść kosztem 
rodzica. Dochodzenie roszczeń wymaga jednak 
inicjatywy samych poszkodowanych: wezwa-
nia do zapłaty, a w razie potrzeby, pozwu – in-
formuje prawnik.

Jeżeli dziecko zostało 

prawidłowo przeniesione 

do nowego żłobka, rodzic 

dopełnił obowiązków 

informacyjnych, a poprzednia 

placówka nie wyrejestrowała 

formalnie dziecka i w dalszym 

ciągu pobierała środki, 

to mamy do czynienia 

z pobraniem świadczenia bez 

podstawy prawnej 

Mecenas 

MATEUSZ OSTROWSKI

Odpowiedzialność państwa lub ZUS, jak 
twierdzi mecenas, jest w takim przypadku 
mało prawdopodobna, o ile organ działał na 
podstawie formalnie prawidłowych danych 
przekazanych przez żłobek. – Aby skutecz-
nie dochodzić odszkodowania od Skarbu 
Państwa, trzeba udowodnić, że urząd dzia-
łał bezprawnie i że to właśnie spowodowa-
ło szkodę, co w tej sytuacji może być trudne. 
Jeśli natomiast żłobek świadomie pobierał 
pieniądze mimo nieobecności dziecka i igno-
rował wezwania do zwrotu, nie można wy-
kluczyć także odpowiedzialności karnej za 
wyłudzenie publicznych środków – przy-
znaje prawnik.

W praktyce oznacza to, że ZUS może i po-
winien dochodzić zwrotu pieniędzy do budże-
tu państwa, natomiast rodzice, którzy ponie-
śli prywatny koszt, powinni rozważyć równo-
ległe dochodzenie swoich roszczeń na dro-
dze cywilnej.

– To niestety przykład sytuacji, w której 
prawidłowo działający rodzic zostaje uwikła-
ny w spór między instytucją publiczną a nie-
rzetelnym podmiotem prywatnym i musi sam 
aktywnie walczyć o ochronę swoich interesów 
– mówi Mateusz Ostrowski. •
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ROZMOWA Z 
JAKUBEM DWERNICKIM

prezesem cyber_Folks

SEBASTIAN OGÓREK: Co jest najważniej-
sze, by osiągać sukces w internecie na mia-
rę cyber_Folks? 
JAKUB DWERNICKI, ZAŁOŻYCIEL I PREZES 
CYBER_FOLKS: Dla mnie absolutnie kluczowa 
jest obsługa klienta. Można powiedzieć, że mam 
wręcz obsesję na punkcie jej jakości. Klient mu-
si zawsze otrzymywać dokładnie to, czego ocze-
kuje i za co płaci, i to jest standard, który kon-
sekwentnie utrzymujemy. Być może właśnie 
w tym tkwi źródło naszego sukcesu. 

Potwierdzają to wskaźniki. Utrzymujemy bar-
dzo wysoki poziom NPS [wskaźnik mówiący ile 
osób jest skłonnych polecić daną firmę znajo-
mym-red.], a nasza ocena w serwisie Trustpi-
lot wynosi obecnie 4,7. To dla nas najlepszy do-
wód, że klienci doceniają jakość naszych usług 
i są gotowi polecać je dalej. 

Hosting to było chyba dla was za mało, bo 
kupiliście Shopera. Nie tylko więc więk-
szość sklepów internetowych w Polsce stoi 
na waszych serwerach, ale także pozwalacie 
te sklepy budować. 
– Rzeczywiście, rozwijając Shopera, konsekwent-
nie przenosimy do niego nasze podejście do ja-
kości i obsługi klienta. Czasem są to pozornie 
drobne zmiany, na przykład wydłużyliśmy go-
dziny wsparcia technicznego. Niby niewielka 
rzecz, ale dla przedsiębiorcy, któremu wieczo-
rem przestaje działać sklep, możliwość szybkie-
go kontaktu ma ogromne znaczenie. 

Dzięki Shoperowi mocno inwestujemy też 
w rozwój technologii, bo konkurujemy już z naj-
większymi, globalnymi platformami. Ten seg-
ment przechodzi dziś prawdziwą transformację 
napędzaną przez sztuczną inteligencję.

Uruchomienie sklepu z pomocą AI jest prost-
sze niż kiedykolwiek wcześniej, dlatego odpo-
wiadamy własnymi rozwiązaniami, funkcja-
mi i dodatkami, które ułatwiają prowadzenie 
biznesu online. 

Jednocześnie warto podkreślić, że wdraża-
nie AI nie oznacza zastępowania ludzi. Traktu-
jemy sztuczną inteligencję jako narzędzie wspie-
rające przedsiębiorców i ich zespoły, takie, któ-
re pozwala im pracować szybciej, efektywniej 
i skupić się na rozwoju biznesu. 

To niedobrze chyba, bo co to za zmiana, któ-
ra nie zwiększa produktywności? 
– Produktywność oczywiście rośnie, ale to nie 
oznacza, że sztuczna inteligencja wyśle nas 
wszystkich na bezrobocie.

Dziś AI często przedstawia się jako zagro-
żenie, które odbierze ludziom pracę. Z mojej 
perspektywy jest dokładnie odwrotnie, to na-
rzędzie, które świetnie uzupełnia kompetencje 
człowieka i znacząco zwiększa jego możliwości.

W rękach dobrego specjalisty AI jest ogrom-
nym wsparciem. W naszej organizacji przekła-

da się to na oszczędność czasu rzędu 4–5 proc., 
ale jeszcze ważniejsze jest to, że wyraźnie rośnie 
satysfakcja klientów. Stworzyliśmy rozwiązanie 
robo_Folks, które potrafi w imieniu klienta wy-
konać wiele operacji. Agent AI może samodziel-
nie przeprowadzić konfigurację strony, dome-
ny czy innych usług. 

To przy tym zupełnie nowa wartość, której 
wcześniej nie byliśmy w stanie oferować na ta-
ką skalę. Konsultant potrzebowałby na takie 
zadanie nawet półtorej godziny, podczas gdy 
agent AI wykonuje je w kilka minut. 

Nasi klienci płacą za obsługę kilkaset złotych 
rocznie. Gdyby wszystkie takie działania mia-
ły być realizowane wyłącznie przez pracowni-
ków, koszt abonamentu musiałby być znaczą-
co wyższy. Dzięki wykorzystaniu sztucznej in-
teligencji możemy zaoferować znacznie szersze 
wsparcie w bardzo przystępnej cenie. 

Tylko zaraz agenci AI zaczną za mnie kupować. 
To po co mi będzie wielki internetowy sklep, 
jak będę mógł być w umownego ChataGPT 
„wczepiony” i sprzedawać dzięki niemu? 
– Agenci AI rzeczywiście zmienią paradygmat 
rynku. Nie zmieni się jednak nasza rola. Nadal 
będziemy wspierać sprzedawców, bo oni w każ-
dym scenariuszu potrzebują zaplecza technolo-
gicznego: hostingu, infrastruktury, miejsca do 
stworzenia i zarządzania swoją ofertą. 

Poza tym sprzedaż internetowa już dziś nie 
ogranicza się do własnej strony. Odbywa się 
w wielu kanałach: w serwisach społecznościo-
wych, na platformach marketplace, w aplika-
cjach. Jeśli pojawi się kolejny kanał, na przy-
kład sprzedaż realizowana przez agentów AI, 
naszym zadaniem będzie dostarczyć narzędzia, 
które pozwolą go obsłużyć i zautomatyzować. 

Podam prosty przykład. Sklep generujący 
100 tys. zł miesięcznej sprzedaży, przy wyso-
kiej marży, może przynosić właścicielowi ok. 
30 tys. zł zysku, a przy niższej, kilka tysięcy. 
Taka firma nie zatrudni własnego programi-
sty, specjalisty SEO czy eksperta od UX [pra-
cownik dbający o wygląd strony, optymalizu-
jący sprzedaż – red.]. I właśnie tu wchodzimy 
my, automatyzując te obszary i udostępniając 
rozwiązania, które wcześniej były dostępne tyl-
ko dla dużych graczy. 

Z agentami AI będzie podobnie. To będzie ko-
lejny kanał sprzedaży, który trzeba odpowied-
nio przygotować: zintegrować z systemem skle-
pu, płatnościami, logistyką czy bazą produktów, 
a także „nauczyć” go oferty sprzedawcy. W tym 
sensie nie jest to rewolucja, która wywraca ry-
nek do góry nogami, lecz kolejny etap jego na-
turalnej ewolucji, a naszym zadaniem jest po-
móc klientom przez ten etap przejść. 

Mieliśmy SEO, czyli optymalizację pod Go-
ogle. Teraz jest GEO, czyli sprawianie, by da-
na strona internetowa jak najczęściej wyska-
kiwała w narzędziach typu ChatGPT czy Ge-
mini. Tak? 
– Dokładnie, my już dziś się tym zajmujemy. Ta-
ki agent ChataGPT skądś musi czerpać wiedzę, 

gdzieś ją w tym internecie znaleźć, np. gdzie 
jest najlepsza oferta na szafy wnękowe w oko-
licach Krakowa. On tego nie wymyśli, musi to 
znaleźć w sieci.

Kluczem staje się więc takie napisanie strony, 
by ta łatwo mówiła agentowi AI: u mnie masz 
najprostszą i najlepszą odpowiedź, wybierz mnie

Nawiążę tu do Orwella i jego „1984”, książki 
która pozostaje zaskakująco aktualna. Kiedyś 
mieliśmy cenzurę informacji, później pojawi-
ły się wyszukiwarki. One nie zawsze pokazują 
„najlepszą” odpowiedź w sensie obiektywnym, 
lecz tę najlepiej dopasowaną do swoich algoryt-
mów. Firmy zajmujące się SEO od lat dostoso-
wują treści właśnie do tych mechanizmów, jed-
ne działania są premiowane, inne ograniczane. 

W erze dużych modeli językowych niewiele 
się pod tym względem zmienia. Systemy AI na-
dal opierają się na istniejących źródłach, dlate-
go powstaje dziś cały nowy segment rynku – od 
specjalistów przygotowujących treści, po roz-

wiązania zwiększające widoczność firm w od-
powiedziach generowanych przez AI. 

Kluczowa będzie wiarygodność. Modele będą 
jej szukać w sygnałach dostępnych w sieci – opi-
niach użytkowników, ocenach w Google czy na 
Trustpilocie oraz w obecności marki w serwi-
sach społecznościowych.

W praktyce coraz większe znaczenie będzie 
miało to, jak firma jest oceniana i opisywana 
w internecie. 

Internet stoi jednak na sprzedaży w sieci, 
więc trudno sobie wyobrazić, by sztuczna 
inteligencja nie poszła tym tropem. 
– Zdecydowanie tak. E-commerce jest jednym 
z fundamentów dzisiejszego internetu i natural-
ne jest to, że rozwój AI będzie go coraz mocniej 
obejmował. Obsługujemy tysiące sklepów inter-
netowych i czujemy się za nie współodpowie-
dzialni – to również nasz biznes. Dlatego naszym 
zadaniem jest wspierać sprzedawców w przej-
ściu przez tę zmianę i dostarczać im narzędzia, 
które pozwolą odnaleźć się w nowej, coraz bar-
dziej AI-owej rzeczywistości. 

W tej chwili jednak większym problemem 
jest zapewne chińszczyzna sprzedawana na 
gigantycznych platformach typu Temu? 
– Tak, to realne wyzwanie. Mamy dziś do czy-
nienia z ogromną falą bardzo tanich produktów, 
która mocno uderza w małych przedsiębiorców 
i lokalne sklepy internetowe. Konkurencja ce-
nowa w wielu przypadkach jest po prostu nie-
możliwa do wygrania. 

Problem polega też na tym, że ta niska cena 
często oznacza niską jakość. W efekcie klien-
ci wydają pieniądze na rzeczy, które szybko się 
psują albo nie spełniają oczekiwań. Znam to 
również z własnego doświadczenia, w moim 
domu pojawiła się biżuteria kupiona za kilka-
naście złotych, która po krótkim czasie zaczę-
ła powodować reakcje na skórze. To pokazu-
je, że za bardzo niską ceną często stoi kompro-
mis jakościowy. 

Musimy też uczciwie powiedzieć: produkcji 
masowej i skali kosztowej nie wygramy z Azją. 
To nie jest kierunek, w którym Europa powinna 
konkurować. Naszą przewagą jest jakość, bez-
pieczeństwo, design i zaufanie do produktów.

W wielu kategoriach – od kosmetyków po 
produkty premium – europejscy producenci 
oferują standardy, których tania masowa pro-
dukcja po prostu nie zapewnia. I to właśnie na 
tych wartościach powinni budować swoją prze-
wagę sprzedawcy działający na naszym rynku. 

AI samo nic 
nie sprawdzi
Produkcją masową i ceną nie wygramy z Azją. To nie jest kieru-

nek, w którym Europa powinna konkurować. Naszą przewagą jest 

jakość, bezpieczeństwo, design i zaufanie do produktów – mówi 

biznesmen Jakub Dwernicki, którego spółka cyber_Folks pomogła 

tysiącom polskich �rm rozpocząć sprzedaż w internecie.

Agent ChataGPT  

skądś musi czerpać wiedzę, 

gdzieś ją w tym internecie 

znaleźć. On tego nie wymyśli, 

musi to znaleźć  

w sieci

• Jakub Dwernicki FOT. WOJCIECH ROBAKOWSKI

Jakub Dwernick

• Jest prezesem i założycielem krakowskiej 

firmy cyber_Folks. Jej wycena na warszawskiej 

giełdzie oscyluje w okolicach trzech miliardów 

złotych. Spółka oferuje hosting dla firm oraz 

dostarcza usługi ułatwiające prowadzenie dzia-

łalności w internecie: od reklamy, mail marketin-

gu aż po założenie własnego sklepu. Niedawno 

spółka nabyła udziały w spółce Shoper oferują-

cej gotowe szablony e-sklepów. Prywatnie pasją 

Dwernickiego są wyścigi samochodowe, jest 

m.in. mistrzem Polski w kategorii Porsche.

• W konkursie EY Przedsiębiorca Roku jest 

finalistą w kategorii Nowe Technologie/Innowa-

cje. Patronat nad wydarzeniem objęła redakcja 

Wyborcza.biz

eprasa.pl 774cae4425
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Tak kupuje milion Polek
– Wieczorem robią sobie prze-

rwę od codzienności, oglą-

dają, podpatrują, aż wreszcie 

kupują. Wokół sklepów tworzą 

się całe społeczności złożone 

z osób podobnych do nich. 

ROZMOWA Z 
FILIPEM SZCZEPANIKIEM I 

JAKUBEM KARYSIEM 

z Selmo

SEBASTIAN OGÓREK: Polacy lubią ku-
pować impulsowo w internecie? Kupo-
wać na żywo na transmisji? 
FILIP SZCZEPANIK, SELMO*: Zdecydo-
wanie. Sama nasza aplikacja ma już mi-
lion kupujących, a obroty sprzedażowe 
przekroczyły już dwa miliardy złotych. 
Nasze sklepy na teraz generują około mi-
liona zamówień miesięcznie. Ba, czujemy, 
że jest to fala zakupowa, która się nie za-
trzymuje. y

Przyznam szczerze, że jestem w szo-
ku, bo nie sądziłem, że to jest taka ska-
la zakupów. 
FS: – A to naprawdę początek naszej dro-
gi. Te sklepy, które już weszły w sprzedaż 
na żywo, dalej będą się rozwijać. Przyby-
wa też kupujących. 
JAKUB KARYŚ*: – Przełomem będzie, gdy 
do gry wejdą największe marki na świe-
cie, np. znane marki odzieżowe. 

Na dziś to chyba jednak zupełnie in-
ny segment, głównie odzież używana. 
JK: – Tak było parę lat temu, ale od tego 
czasu dużo się zmieniło. Second handy 
stanowią jedynie mały procent całości 
sprzedaży w transmisjach na żywo. Pa-
łeczkę od nich przejęły sklepy, które mia-
ły swoją stacjonarną wersję. Przeszły na 
Facebooka podczas Covidu i sprzedają 
teraz te same produktyw sklepie, tylko 
na transmisji na żywo. To są zazwyczaj 
sprowadzane z zagranicy ubrania, ale też 
coś, co te fi rmy same produkują czy szyją. 

Co to za rzeczy? 
JK:- Większość to odzież, ale są też pro-
dukty dla dzieci, biżuteria, artykuły domo-
we, czasami jedzenie. A ostatnio dołączył 
do nas nawet sprzedawca klocków Lego. 

Układa je na żywo? 
FS: – Dokładnie! To sklep mający też swój 
stacjonarny punkt w Krakowie. Właści-
ciel odpalił transmisję na TikToku oraz 
w naszej aplikacji, a w efekcie za pierw-
szym razem sprzedał więcej, niż w skle-
pie stacjonarnym sprzedaje przez po-
nad tydzień. 

To TikTok daje takie zasięgi? 
FS: – To wyjątek, liderem zdecydowanie 
jest Facebook. 

A kto jest kupującym? Jak słyszę te ka-
tegorie zakupowe, to sądzę, że chyba 
kobiety. Z tym Lego to zapewne młod-
si użytkownicy. 
JK: – Zgadza się, zdecydowana większość 
to rzeczywiście kobiety, głównie powyżej 
35. roku życia. Wspomniane klocki Lego 
to jednak mężczyźni. Nie ma zamknię-
cia na jakąkolwiek grupę, jak będzie do-
bry produkt i dobra prezentacja, to ku-
pią i młodsi, i starsi, kobiety i mężczyźni. 

Może trzeba zacząć sprzedawać 
samochody? 
JK: – Tych rzeczywiście jeszcze nie mie-
liśmy. Nie uważam jednak, by był to pro-
blem. Wyobrażam sobie kogoś, kto ma ko-

mis, uruchomi transmisję na żywo i cie-
kawie będzie o tych autach opowiadał. 

Musicie edukować rynek w kontekście 
sprzedaży w transmisji na żywo? 
FS: – Ten kanał nie został jeszcze odkry-
ty przez największych graczy. Jak wej-
dą, zacznie się prawdziwa rewolucja, bo 
zrozumieją, jaka to jest siła sprzedażo-
wa. JK: – Mam też wrażenie, że znaczna 
część znanych marek patrzy na sprze-
daż live jako wielką produkcję fi lmową, 
coś, co trzeba zrobić perfekcyjnie, jakby 
się kręciło hollyodzki fi lm. A jest wręcz 
odwrotnie. •
Filip Szczepanik i Jakub Karyś są fina-

listami konkursu EY Przedsiębiorca Roku 

w kategorii Nowy Biznes. Redakcja Wy-

borcza.biz objęła wydarzenie patronatem.

Tylko że my, szczególnie w Polsce, nadal je-
steśmy zakochani w niskich cenach. 
– To prawda, ale rynek coraz wyraźniej się seg-
mentuje. Jest duża grupa klientów, dla któ-
rych najważniejszym kryterium pozostaje ce-
na, i to w dużej mierze tłumaczy popularność 
dyskontów czy platform oferujących najtań-
sze produkty. 

Jednocześnie rośnie grupa konsumentów, 
którzy coraz większą wagę przywiązują do ja-
kości, wiarygodności i pochodzenia produktu. 
Cena nadal ma dla nich znaczenie, ale są goto-
wi zapłacić nieco więcej w zamian za pewność, 
że kupują coś trwałego, bezpiecznego i zgodne-
go z ich oczekiwaniami. Dotyczy to także zaku-
pów online. 

Właśnie w tym segmencie jakościowym wi-
dzę duży potencjał dla polskich sklepów inter-
netowych i dla tysięcy fi rm tworzonych przez 
przedsiębiorczych Polaków. Klienci poszuku-
jący jakości, specjalizacji czy unikalnej oferty, 
będą coraz częściej trafi ać do mniejszych, wy-
specjalizowanych sprzedawców. 

Natomiast osoby kierujące się wyłącznie ce-
ną, najpewniej pozostaną przy dużych platfor-
mach zakupowych, które dzięki skali i global-
nym łańcuchom dostaw są w stanie konkuro-
wać przede wszystkim kosztem. 

A jest jeszcze miejsce dla nowych sklepów 
internetowych w Polsce? W czasie pande-
mii Covid zakładali je wszyscy. Co tu można 
jeszcze wymyślić? 
– Można – i to bardzo dużo. Jesteśmy spółką 
giełdową, więc nie mogę podawać konkretnych 
liczb, ale mogę powiedzieć jedno: nowych skle-
pów wciąż powstaje naprawdę dużo. I to w bar-
dzo różnych branżach.

Szczególnie dynamicznie rozwija się seg-
ment produktów dla zwierząt. Polacy coraz wię-
cej wydają na swoich pupili, a skala tego rynku 
potrafi  zaskoczyć. W ofercie sklepów pojawia-
ją się już bardzo wyspecjalizowane produkty, 
na przykład ortopedyczne materace dla psów. 
Jeden z takich sklepów działa właśnie na na-
szej platformie. 

To dobrze pokazuje, jak zmieniają się potrze-
by konsumentów. Jeszcze niedawno kotu wy-
starczało kartonowe pudełko, dziś właściciele 
szukają produktów premium, dopasowanych 
do komfortu i zdrowia zwierzęcia. 

I właśnie w takich niszach – w specjaliza-
cji, jakości i zrozumieniu konkretnych potrzeb 
klientów – wciąż jest ogromna przestrzeń dla 
nowych sklepów internetowych. •
• Więcej na wyborcza.biz

Zeskanuj QR kod  

i pobierz aplikację

Literówka 
Quizy
Sudoku 
Krzyżówki

Szukaj    w    

OGŁOSZENIE WŁASNE WYDAWCY 34423194

W konkursie EY
Przedsiębiorca Roku
już po raz 23. zostaną
wyróżnieni najlepsi
polscy przedsiębiorcy
i przedsiębiorczynie.

Partnerami 
23. edycji konkursu EY 
Przedsiębiorca Roku są:

• Santander Bank Polska

• SAP Polska

• Giełda Papierów

 Wartościowych w Warszawie

• Polski Fundusz Rozwoju

• Wyborcza.biz

• Puls Biznesu

• TVN24 BiS

OGŁOSZENIE PŁATNE

Więcej czytaj na: 

Wyborcza.biz/przedsiebiorcaroku

Patronat nad konkursem

 Kraj/34422293

• Jakub Karyś i Filip Szczepanik 

FOT. EY/MATERIAŁY PRASOWE

eprasa.pl 774cae4425
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OGŁOSZENIE O PRZETARGACH NIEOGRANICZONYCH 
Z MOŻLIWOŚCIĄ NEGOCJACJI

1. Pełna nazwa zamawiającego:
  Zabrzańska Spółdzielnia Mieszkaniowa 41-800 Zabrze, ul. Pawła Ślęczka 1a Regon: 000484854  

NIP 648-000-85-58 tel. 32 277-72-21,38,39, e-mail: przetargi@zabrzezsm.pl

2. Postępowania przetargowe w formie:
 I. Przetargu nieograniczonego z możliwością negocjacji na udzielenie zamówienia pn.:
  zad.1.  Wykonanie – w formule – zaprojektuj i wybuduj dźwig osobowy dla budynku przy  

ul. Klonowej15b w Zabrzu.
  zad.2  Wykonanie – w formule – zaprojektuj i wybuduj dźwig osobowy dla budynku przy  

ul. Sobieskiego 23a w Zabrzu.
  zad.3  Wykonanie – w formule – zaprojektuj i wybuduj dźwig osobowy do poziomu terenu dla 

budynku przy ul. Gdańskiej 40 B w Zabrzu.
  zad.4  Wykonanie – w formule – zaprojektuj i wybuduj dźwig osobowy do poziomu terenu dla 

budynku przy ul. Hermisza 4c w Zabrzu.
 II. Przetargu nieograniczonego z możliwością negocjacji na udzielenie zamówienia pn.:
   Remont tarasu, galerii, schodów i elewacji ściany frontowej budynku przy ul. Pawła Ślęczka 8 

w Zabrzu.

3.  W przetargach mogą wziąć udział wykonawcy spełniający wymogi określone w Specyfikacji 
Istotnych Warunków Zamówienia dla danego postępowania.

4.  Formularze zawierające SIWZ dla wyżej wymienionych postępowań można odebrać w Dziale 
Techniczno-Eksploatacyjnym Zabrzańskiej Spółdzielni Mieszkaniowej w Zabrzu przy ul. Pawła 
Ślęczka 8 w pokoju nr 6 lub otrzymać mailowo, po uprzednim dokonaniu wpłaty w kasie Spółdzielni 
bądź przelewem na konto ZSM nr: 75-1020-2401-0000-0802-0039-7489 kwoty w wysokości:  
1 x 300,00 zł brutto (dla każdego z postępowań przetargowych).

5.  Zamkniętą kopertę zawierającą ofertę składającą się z dokumentów w sposób stały ze sobą 
związanych (zszyte, umieszczone w skoroszycie lub zbindowane), należy dostarczyć do 
Zabrzańskiej Spółdzielni Mieszkaniowej, 41-800 Zabrze, ul. Pawła Ślęczka 1a, pokój nr 12, I piętro 
(Sekretariat). Kopertę należy oznaczyć: nazwa zadania j/w.

 Nie otwierać przed dniem 18.03.2026 r., przed godziną 12:00,
 Nazwa, adres wykonawcy, nr telefonu, adres e-mail.

6. Termin składania ofert upływa dnia: 17.03.2026 r. o godzinie 10:00.

7.  Otwarcie ofert nastąpi w : Klubie „Kwadrat” Zabrzańskiej Spółdzielni Mieszkaniowej, 41-800 
Zabrze, ul. Pawła Ślęczka 8 w dniu 18.03.2026 r. o godz. 12:00.

8.  Warunkiem udziału w postępowaniach o zamówienie jest wniesienie wadium dla poszczególnych 
zadań w wysokości:

 Postępowanie I:
 zad. 1 ul. Klonowej 15b w Zabrzu – 10 000 zł
 zad. 2 ul. Sobieskiego 23a w Zabrzu – 10 000 zł
 zad. 3 ul. Gdańskiej 40b w Zabrzu – 12 000 zł
 zad. 4 ul. Hermisza 4c w Zabrzu – 12 000 zł
 Postępowanie II:
 ul. Pawła Ślęczka 8 w Zabrzu – 30 000 zł

Dodatkowe informacje można uzyskać pod nr telefonu: 32/277-72-41,21, 38, 39.

Zabrzańska Spółdzielnia Mieszkaniowa zastrzega sobie prawo odstąpienia od przetargu l 
ub unieważnienia bez podania przyczyny.

O G Ł O S Z E N I E

o ponownym wyłożeniu do publicznego wglądu
projektu miejscowego planu zagospodarowania przestrzennego

„Czarnowąsy IV” w Opolu
Na podstawie art. 17 pkt 9 ustawy z dnia 27 marca 2003 r. o planowaniu i zagospodarowaniu 

przestrzennym (Dz. U. z 2024 r., poz. 1130 z późn. zm.), w związku z art. 67 ust. 3 pkt 4 ustawy 

z dnia 7 lipca 2023 r. o zmianie ustawy o planowaniu i zagospodarowaniu przestrzennym oraz 

niektórych innych ustaw (Dz. U. z 2023 r. poz. 1688 z późn. zm.) i Uchwałą nr LXXI/1253/23 Rady 

Miasta Opola z dnia 20 kwietnia 2023 r. w sprawie przystąpienia do sporządzenia miejscowego 

planu zagospodarowania przestrzennego „Czarnowąsy IV” w Opolu 

z a w i a d a m i a m 

o ponownym wyłożeniu do publicznego wglądu projektu miejscowego planu 
zagospodarowania przestrzennego „Czarnowąsy IV“ 

w Opolu w dniach od 9 marca 2026 r. do 30 marca 2026 r. w budynku Urzędu Miasta Opola, pl. 

Wolności 7/8 (pok.301, III piętro) w godzinach od 9.00 do 14.00. Projekt miejscowego planu zago-

spodarowania przestrzennego „Czarnowąsy IV“ w Opolu dostępny będzie również w Biuletynie 

Informacji Publicznej Urzędu Miasta Opola w zakładce „Planowanie przestrzenne”.

Dyskusja publiczna nad przyjętymi w projekcie planu miejscowego rozwiązaniami odbędzie się 
w dniu 16 marca 2026 r. w siedzibie Urzędu Miasta Opola, ul. Rynek 1A, sala 203 o godzinie 15.30. 
Ze względów organizacyjnych proszę, aby do dnia 13 marca 2026 r. osoby chętne do wzięcia 
udziału w dyskusji publicznej zgłosiły się pod nr telefonu 77 45 11 924 lub drogą elektroniczną 
na adres bu@um.opole.pl.

Zgodnie z art. 18 ust. 1 ustawy o planowaniu i zagospodarowaniu przestrzennym, każdy, kto 

kwestionuje ustalenia przyjęte w projekcie planu miejscowego, może wnieść uwagi do w/w pla-

nu w nieprzekraczalnym terminie do dnia 13 kwietnia 2026 r.

Zgodnie z art. 29 ustawy z dnia 3 października 2008 r. o udostępnieniu informacji o środowisku 

i jego ochronie, udziale społeczeństwa w ochronie środowiska oraz o ocenach oddziaływania na 

środowisko (Dz. U. z 2024 r. poz. 1112 z późn.zm.) każdy ma prawo do składania uwag w postępo-

waniu prowadzonym z udziałem społeczeństwa w terminie jak wyżej. Uwagi dotyczące progno-

zy oddziaływania na środowisko można składać w terminie jak wyżej.

Uwagi należy składać wyłącznie na formularzu Pisma dotyczącego aktu planowania przestrze-

nnego. Powyższy formularz jest zamieszczony w Biuletynie Informacji Publicznej Urzędu Miasta 

Opola w zakładce Planowanie przestrzenne – Aktualności, pod adresem: https://bip.um.opole.

pl/miasto-opole,42_519.

Sposób składania uwag (do wyboru):

•	w postaci papierowej przekazanej osobiście do Urzędu Miasta Opola (Rynek 1A lub pl. Wol-
ności 7/8 pok. 314),

•	w postaci papierowej przekazanej pocztą na adres: Urząd Miasta Opola, Rynek 1A, 45-015 Opole,

•	w formie dokumentu elektronicznego przekazanego na adres e-mail: bu@um.opole.pl,

•	w formie dokumentu elektronicznego przekazanego za pomocą e-Doręczeń: AE:PL-94183-
72501-VCTWH-31.

Prezydent Miasta Opola informuje, że przetwarzanie Państwa danych osobowych odbywa się 

zgodnie z przepisami ogólnego rozporządzenia o ochronie danych – RODO (Dz.U.UE. L z 2016 r. Nr 

119, str.1). Szczegółowe informacje o zasadach przetwarzania Państwa danych osobowych oraz 

o przysługujących Państwu prawach z tym związanych znajdują się na naszej stronie Biuletynu 

Informacji Publicznej pod adresem: www.bip.um.opole.pl w zakładce „Planowanie przestrzenne“.

Prezydent Miasta Opola

O G Ł O S Z E N I E

o ponownym wyłożeniu do publicznego wglądu
projektu miejscowego planu zagospodarowania przestrzennego

„Czarnowąsy V” w Opolu
Na podstawie art. 17 pkt 9 ustawy z dnia 27 marca 2003 r. o planowaniu i zagospodarowaniu 
przestrzennym (Dz. U. z 2024 r., poz. 1130 z późn. zm.), w związku z art. 67 ust. 3 pkt 4 ustawy 
z dnia 7 lipca 2023 r. o zmianie ustawy o planowaniu i zagospodarowaniu przestrzennym oraz 
niektórych innych ustaw (Dz. U. z 2023 r. poz. 1688 z późn. zm.) i Uchwałą nr LXXI/1254/23 Rady 
Miasta Opola z dnia 20 kwietnia 2023 r. w sprawie przystąpienia do sporządzenia miejscowego 
planu zagospodarowania przestrzennego „Czarnowąsy V” w Opolu 

z a w i a d a m i a m 

o ponownym wyłożeniu do publicznego wglądu projektu miejscowego planu 
zagospodarowania przestrzennego „Czarnowąsy V” 

w Opolu w dniach od 9 marca 2026 r. do 30 marca 2026 r. w budynku Urzędu Miasta Opola, pl. 
Wolności 7/8 (pok.301, III piętro) w godzinach od 9.00 do 14.00. Projekt miejscowego planu zago-
spodarowania przestrzennego „Czarnowąsy V“ w Opolu dostępny będzie również w Biuletynie 
Informacji Publicznej Urzędu Miasta Opola w zakładce „Planowanie przestrzenne”.

Dyskusja publiczna nad przyjętymi w projekcie planu miejscowego rozwiązaniami odbędzie się 
w dniu 18 marca 2026 r. w siedzibie Urzędu Miasta Opola, ul. Rynek 1A, sala 203 o godzinie 15.30. 
Ze względów organizacyjnych proszę, aby do dnia 17 marca 2026 r. osoby chętne do wzięcia 
udziału w dyskusji publicznej zgłosiły się pod nr telefonu 77 45 11 924 lub drogą elektroniczną 
na adres bu@um.opole.pl.

Zgodnie z art. 18 ust. 1 ustawy o planowaniu i zagospodarowaniu przestrzennym, każdy, kto 
kwestionuje ustalenia przyjęte w projekcie planu miejscowego, może wnieść uwagi do w/w pla-
nu w nieprzekraczalnym terminie do dnia 13 kwietnia 2026 r.
Zgodnie z art. 29 ustawy z dnia 3 października 2008 r. o udostępnieniu informacji o środowisku 
i jego ochronie, udziale społeczeństwa w ochronie środowiska oraz o ocenach oddziaływania na 
środowisko (Dz. U. z 2024 r. poz. 1112 z późn.zm.) każdy ma prawo do składania uwag w postępo-
waniu prowadzonym z udziałem społeczeństwa w terminie jak wyżej. Uwagi dotyczące progno-
zy oddziaływania na środowisko można składać w terminie jak wyżej.

Uwagi należy składać wyłącznie na formularzu Pisma dotyczącego aktu planowania przestrze-
nnego. Powyższy formularz jest zamieszczony w Biuletynie Informacji Publicznej Urzędu Miasta 
Opola w zakładce Planowanie przestrzenne – Aktualności, pod adresem: https://bip.um.opole.
pl/miasto-opole,42_519.

Sposób składania uwag (do wyboru):

•	w postaci papierowej przekazanej osobiście do Urzędu Miasta Opola (Rynek 1A lub pl. Wolności 
7/8 pok. 314),

•	w postaci papierowej przekazanej pocztą na adres: Urząd Miasta Opola, Rynek 1A, 45-015 Opole,

•	w formie dokumentu elektronicznego przekazanego na adres e-mail: bu@um.opole.pl,

•	w formie dokumentu elektronicznego przekazanego za pomocą e-Doręczeń: AE:PL-94183-
72501-VCTWH-31.

Prezydent Miasta Opola informuje, że przetwarzanie Państwa danych osobowych odbywa się 
zgodnie z przepisami ogólnego rozporządzenia o ochronie danych – RODO (Dz.U.UE. L z 2016 r. 
Nr 119, str.1). Szczegółowe informacje o zasadach przetwarzania Państwa danych osobowych 
oraz o przysługujących Państwu prawach z tym związanych znajdują się na naszej stronie Biule-
tynu Informacji Publicznej pod adresem: www.bip.um.opole.pl w zakładce „Planowanie prze-
strzenne“

Prezydent Miasta Opola

O G Ł O S Z E N I E

o przystąpieniu do sporządzenia
miejscowego planu zagospodarowania przestrzennego

w rejonie ulicy Wodociągowej I w Opolu
Na podstawie art. 17 pkt 1 ustawy z dnia 27 marca 2003 r. o planowaniu i zagospodarowaniu 

przestrzennym (Dz. U. z 2024 r. poz. 1130 z późn. zm.) 

z a w i a d a m i a m 

o podjęciu przez Radę Miasta Opola uchwały 
nr XXV/430/26 Rady Miasta Opola z dnia 29 stycznia 2026 r. 

w sprawie przystąpienia do sporządzenia miejscowego planu zagospodarowania przestrzen-

nego w rejonie ulicy Wodociągowej I w Opolu. Zainteresowani mogą składać wnioski do wyżej 

wymienionego planu miejscowego w nieprzekraczalnym terminie do dnia 23 marca 2026 r.

Wnioski należy składać wyłącznie na formularzu Pisma dotyczącego aktu planowania prze-

strzennego, którego wzór wynika z Rozporządzenia Ministra Rozwoju i Technologii z dnia 13 listo-

pada 2023 r. w sprawie wzoru formularza pisma dotyczącego aktu planowania przestrzennego 

(Dz. U. z 2023 r., poz. 2509). Powyższy formularz jest zamieszczony w Biuletynie Informacji Pu-

blicznej Urzędu Miasta Opola w zakładce Planowanie przestrzenne – Aktualności, pod adresem: 

https://bip.um.opole.pl/miasto-opole,42_519.

Wnioski do wyżej wymienionego planu miejscowego z dopiskiem „w rejonie ulicy Wodociągowej 

I” można składać:

•	 w postaci papierowej przekazanej osobiście do Urzędu Miasta Opola (Rynek 1A lub pl. Wolności 

7/8 pok. 314),

•	 w postaci papierowej przekazanej pocztą na adres: Urząd Miasta Opola, Rynek 1A, 45-015 Opole,

•	 w formie dokumentu elektronicznego przekazanego na adres e-mail: bu@um.opole.pl, bez ko-

nieczności opatrywania bezpiecznym podpisem elektronicznym,

•	 w formie dokumentu elektronicznego przekazanego za pomocą e-Doręczeń: AE:PL-94183-
72501-VCTWH-31.

Wniosek powinien zawierać imię i nazwisko albo nazwę jednostki organizacyjnej, przedmiot 

wniosku oraz oznaczenie obszaru, którego dotyczy, pozwalające na identyfikację nieruchomoś-

ci: identyfikator działki ewidencyjnej, nazwę i numer obrębu, nazwę ulicy, nazwę miejscowości, 

a także wskazać, czy jest właścicielem lub użytkownikiem wieczystym nieruchomości objętej 

wnioskiem. Organem właściwym do rozpatrzenia wniosków jest Prezydent Miasta Opola.

Jednocześnie informuję, iż na podstawie art. 39 ust. 1 ustawy z dnia 3 października 2008 r. 

o udostępnianiu informacji o środowisku i jego ochronie, udziale społeczeństwa w ochronie śro-

dowiska oraz o ocenach oddziaływania na środowisko (Dz. U. z 2024 r. poz. 1112, z późn. zm.) 

zawiadamiam o przystąpieniu do sporządzania prognozy oddziaływania na środowisko ustaleń 

miejscowego planu zagospodarowania przestrzennego „w rejonie ulicy Wodociągowej I” w Opo-

lu. Zainteresowani udziałem w postępowaniu, w sprawie strategicznej oceny odziaływania pro-

jektu planu na środowisko mogą składać uwagi i wnioski do prognozy, związane z przedmiotem 

postępowania, w tym samym miejscu i terminie, jak pozostałe wnioski do planu.

Prezydent Miasta Opola informuje, że przetwarzanie Państwa danych osobowych odbywa się 

zgodnie z przepisami ogólnego rozporządzenia o ochronie danych – RODO (Dz. U.UE. L z 2016 r. 

Nr 119, str. 1). Szczegółowe informacje o zasadach przetwarzania Państwa danych osobowych 

oraz przysługujących Państwu prawach z tym związanych znajdują się na naszej stronie Bi-

uletynu Informacji Publicznej pod adresem: www.bip.um.opole.pl w zakładce „Planowanie 

przestrzenne”.
Prezydent Miasta Opola

NEWSLETTER 

Wejdź na stronę komunikaty.pl  

lub użyj kodu QR

ZAPISZ SIĘ

Nowości  

w przepisach,  
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ogłoszenia. 

Dla przedsiębiorców,  

urzędników,  

zainteresowanych  

gospodarką. 
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„To olbrzymi dług, który będzie spłaca-
ny przez państwo polskie przez dziesię-
ciolecia” – stwierdził prezydent Nawroc-
ki, wyrażając swoje wątpliwości doty-
czące funduszu SAFE. Podobne argu-
menty wysuwają przeciwko funduszowi 
politycy PiS, twierdząc, że doprowadzi 
on do niebezpiecznego wzrostu zadłuże-
nia Polski. Maksymalny okres spłaty po-
życzki z SAFE wynosi 45 lat, więc prze-
ciwnicy europejskiego funduszu ostrze-
gają, że dług 40-45 mld euro obciąży po-
kolenie naszych dzieci, a nawet wnu-
ków. Odwołują się do doświadczeń osób, 
które pamiętają PRL i dług zaciągnię-
ty przez ekipę Edwarda Gierka w latach 
70. (ok. 20 mld dol., które urosły na sku-
tek niespłacania do 40 mld dol.). Dług 
ten, częściowo umorzony przez wierzy-
cieli, skończyliśmy spłacać w 2012 r. 

Taka argumentacja zawiera kilka błę-
dów logicznych. Po pierwsze – długi 
okres spłaty jest korzystny, ale oczywi-
ście Polska może spłacić dług wcześniej, 
jeżeli będzie miała wystarczające środ-
ki. Po drugie – odwoływanie się do przy-
kładu długu gierkowskiego ma się nijak 
do obecnej sytuacji. Problemem gospo-
darki PRL był niedobór walut wymie-
nialnych. Polski eksport za dewizy wy-
nosił w najlepszych latach ok. 10 mld 
dol. Zaciągnięty za granicą dług równał 
się ponad dwuletnim wpływom z eks-
portu za twarde waluty. W ubiegłym ro-
ku eksport wyniósł 411,7 mld dol., czyli 
dziesięciokrotność ewentualnej pożycz-
ki z SAFE. 

Dziś problemem nie jest szczupłość re-

zerw zagranicznych walut, ale rosną-

cy dług publiczny – wszystko jedno w ja-
kiej walucie wyrażony. I tu dochodzimy 
do trzeciego błędu logicznego przeciw-
ników SAFE – jeżeli nie weźmiemy po-
życzki z tego funduszu, to zaciągniemy 
dług w inny sposób, tyle że wyżej opro-
centowany. Źródło długu jest sprawą 
drugorzędną, choć nie można jej pomi-
jać. Istotniejszy jest jednak poziom dłu-

gu publicznego i jego dynamika. Polity-
cy PiS załamują ręce nad rosnącym dłu-
giem, ale nie proponują żadnych sposo-
bów jego obniżenia lub choćby ustabili-
zowania. Nie proponują też zmniejsze-
nia wydatków na obronę.

Przed kilkoma dniami Komisja Eu-
ropejska opublikowała kolejny monitor 
stabilności fi skalnej (Debt Sustainability 
Monitor), w którym oceniła kondycję fi -
nansów publicznych krajów członkow-
skich UE w trzech horyzontach czaso-
wych. Wnioski dla Polski są zróżnicowa-
ne – w krótkim okresie sytuacja pozosta-
je pod kontrolą, jednak w średnim i dłu-
gim terminie ryzyko wyraźnie rośnie. 

W perspektywie najbliższych dwóch 
lat zagrożenia oceniane są jako ogra-
niczone. Potrzeby pożyczkowe brut-
to rządu w latach 2026–2027 mają wy-
nieść około 15 proc. PKB, co jest pozio-
mem podwyższonym, ale nadal możli-
wym do sfi nansowania. Rynki fi nanso-
we postrzegają Polskę jako wiarygodne-
go emitenta – ratingi pozostają dość wy-
sokie, w związku z czym polski dług jest 
kupowany np. przez fundusze emerytal-
ne, a państwo nie ma obecnie problemu 
z dostępem do kapitału. 

Znacznie mniej optymistycznie wy-
glądają prognozy średnioterminowe. 
W scenariuszu bazowym Komisji (czy-
li obecny trend jest kontynuowany, go-
spodarka rośnie jak dotychczas, infl acja 
i stopy procentowe pozostają stabilne) 
relacja długu publicznego do PKB ma 
rosnąć systematycznie i w 2036 r. osią-

gnąć około 107 proc. PKB. Oznaczałoby 
to ponad dwukrotny wzrost względem 
obecnego poziomu. Główną przyczyną 
jest prognozowany wysoki defi cyt, który 
jest wynikiem między innymi silnej po-
laryzacji politycznej, uniemożliwiającej 
reformę fi nansów publicznych. Wydatki 
państwa trwale przewyższają dochody. 

Dodatkowym obciążeniem bę-
dą koszty starzenia się społeczeństwa. 
Wydatki na ochronę zdrowia i opie-
kę długoterminową mają rosnąć. Do 
2036 r. potrzeby pożyczkowe brutto mo-
gą wzrosnąć do około 20 proc. PKB, co 
może spowodować problemy z fi nan-
sowaniem długu na rynku. Warto na 
to zwrócić uwagę. Przeciwnicy SAFE 
twierdzą, że pożyczkę zbrojeniową moż-
na zaciągnąć na zasadach rynkowych 
– nieco tylko drożej niż wynosi oprocen-
towanie europejskiego funduszu. To sy-
tuacja dzisiejsza, ale za kilka lat może 
być znacznie trudniej. 

Komisja przeprowadziła także te-
sty warunków skrajnych. W scenariu-
szu pogorszenia relacji między tem-
pem wzrostu PKB, a kosztami obsługi 
długu o 1 pkt proc., poziom zadłużenia 

w 2036 r. byłby wyższy o 8 pkt proc. PKB 
niż w scenariuszu bazowym. 

Wniosek z raportu jest jasny – dziś 
sytuacja fi skalna Polski nie budzi nie-
pokoju rynków, lecz utrzymanie obec-
nej polityki bez korekty może w cią-
gu dekady doprowadzić do gwałtow-
nego wzrostu długu, a w konsekwencji 
poważnego kryzysu fi nansowego i go-
spodarczego, który może zdestabilizo-
wać Polskę. Jest to scenariusz mocno 
niepokojący, gdyż wciąż za wschodnią 
granicą będziemy mieli prawdopodob-
nie agresywnego i nieprzewidywalne-
go sąsiada. 

Rząd twierdzi, że gros wydatków z SAFE 

będzie realizowane w Polsce, dzięki cze-

mu rozwinie się polski przemysł zbroje-

niowy. Ma to sens, choć nie jest pozba-
wione ryzyka. W latach 2015 -2025 funk-
cję prezesa PGZ pełniło 11 osób (wlicza-
jąc pełniących obowiązki) – 7 za rzą-
dów PiS i 4 za rządów obecnej koalicji. 
Tymczasem największą niemiecką spół-
ką zbrojeniową – Rheinmetall – zarzą-
dza od 2013 roku ten sam CEO – Armin 
Papperger. 

Obecny prezes PGZ Adam Lesz-
kiewicz stoi na czele holdingu od ma-
ja 2025 roku. Ma wykształcenie huma-
nistyczne. Jest absolwentem Uniwer-
sytetu Papieskiego Jana Pawła II oraz 
studiów podyplomowych z zarządza-
nia. Nigdy wcześniej nie kierował fi r-
mą zbrojeniową. Ma doświadczenie 
w zarządzaniu państwowymi spółka-
mi. Był także wiceministrem. Armin 
Papperger to inżynier-mechanik, któ-
ry w Rheinmetall pracuje od 1990 ro-
ku, wspinając się po kolejnych szcze-
blach kariery. 

Ogromne inwestycje w polski prze-
mysł zbrojeniowy zwrócą się, jeśli wy-
produkowany sprzęt uda się korzyst-
nie sprzedać nie tylko w Polsce, ale też 
za granicą. Ale czy zmieniający się co 
rok prezesi państwowego molocha będą 
potrafi li skutecznie konkurować z do-
świadczonym prezesem niemieckiej 
prywatnej korporacji? •
Witold Gadomski

Fundusz SAFE

Jak się zbroić, żeby nie zbankrutować?
Ogromne inwestycje w polski przemysł zbrojeniowy zwrócą się, 

jeśli wyprodukowany sprzęt uda się korzystnie sprzedać nie tylko w Polsce, ale też za granicą.

W latach 2015 -2025 funkcję 

prezesa Polskiej Grupy 

Zbrojeniowej pełniło 

jedenaście osób

• Teksty w dziale Opinie wyrażają 

poglądy autorów i nie muszą od-

zwierciedlać stanowiska redakcji

• Premier Donald Tusk na spotkaniu „SAFE – bezpieczna Polska”, Kobyłka, 

27 lutego 2026 r.  FOT. JACEK MARCZEWSKI / AGENCJA WYBORCZA.PL

Testy dla 8-klasistów

jutro – matematyka, 

w środę – język polski

JUTRO I W ŚRODĘ W „WYBORCZEJ” 

Przykładowe arkusze egzaminacyjne do ćwiczeń

OGŁOSZENIE WŁASNE WYDAWCY Kraj/34413996
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ROZMOWA Z 

DAMONEM ALBARNEM 

I JAMIEM HEWLETTEM 

z zespołu Gorillaz

JAREK SZUBRYCHT: Góra, na którą za-
praszacie nas swoją nową płytą, to miej-
sce, do którego się ucieka, czy szczyt, któ-
rego osiągnięcie jest celem i nagrodą?
JAMIE HEWLETT: Dla mnie to raczej 
miejsce, do którego zmierzamy – nie kie-
runek ucieczki. Coś nieuniknionego. Je-
steśmy już na tej górze, musimy tylko do-
trzeć na szczyt.

Góra daje dystans i szeroką perspekty-
wę, co podkreśla okładka płyty. To przy-
wilej, móc z tak wysoka patrzeć na walą-
cy się świat. 
DAMON ALBARN: Daje poczucie ja-
sności. Szczególnie kuszące dla kogoś, 
kto mieszka w Anglii, dosłownie pokry-
tej chmurami jak kołdrą. Wychodzisz 
z tej szarości, przebijasz się przez chmu-
ry i nagle wszystko widzisz: „To jest to, pa-
miętam, tak wygląda błękitne niebo”. Ale 
wiesz, że to tylko złudzenie, prawda? Gdy-
byś spojrzał w górę, znowu zobaczyłbyś 
ciemność. To interesująca cecha ludzkiej 
psychiki, że tak proste rzeczy jak prze-
strzeń i błękit nieba wydają się nieskoń-
czenie optymistyczne. 

Tak to odczytałem. Jako rodzaj pocie-
szenia, które nam wszystkim przyda się 
w trudnych czasach. 
D.A.: Decyzja o wyprawie do Indii zbiegła 
się w naszym przypadku z czasem osobi-
stych zawirowań, wręcz tragedii, nieunik-
nionego mierzenia się ze śmiertelnością. 

Patriarchat znika i trzeba zaakceptować 
fakt, że znaleźliśmy się na szczycie na-
szej góry. Wyżej nie ma już nikogo, na ko-
go moglibyśmy patrzeć z podziwem – zo-
staliśmy sami. Indie okazały się niesamo-
witym miejscem do noszenia w sobie tego 
rodzaju niepokoju, wręcz strachu.

Jeśli Indie mogą cię czegoś nauczyć, 
to przede wszystkim tego, że nadmier-
ne analizowanie wszystkiego w niczym 
ci nie pomoże, bo tak naprawdę wszyst-
ko jest poza twoją kontrolą. Otwarcie się 
na możliwość fatalistycznego podejścia 
do biegu własnego życia daje prawdziwe 
pocieszenie.

J.H.: Obraz, który widzisz na okład-
ce, narodził się wiele lat temu, chyba 
w 2006 roku. Byliśmy w Chinach, w pro-
wincji Syczuan, i weszliśmy na małpią 
górę [Emei], do położonego na szczycie 
klasztoru. Staliśmy na krawędzi, patrząc 
z góry na rozpościerające się pod nami 
chmury.

Ten widok na zawsze zapisał się w pła-
tach czołowych naszych mózgów, a te-
raz trafi ł na okładkę albumu. Pojawiał 
się zresztą już wcześniej, przedstawia-
ny na wiele różnych sposobów. Bycie po-
nad światem. Jak astronauci, którzy pole-
cieli w kosmos i obserwują Ziemię przez 
okno swojego stateczku kosmicznego. 
Mogą zakryć Ziemię kciukiem i ona prze-
stanie istnieć. Tak, to ucieczka. Ucieczka 
od szaleństwa.

Dla ludzi z Zachodu wyprawa do Indii 
może być nie tylko podróżą do dalekie-
go kraju, ale i podróżą w czasie? 
D.A.: Pod wieloma względami Indie są 
bardzo technologicznie zaawansowane, 
natomiast jeśli chodzi o fi lozofi ę… W tym 

obszarze w wielu aspektach wyprzedzają 
o lata świetlne świat zachodni.

J.H.: To prawda, ale zarazem Indie 
wciąż mocno trzymają się swojej prze-
szłości. Historia jest dla nich ważna. Spa-
cerując ulicami dowolnego dużego mia-
sta, możesz spotkać ludzi ubranych 
w stroje, które nosi się tam od setek lat, 
jeżdżących na białych koniach lub odpra-
wiających ceremonie, które odbywają się 
od tysięcy lat.

D.A.: Przywiązanie do rytuałów jest 
w Indiach absolutnie wszechobecne. Wła-
śnie dlatego ta kultura jest tak niesamowi-
ta – można uczestniczyć w rytuale ognia, 
który odbywa się co noc na brzegach Gan-
gesu, nieprzerwanie od pięciu tysięcy lat. 
Nawet jednorazowe doświadczenie czegoś 
takiego jest wyjątkowym przeżyciem.

Skąd pomysł na Indie? Zaczęło się od fa-
scynacji formą czy raczej fi lozofi ą i du-
chowością Indii? 
D.A.: Musiałbym się cofnąć do dzieciń-
stwa. Mieszkaliśmy w Leytonstone, w sze-
regowcu, obok indyjskiej rodziny, a mój 
tata puszczał w domu płyty Ravi’ego 
Shankara. Mówimy o wczesnych latach 
70., kiedy rodzice prowadzili bujne życie 
towarzyskie i w domu często leciał jazz 
tradycyjny, trochę klasyki i dużo muzyki 
indyjskiej. Żadnego popu. Słuchałem więc 
Ravi’ego Shankara, zanim zacząłem słu-
chać George’a Harrisona. Nie wymyśliłem 
tego, żeby uatrakcyjnić ten wywiad, na-
prawdę tak było.

Indie zawsze były dla mnie ważne. 
Również dlatego, że mama miała szufl a-
dę pełną wizerunków hinduskich bóstw, 
zdjęć z lat 50., które kupiła w jakimś anty-
kwariacie. Byłem więc obeznany również 

z tamtą ikonografi ą, no i z zapachami, bo 
nasi indyjscy sąsiedzi przyrządzali swoje 
potrawy. Musiałem kiedyś to zrobić, mu-
siałem pojechać do Indii. Z inicjatywą wy-
szedł Jamie. Powiedział, że się wybiera, 
a ja zaproponowałem swoje towarzystwo: 
„Sprawdźmy, może uda nam się przekuć 
tę podróż w coś ekscytującego. Na pewno 
będziemy się świetnie bawić”.

J.H.: Kiedy chodziłem do szkoły, w la-
tach 70., wszyscy uczniowie byli biali, po-
za kilkoma dzieciakami indyjskiego po-
chodzenia. Budziły moją ciekawość, bo 
były inne niż ja. Zatem i u mnie zaintere-
sowanie Indiami ciągnie się od dzieciń-
stwa. Z jednym z tych dzieciaków się za-
przyjaźniłem. Odwiedzałem go w domu, 
byłem zapraszany na obiady po szkole, 
więc mogłem poznawać ich kulturę. A je-
dzenie było pyszne.

D.A.: Dlatego tak trudno nam zrozu-
mieć, że w drugim pokoleniu brytyjskich 
Hindusów jest tylu konserwatystów, któ-
rzy skłaniają się ku bardziej agresywnej 
polityce migracyjnej, lgną do ludzi pokro-
ju Nigela Farage’a. To jakieś szaleństwo.

Raczej norma. Potomkowie przybyszów 
z całego świata, a nawet sami imigranci 
z niedawno uzyskanym obywatelstwem, 
głosowali w Stanach na Trumpa, bo obie-
cał im uszczelnianie granic i ekstradycje 
nielegalnych. 
D.A.: Najbardziej niesamowite jest to, ile 
głosów dostał od społeczności latynoskiej. 
Przecież to kompletnie bez sensu. Ludzie 
tak naprawdę głosują z pobudek ekono-
micznych. Co ma tę dobrą stronę, że kiedy 
despota nie spełnia ich oczekiwań, istnie-
je szansa, że zostanie usunięty ze stanowi-
ska z tych samych ekonomicznych powo-

„Mountain”, dziewiąta płyta Gorillaz
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dów. Jest więc pewna nadzieja w ekono-
mii. Niestety, może okazać się płonna.

Nie wiem, czy to było waszą intencją, ale 
nie mogę słuchać „The Happy Dictator”, 
nie myśląc o Donaldzie Trumpie. 
D.A.: To dla wszystkich trudne. (śmiech) 

J.H.: Każdy może wstawić w ten tekst 
swojego dyktatora. 

D.A.: Niebawem zagramy ten utwór 
u Jimmiego Kimmela. Nie mogę się do-
czekać. Powinno mu się spodobać, bo 
wpisuje się w rodzaj satyry przez niego 
uprawianej. 

Planowanie czegokolwiek w Stanach to 
dziś rozwiązywanie równania z wielo-
ma niewiadomymi. 
D.A.: Jasne, ale jeśli nas nie wpuszczą, za-
wsze możemy wrócić do Indii. Albo poje-
chać do Meksyku. Z radością. 

J.H.: Jedziemy do Ameryki, bo mamy 
tam fanów i chcemy dla nich grać. Nie za-
mierzamy ich zawieść. 

D.A.: Nikt nie wie, jak będzie, kiedy już 
tam dotrzemy. Przypuszczam, że ta wizyta 
Gorillaz w Stanach nie będzie się znacząco 
różniła od poprzednich, ale mogę się bar-
dzo mylić. Nie wiem. Nie mam pojęcia, jak 
się przygotować na współczesną Amerykę.

J.H.: Zobaczymy. Na pewno wielu 
członków naszego zespołu jest na czar-
nej liście. 

Liczba zagranicznych artystów koncer-
tujących w USA szybko topnieje. 
D.A.: Oczywiście, choć to zjawisko doty-
kające całego zachodniego świata. Okrop-
na sprawa. Mam bardzo bliskie relacje 
z Mali, tak się złożyło, że rozmawiałem 
z ambasadorem. Popijaliśmy herbatę, a ja 
pytałem, dlaczego Wielka Brytania nie ma 

w Mali konsulatu? Muzycy z Mali, Burki-
na Faso i wszystkich tych krajów franko-
fońskich muszą jechać do Senegalu. To je-
dyne miejsce w Afryce Zachodniej, w któ-
rym można dostać wizę umożliwiającą 
koncertowanie w Wielkiej Brytanii.

To po prostu niepoważne. Ci sa-
mi ludzie, którzy tyle mówią o znacze-
niu wymiany kulturowej, podejmują de-
cyzje, przez które staje się ona prawie 
niemożliwa. 

Niektórzy artyści z Ameryki Łacińskiej 
obawiają się występowania w USA, przy-
puszczając, że ICE może szukać na ich 
koncertach nielegalnych imigrantów. 
Już sama myśl o tym nie sprzyja dobrej 
zabawie.
D.A.: Jestem pewien, że i nas czeka wizyta 
ICE. Trochę niefortunny ten skrót, praw-
da? Kiedy słyszę o ICE, zawsze przychodzi 
mi do głowy pieprzony Vanilla Ice.

„The Mountain” nie jest jednak płytą po-
lityczną. Odczytuję ją raczej jako namysł 
nad tym, w jaki sposób organizujemy so-
bie życie – i wychodzi na to, że nie potrafi-
my korzystać z możliwości, które mamy. 
O tym opowiada choćby utwór „Sad God”.
D.A.: Przygnębione bóstwo. Pomyślałem, 
że na tej naszej górze powinniśmy spo-
tkać naprawdę przygnębione, pogrążo-
ne w depresji, nieszczęśliwe i smutne bó-
stwo. Które mimo swojej wszechmocy ra-
no z trudem wstaje z łóżka.

J.H.: Jest rozczarowane. Bardzo roz-
czarowane. Podobnie jak przy dyktatorze, 
możesz tu sobie wstawić swojego wła-
snego boga, pełna dowolność. I właśnie 
ten bóg jest nami głęboko rozczarowany. 
Być może każe ludzkiej rasie przejrzeć się 
w lustrze i mówi: „Ogarnijcie się, kurwa”. 

Mimo niesprzyjających okoliczności 
niestrudzenie przerzucacie w Gorillaz 
mosty pomiędzy pokoleniami, kultu-
rami i językami. Tym razem jest tego  
jeszcze więcej niż kiedykolwiek 
wcześniej.
D.A.: Też tak sądzę. Na koncert na sta-
dionie Tottenhamu zamierzamy ścią-
gnąć jak najwięcej artystów, by pokazać, 
jak duża jest ta nasza rodzina i jak bar-
dzo różnorodna. To naprawdę ważne, 
bo jest przeciwieństwem wszystkiego, 
co głosi prawicowa manosfera. To waż-
ne, ponieważ bez równowagi panuje cha-
os. A z drugiej strony bez chaosu nie ma 
niczego.

O właśnie, ludzie głosują nie tylko z po-
budek ekonomicznych. Głosują też za po-

rządkiem, nawet jeśli wiąże się z przemo-
cą. Boimy się chaosu. 
D.A.: Tak, to prawda. Trudno się jednak 
oprzeć wrażeniu, że porządek zaprowa-
dzają ludzi, którzy gdzieś w toku swo-
jej edukacji nie zrozumieli sedna spra-
wy. Wiesz, nie da się nikogo zmusić do 
bycia opłacanym zbirem w służbie ja-
kiegoś despoty, chyba że zapomniał al-
bo po prostu nigdy go nie nauczono, że 
takie zachowanie zawsze źle się koń-
czy. Pięć lat później, dziesięć lat później, 
dekadę później, może nawet całe życie 
później – ale to nigdy nie kończy się do-
brze, nigdy.

J.H.: Od ponad 25 lat działalność Go-
rillaz wiąże się z licznymi podróżami 
i współpracą z ludźmi z całego świata. 
Dzięki temu nauczyliśmy się, że współpra-
ca, podróże, inwestowanie w inne kultu-
ry, poznawanie ich i czerpanie z tych do-
świadczeń przynosi same korzyści. Jeśli 
tkwisz w jednym miejscu i spędzasz czas 
z ludźmi podobnymi do siebie, nigdy się 
nie rozwijając, to marnujesz swoje życie.

Jeśli nowa płyta Gorillaz ma jakieś 
przesłanie, to właśnie takie. Gdybyśmy 
w tym momencie próbowali zajmować 
się polityką, to... od czego, kurwa, zacząć? 
Tak wiele tego jest, a wszystko tak podzie-
lone, że wolimy po prostu pokazać alter-
natywę. To, jacy moglibyśmy być, stawia-
jąc na harmonię. 

Sztuka czasem wpada w niepowołane 
ręce. Kneecap czy Bob Vylan, a nawet 
Eurowizja służą politykom do rozgry-
wania własnych gier, niezależnie od in-
tencji artystów, a czasem wręcz wbrew 
tym intencjom.
D.A.: Zawsze trzeba być sprytniejszym od 
polityków. Takie to proste. •

Gorillaz

• Wspólny projekt Damona Albarna i Jamie’ego Hewletta. Ten 

pierwszy jest wszechstronnym muzykiem, jedną z najbardziej 

prominentnych postaci brytyjskiej alternatywy, liderem Blur, 

współpracownikiem… właściwie wszystkich ważnych. Ten 

drugi to rysownik, autor m.in. kultowego komiksu „Tank Girl”. 

W Gorillaz już od ćwierćwiecza łączą te żywioły, a do współ-

tworzenia muzyki swojego wirtualnego zespołu zapraszają 

gigantów z całego świata. Na „Mountain”, dziewiątej płycie Go-

rillaz, wystąpili m.in. IDLES, Anoushka Shankar, Omar Souley-

man i Sparks, a także artyści, których już z nami nie ma, w tym 

Bobby Womack, Mark E Smith i Tony Allen. Album inspirowany 

jest żałobą po stracie najbliższych – Albarn i Hewlett w tym 

samym czasie pożegnali ojców – i wspólną podróżą artystów 

do Indii.

• W sierpniu Gorillaz przyjadą do Polski. Będą jedną z gwiazd 

poznańskiego BitterSweet Festival.

Sąd Rejonowy w Przemyślu I Wydział Cywilny 
ogłasza o prowadzeniu postępowania w sprawie

z wniosku Gminy Miejskiej Przemyśl — Prezydenta 
Miasta Przemyśla o stwierdzenie nabycia spadku

po Romanie Włodzimierzu Czubińskim
zm. 08.02.2024 r. w Przemyślu. W skład majątku 
spadkowego wchodzi nieruchomość lokalowa 

położona w Przemyślu przy ul. Krasińskiego 39/1.
W skład spadku nie wchodzi gospodarstwo rolne. 

Zmarły pozostawił testament.
Sąd Rejonowy w Przemyślu wzywa ewentualnych 

spadkobierców, aby w ciągu trzech miesięcy
od daty opublikowania niniejszego ogłoszenia 
zgłosili się w tut. Sądzie i wykazali swoje prawa

do spadku po zmarłym, gdyż w przeciwnym razie 
Sąd nie uwzględni ich w postanowieniu

o stwierdzeniu nabycia spadku.

OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34422994

W Sądzie Rejonowym Poznań-Nowe Miasto 
i Wilda w Poznaniu, V Wydział Cywilny toczy 
się postępowanie o sygn. akt V Ns 858/23 
z wniosku Jadwigi Bilon o stwierdzenie nabycia 
spadku po Andrzeju Antonim Wiśniewskim, 
synu Ignacego i Jadwigi, urodzonym 19 
października 1956 roku w Starachowicach, 
zmarłym 15 sierpnia 2021 roku w Poznaniu, 
którego ostatnie miejsce zwykłego pobytu 
było w Poznaniu. 
Wzywa się spadkobierców, aby w terminie 
3 miesięcy od daty ukazania się niniejszego 
ogłoszenia zgłosili się do sądu, w którym toczy 
się postępowanie spadkowe i udowodnili 
nabycie spadku, gdyż w przeciwnym razie mogą 
być pominięci w postanowieniu o stwierdzeniu 
nabycia spadku

OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34422745

WYCIĄG Z OGŁOSZENIA O PRZETARGU

WÓJT GMINY DĄBROWA
INFORMUJE O I PRZETARGU USTNYM NIEOGRANICZONYM

na sprzedaż nieruchomości zabudowanej położonej w obrębie Dąbrowa, oznaczonej jako działka nr 182/2 z ar-
kusza mapy 2, o powierzchni 0,1155 ha, sklasyfikowanej jako inne tereny zabudowane o symbolu Bi –0,1155 ha.

Dla nieruchomości Sąd Rejonowy w Opolu prowadzi księgę wieczystą nr OP1O/00076460/0. Nieruchomość 
położona jest na obszarze, na którym obecnie nie obowiązuje miejscowy plan zagospodarowania przestrzen-
nego. W obowiązującym studium uwarunkowań i kierunków zagospodarowania przestrzennego gminy Dąbrowa 
przedmiotowa nieruchomość znajduje się na terenie zabudowy mieszkaniowo-usługowej o symbolu 3.3MU.

Działka zabudowana jest budynkiem byłego przedszkola o powierzchni użytkowej 185 m² oraz budynkiem 
gospodarczym o powierzchni użytkowej 34,55 m² budynki są w dobrym stanie technicznym. Budynek byłego 
przedszkola figuruje w Gminnej Ewidencji Zabytków Gminy Dąbrowa. Teren działki równy, kształt regularny–
trapezowy. Dojazd do działki bezpośrednio z drogi publicznej–ulicy Karczowskiej, teren ogrodzony, uzbrojony 
posiada bezpośredni dostęp do infrastruktury technicznej: sieci energetycznej, wodociągowej, kanalizacyjnej, 
teletechnicznej.

Przetarg odbędzie się w dniu 6 maja 2026 r. o godz. 10.00 w siedzibie Urzędu Gminy Dąbrowa przy 
ul. Ks. prof. J. Sztonyka 56, 49-120 Dąbrowa, w sali konferencyjnej (I piętro, pokój nr 106).

Cena wywoławcza: 1.000.000,00 zł (słownie: jeden milion złotych 00/100).

Sprzedaż nieruchomości zwolniona jest z opodatkowania podatkiem od towarów i usług.

W przetargu mogą brać udział osoby fizyczne i prawne, cudzoziemcy na zasadach określonych w ustawie 
z dnia 24 marca 1920 r. o nabywaniu nieruchomości przez cudzoziemców jeżeli wpłacą wadium w pieniądzu 
w wysokości 50.000,00 zł (słownie: pięćdziesiąt tysięcy złotych 00/100) do dnia 29 kwietnia 2026 r.

Szczegółowych informacji udziela pracownik ds. Mienia Gminy, Urząd Gminy Dąbrowa ul. Ks. prof. J. Sztony-
ka 56, 49-120 Dąbrowa (pokój nr 109), w dniach pracy urzędu, tel. 77 464 10 10 wew. 409.

Wójt Gminy Dąbrowa zastrzega sobie prawo odwołania przetargu z ważnych powodów.

Pełna treść ogłoszenia o przetargu została wywieszona na tablicy ogłoszeń (I piętro) w siedzibie Urzędu 
Gminy Dąbrowa, opublikowana jest na stronie Urzędu Gminy Dąbrowa www.gminadabrowa.pl w zakładce 
sprzedaż, dzierżawa i najem mienia oraz na stronie Biuletynu Informacji Publicznej www.bip.gminadabrowa.
pl w zakładce sprzedaż i dzierżawa mienia, a informacja o ogłoszeniu przetargu (wyciąg z ogłoszenia) zostaje 
podana do publicznej wiadomości poprzez ogłoszenie w prasie codziennej ogólnokrajowej.

Dąbrowa, dnia 24 lutego 2026 r.

OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34422926

Prezydent Wrocławia
ogłasza

drugi przetarg ustny nieograniczony na sprzedaż nieruchomości gruntowej
niezabudowanej, położonej we Wrocławiu w rejonie:

ul. Włościańskiej;
obręb:  Strachocin, AM-3, dz. nr 82/12;
GPS  N: 51.10738, E: 17.14966;
pow. nieruchomości:  2 697 m2;
KW nr  WR1K/00469575/6;
Opis nieruchomości:  niezabudowana

Przeznaczenie nieruchomości zgodnie z miejscowym planem 
zagospodarowania przestrzennego (MPZP): zabudowa mieszkaniowa 
jednorodzinna (budynki wolnostojące lub bliźniacze), usługi I ( jako lokale 
użytkowe w budynkach mieszkalnych jednorodzinnych): pracownie 
artystyczne, biura, poradnie medyczne, pracownie medyczne, obiekty 
opieki nad dzieckiem, zakłady lecznicze dla zwierząt, edukacja, obiekty do 
parkowania, obiekty infrastruktury technicznej.

Cena wywoławcza:  1 900 000,00 zł; 
Wadium:  190 000,00 zł;

Sprzedaż nastąpi za cenę osiągniętą w przetargu, powiększoną o podatek VAT.

Wadium uczestnicy przetargu powinni wpłacić najpóźniej do dnia 29 kwietnia 2026 r.

na konto: Gmina Wrocław, pl. Nowy Targ 1-8, 50-141 Wrocław – nr 36 1020 5226 0000 6302 
0417 7655. Datą dokonania wpłaty wadium jest data uznania rachunku bankowego Gminy.
Przetarg odbędzie się w siedzibie Urzędu Miejskiego Wrocławia, pl. Nowy Targ 1-8 w sali 
215 o godz. 1000 dnia 6 maja 2026 r.

Pełną informację dotyczącą nieruchomości oraz warunków uczestnictwa w przetargu zawiera 
ogłoszenie wywieszone na tablicy ogłoszeń w siedzibie Urzędu Miejskiego Wrocławia,  
pl. Nowy Targ 1-8. Ogłoszenie o przetargu dostępne jest również w Internecie, na stronach 
Urzędu Miejskiego Wrocławia: gn.um.wroc.pl oraz pod adresem www.bip.um.wroc.pl
Informacje o nieruchomości można uzyskać w Dziale Przetargów i Promocji Nieruchomości 
Urzędu Miejskiego Wrocławia, pl. Nowy Targ 1-8, pok. 126, tel. +48 71-777-72-83 do 84, 
e-mail: wns@um.wroc.pl
Prezydent Wrocławia ma prawo odwołania przetargu z ważnych powodów.

OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34422333

WYCIĄG Z OGŁOSZENIA O PRZETARGU NA ZBYCIE NIERUCHOMOŚCI
BURMISTRZ PRUDNIKA 

ogłasza, że dnia 7 maja 2026 r. o godzinie 1000 w sali nr 117 Urzędu Miejskiego 
w Prudniku odbędzie się przetarg ustny nieograniczony na sprzedaż n/w nieruchomości po raz pierwszy:

I. Nieruchomość zabudowana położona w Łące Prudnickiej przy ul. Głuchołaskiej 17
1) Nieruchomość zabudowana budynkiem dawnego przedszkola położona w Łące Prudnickiej przy ul. Głuchołaskiej 17 

na działce oznaczonej w ewidencji gruntów i budynków – jako  działka nr  364/3 – obręb Łąka Prudnicka, 
KW OP1P/00002277/2, wraz z udziałem 1/3 części w działce oznaczonej numerem 364/4 – obręb Łąka Prudnicka 
o pow. 0,0484 ha, KW OP1P/00064188/3 – właściciel Gmina Prudnik.

2)  Powierzchnia nieruchomości: 0,1562 ha (Bi, RIIIa).
3)  Powierzchnia użytkowa budynku: 230,00 m2, 81 m2 – bud. gospodarczy
4)  Sposób zbycia nieruchomości: sprzedaż w drodze przetargu ustnego nieograniczonego.
5)  Cena wywoławcza nieruchomości wynosi: 438.600,00 zł – w tym 98,75 % ceny zwolnione z podatku VAT, a 1,25% ceny 

z podatkiem VAT 23%.
6)  Wysokość wadium: 43.860,00 zł, termin wpłaty: 30 kwietnia 2026 r.
Ogłoszenie o wymienionych w niniejszym wyciągu przetargach zostało wywieszone na tablicy ogłoszeń w siedzibie Urzędu 
Miejskiego w Prudniku, ul. Kościuszki nr 3, 48-200 Prudnik i opublikowane na stronie Biuletynu Informacji Publicznej (BIP) 
www.bip.prudnik.pl, oraz w serwisie internetowym p.n. „otoprzetargi.pl” www.otoprzetargi.pl.
Szczegółowe informacje dotyczące przetargu można uzyskać w Urzędzie Miejskim w Prudniku ul. Kościuszki nr 3, 48-200 
Prudnik, w Wydziale Mienia Gminy i Gospodarki Przestrzennej, pok. nr 20, tel. 77/4066252.

OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34422743

W Sądzie Rejonowym Lublin-Zachód w Lublinie 

Wydział I Cywilny, pod sygnaturą 
akt I Ns 839/25, toczy się sprawa o stwierdzenie 
nabycia spadku po Halinie Kendrak (nazwisko 

rodowe Kendrak) córce Walentego i Reginy
z domu Bielesza, zmarłej w dniu nieustalonym, 

której zwłoki odnaleziono
dnia 12 czerwca 2025 roku w Lublinie, mającej 
ostatnie miejsce zwykłego pobytu w Lublinie.

 

Wzywa się wszystkich spadkobierców zmarłej, 
aby w terminie 3 miesięcy od daty ukazania się
tego ogłoszenia zgłosili się do Sądu Rejonowego 

Lublin-Zachód w Lublinie i udowodnili swoje prawa 
do spadku, gdyż w przeciwnym razie mogą

być pominięci w postanowieniu
o stwierdzenie nabycia spadku.

OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34422991
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Sosnowiec

Zmarł po 30 godzinach na SOR-ze 
Rzecznik Praw Pacjenta 

zbadał sprawę śmierci 

47-letniego Pawła Ho�ma-

na na SOR-ze Szpitala św. 

Barbary w Sosnowcu: Nie 

dołożono należytej staranno-

ści w leczeniu pacjenta.

Anna Malinowska

Kilka miesięcy temu opisaliśmy trage-
dię, która dotknęła Jana Hoffmana. Je-
go 47-letni syn Paweł w lipcu zeszłego 
roku poczuł się źle. Był akurat w pra-
cy w koksowni Przyjaźń w Dąbrowie 
Górniczej. Skarżył się na bóle brzucha 
i wymioty. Z zakładu karetka zabrała 
go do dąbrowskiego Zagłębiowskiego 
Centrum Onkologii.

Na tamtejszym Szpitalnym Oddziale 
Ratunkowym stwierdzono, że wystąpi-
ło u niego zatrucie pokarmowe, poda-
no mu leki i gdy poczuł się lepiej, został 
zwolniony do domu. Jednak w trakcie 
badań u pana Pawła lekarzy zaniepo-
koiły wyniki pracy nerek, zalecono mu 
więc wizytę w poradni nefrologicznej. 

Następnego dnia, 16 lipca rano, 
jeszcze przed wyjściem do pracy pan 
Paweł znowu źle się poczuł, znowu bo-
lał go brzuch. Wezwał do domu pogo-

towie, karetka tym razem zabrała go 
do sosnowieckiego szpitala św. Bar-
bary, gdzie trafił na SOR.

– U syna stwierdzono wcześniej pro-
blem z nerkami. Miał trafić na oddział 
nefrologiczny, ale w szpitalu wszystkie 
łóżka były zajęte. Został więc na SOR-ze. 
Nie był w ciężkim stanie, samodzielnie 
chodził, był kontaktowy. Ale nie mam 
wątpliwości, że powinien znaleźć się 
pod opieką nefrologów. Szczególnie 
że stwierdzono, że wyniki pracy jego 
nerek wskazują, że dzieje się z nimi 
coś niepokojącego. Skoro była to jedy-
na stwierdzona nieprawidłowość – to 
jako pacjent kwalifikował się na odpo-
wiedni oddział, a nie na SOR – mówił 
nam Jan Hoffman. 

17 lipca mężczyzna wciąż przeby-
wał na SOR-ze. Tego dnia przed połu-
dniem doszło u niego do nagłego po-
gorszenia zdrowia. Doszło do zatrzy-
mania akcji serca. Mimo reanimacji 

pan Paweł zmarł. – Syn był na SOR-
-ze przez 30 godzin. Czy jeśli w szpita-
lu wszystkie łóżka na oddziale nefro-
logicznym były zajęte, nie można było 
go przewieźć do innej placówki, która 
dysponowała miejscem? Takie oddzia-
ły są w szpitalach w Dąbrowie Górni-
czej, Katowicach, Siemianowicach Ślą-
skich czy w Bytomiu – wyliczał ojciec. 

Z protokołu sekcyjnego wynika, że 
pacjent został przyjęty z następują-
cym rozpoznaniem klinicznym: „Za-
trzymanie krążenie, nieokreślone. Po-
socznica, nieokreślona. Ostra niewy-
dolność nerek”. 

Szpital: Pacjent 
miał należytą opiekę
Z kolei w rozpoznaniu sekcyjnym stwier-
dzono m.in.: „Miażdżyca uogólniona 
średniego stopnia. Przerost odśrodkowy 
całego serca (...). Rozwarstwienie posze-
rzonej aorty wstępującej z perforacją do 
jamy osierdziowej na tylnej ścianie aor-
ty. (...) Obrzęk płuc (...). Przekrwienie bło-
ny śluzowej dwunastnicy (...). Przekrwie-
nie nerek (...). Przekrwienie trzustki” – to 
jedynie fragmenty specjalistycznego 
opisu. – Chciałbym wiedzieć, dlaczego 
mój syn umarł. Przecież dwa dni przed 
jego śmiercią były sygnały, że coś złego 
się dzieje, źle się czuł – mówił pan Jan. 

Anna Ginał, rzeczniczka szpitala 
św. Barbary, przesłała nam w tej spra-

wie obszerne wyjaśnienia. Zaprze-
cza, by przyczyna zgonu pana Paw-
ła pozostawała w związku z chorobą 
podstawową – problemami z nerka-
mi – z powodu której był diagnozo-
wany i leczony w szpitalu.

„Zgon nastąpił w wyniku ewident-
nie nagłego i gwałtownego zdarzenia. 
Ten obiektywny i potwierdzony w to-
ku sekcji fakt całkowicie podważa za-
sadność zarzutów o rzekome zanie-
chania diagnostyczne lub terapeutycz-
ne, formułowanych publicznie przez 
osobę bliską Zmarłemu” – czytamy.

Pacjent miał być 
na oddziale nefrologii
Sprawą zgonu Pawła Hoffmana zaintere-
sowało się biuro Rzecznika Praw Pacjen-
ta, które wystąpiło do szpitala o udziele-
nie wyjaśnień i dokumentacji medycz-
nej. Po zbadaniu sprawy okazało się, że 
doszło do naruszenia praw pacjenta. 

Jak wynika z ustaleń RPP już 16 lipca 
u pana Pawła stwierdzono początek za-
każenia ogólnoustrojowego – posocznicę.

„W takim przypadku zaleca się 
monitorowanie stanu pacjenta pod 
względem klinicznym (....). W anali-
zowanym stanie faktycznym zlecenie 
pobrania materiału do badań mikro-
biologicznych miało miejsce dopiero 
17.07.2025 o godz. 0.02. A kolejne ba-
danie PCT zostało zlecone następnego 

dnia dopiero o godzinie 8.56. Po otrzy-
maniu wyników (...) wskazywało na po-
ważną infekcję bakteryjną oraz wyso-
kie ryzyko progresji do ciężkie sepsy” 
– informuje Urszula Rygowska- Na-
stulak, zastępca dyrektora biura RPP. 

Jednocześnie prowadzone badania 
u pacjenta wykazały znaczne upośle-
dzenie funkcjonowania nerek. „Wy-
magana jest w takim przypadku bez-
zwłoczna opieka nefrologa. W do-
kumentacji medycznej odnotowa-
no, że dopiero 17.07.2025 odbyła się 
konsultacja nefrologiczna” – podano 
w ustaleniach. 

Przedstawiciele RPP nie mają wąt-
pliwości – w szpitalu nie dołożono na-
leżytej staranności w trakcie hospita-
lizacji pana Pawła. 

„Wyniki badań CRP, Prokalcytoniny 
i GRF wskazywały na rozwijającą się po-
socznicę oraz ostrą niewydolność ne-
rek. Pacjent powinien niezwłocznie, po 
uzyskaniu wyników badań, zostać skon-
sultowany przez specjalistę nefrologa 
oraz przekazany do Oddziału Nefrolo-
gii, w celu odpowiedniej specjalistycz-
nej opieki. Jeśli w Oddziale Nefrologii 
nie było wolnych łóżek, szpital powinien 
zorganizować przekazanie Pacjenta do 
innego podmiotu dysponującego wol-
nym miejscem – informuje Rygowska-
-Nastulak. Jak dodaje, doszło do naru-
szenia organizacji i staranności udzie-
lania świadczeń, co jednak nie przesą-
dza związku przyczynowego ze zgo-
nem. Biuro Rzecznika Praw Pacjenta 
skierowało do szpitala pismo z zalece-
niami po zbadaniu tej sprawy. 

– Od decyzji będziemy składać od-
wołania wraz z dodatkowymi wyja-
śnieniami – mówi rzeczniczka Ginał. 

Śledztwo w sprawie 
zgonu pana Pawła
Pan Jan tymczasem nie czuje sa-
tysfakcji. – Nic nie odda mi już sy-
na. Ale uważam, że w tej sytuacji są 
winni i powinni ponieść konsekwen-
cje – podkreśla. 

Sprawę bada również Prokuratu-
ra Rejonowa Sosnowiec Północ. Pan 
Jan dołączy do postępowania ustale-
nia RPP. – Z pewnością będzie to cen-
na informacja do gromadzonego obec-
nie materiału. Obejmuje on nie tylko 
dokumentację medyczną, ale też czyn-
ności prowadzone z udziałem szpital-
nego personelu. Po jego przeanalizo-
waniu prokurator prowadzący postę-
powanie zdecyduje, czy na obecnym 
etapie można już podjąć decyzje, czy 
też konieczna będzie opinia biegłego 
– mówi Zbigniew Pawlik, szef pro-
kuratury. •

Syn miał tra�ć na 

oddział nefrologiczny, ale 

w szpitalu wszystkie łóżka 

były zajęte. Został więc na 

SOR-ze. Nie był w ciężkim 

stanie

POMOC W ORGANIZOWANIU 

POGRZEBÓW 

ul. Murckowska 9

40-266 Katowice

CAŁODOBOWE USŁUGI

tel.: 32 255 21 32,  

32 255 15 51, 607 399 321

mail: kck@kck.katowice.pl

OGŁOSZENIE PŁATNE Katowice/34414054

OGŁOSZENIE O PRZETARGU NIEOGRANICZONYM
Tyska Spółdzielnia Mieszkaniowa „OSKARD” z siedzibą w Tychach przy ul. H. Dąbrowskiego 39 

ogłasza przetarg nieograniczony na wykonanie następujących robót 
z podziałem na zadania:

Zad.1.  Wymiana instalacji elektrycznej w budynku mieszkalnym wielorodzinnym przy ul. G. Morcinka 2-4 
(dot. kl.2) w Tychach

Modernizacja instalacji elektrycznej w budynku mieszkalnym wielorodzinnym w Tychach przy:
Zad.2. ul. Filaretów 39-45
Zad.3. ul. Filaretów 47-53
Zad.4. ul. Filaretów 55-59
Zad.5. ul. Filaretów 61-65

Zamawiający dopuszcza składanie ofert częściowych tj. na poszczególne zadania.
Wszelkie pozostałe informacje dla zainteresowanych są dostępne na stronie internetowej  

www.oskard.tychy.pl oraz pod nr telefonu 32/ 32 32 154.

OGŁOSZENIE PŁATNE Katowice/34423038

Wyciąg z ogłoszenia o I ustnym przetargu nieograniczonym na sprzedaż prawa 

własności części nieruchomości Miasta Gliwice, położonej w Gliwicach w rejo-

nie ul. Radomskiej, oznaczonej jako działka nr 469/8, obręb Brzezinka.

Prezydent Miasta Gliwice informuje,

że na tablicy ogłoszeń Urzędu Miejskiego w Gliwicach, przy ul. Zwycięstwa 21 (parter)  

i ul. Jasnej 31A (parter), na stronie internetowej miasta (gliwice.eu) oraz w Biuletynie Informacji 

Publicznej (bip.gliwice.eu) zostało podane do publicznej wiadomości ogłoszenie o I ustnym 

przetargu nieograniczonym na sprzedaż niezabudowanej działki nr 469/8 (identyfikator 

działki: 246601_1.0020.469/8), obręb Brzezinka, stanowiącej własność Miasta Gliwice, 

położonej w Gliwicach przy ul. Radomskiej. Ponadto wyciąg z ogłoszenia został zamieszczony 

w prasie lokalnej („Miejskim Serwisie Informacyjnym – Gliwice”) oraz w prasie regionalnej  

(„Gazecie Wyborczej”).

1.  Dane ewidencyjne: działka nr 469/8 (identyfikator działki: 246601_1.0020.469/8)  

o powierzchni 0,1228 ha, obręb Brzezinka, użytki: RIVa – grunty orne, ŁIV – łąki trwałe.

2.  Położenie i opis: sąsiedztwo bezpośrednie stanowią tereny zabudowy mieszkaniowej 

jednorodzinnej i nieużytki, a dalej pola uprawne. Działka ma kształt regularny zbliżony do 

prostokąta, jest niezabudowana, porośnięta niską roślinnością. Sieci uzbrojenia terenu  

w ul. Radomskiej: wodociągowa (wo160, woA), kanalizacyjna deszczowa (kd800), 

kanalizacyjna sanitarna (ks200), elektroenergetyczna (eNA), gazowa (gs90), teletechniczna 

(tD). Skomunikowanie działki powinno odbywać się do drogi publicznej ul. Radomskiej 

poprzez działki gminne nr 469/1, 469/4, 469/9, obręb Brzezinka, przeznaczone w miejscowym 

planie pod drogę publiczną (symbol 3KDD 1/2, 4KDD 1/2, 3 KDW).

Dział III i IV księgi wieczystej prowadzonej dla ww. działki wolne są od wpisów.

3.  Przeznaczenie nieruchomości i sposób jej zagospodarowania: zgodnie z zapisami 

miejscowego planu zagospodarowania przestrzennego Miasta Gliwice (uchwała nr 

VIII/176/2015 Rady Miasta Gliwice z dnia 23 lipca 2015 r. – Dz. Urz. Woj. Śl. z 4 sierpnia 2015 

r., poz. 4196) działka znajduje się na terenie o symbolu: 6MN, co oznacza: tereny zabudowy 

mieszkaniowej jednorodzinnej – istniejące.

4.  Cena wywoławcza brutto: 368 400,00 zł. Cena zawiera 23% podatek VAT zgodnie z ustawą 

z 11 marca 2004 r. o podatku od towarów i usług (t.j. Dz.U. z 2025 r., poz. 775 z późn. zm.). 

Minimalne postąpienie: 3690,00 zł.

5.  Wadium: 37 000,00 zł należy wnieść do 7 kwietnia 2026 r. Datą wniesienia wadium jest data 

uznania na rachunku bankowym Miasta Gliwice.

6.  Termin i miejsce przetargu: 14 kwietnia 2026 r. o godzinie 11.00, siedziba Wydziału 

Gospodarki Nieruchomościami Urzędu Miejskiego w Gliwicach, ul. Jasna 31A, sala 105 (I piętro).

7.  Podpisanie notarialnej umowy kupna-sprzedaży nastąpi do 14 maja 2026 r.

Dodatkowe informacje na temat warunków przetargu można uzyskać pod numerami  

tel. 32/338-64-12, 32/338-64-41.

OGŁOSZENIE PŁATNE Katowice/34422248

OGŁOSZENIE O PRZETARGU NIEOGRANICZONYM

Tyska Spółdzielnia Mieszkaniowa „OSKARD” z siedzibą w Tychach  

ogłasza przetarg nieograniczony na:

Zad. 1.  Wykonanie drenażu przy ścianie szczytowej północnej w budynku mieszkalnym 
wielorodzinnym przy ul Wł. Reymonta 28-36 (dot. kl. 36) w Tychach

Zad. 2.  Wymiana instalacji gazowej w budynku mieszkalnym wielorodzinnym przy 
ul. Wł. Reymonta 53-59 (dot. kl. 53) w Tychach

Zad. 3.  Wymiana instalacji gazowej w budynku mieszkalnym wielorodzinnym przy 
ul. Wł. Reymonta 9-17 (dot. kl. 9 –15) w Tychach

Zad. 4.  Remont instalacji hydrantowej w budynku mieszkalnym wielorodzinnym przy 
al. Marsz. Piłsudskiego 37-43 (dot. kl. 39) w Tychach.

Zad. 5.  Remont instalacji hydrantowej w pawilonie handlowo-usługowym przy 
al. Niepodległości 154 w Tychach.

Zad.6.  Remont instalacji hydrantowej w pawilonie handlowo-usługowym przy 
ul. H. Dąbrowskiego 85 w Tychach.

Zad.7.  Remont instalacji hydrantowej w pawilonie handlowo-usługowym przy 
ul. Hierowskiego 15 w Tychach.

Zad.8.  Remont instalacji hydrantowej w pawilonie handlowo-usługowym przy 
ul. H. i K. Wejchertów 2 w Tychach.

Zad.9.  Remont instalacji hydrantowej w pawilonie handlowo-usługowym przy 
ul. Armii Krajowej 2 w Tychach

Zad.10.  Wymiana instalacji kanalizacyjnej w pawilonie handlowo-usługowym przy 
ul. R. Dmowskiego 2-4 w Tychach

Zad.11.  Wymiana instalacji kanalizacyjnej w budynku mieszkalnym wielorodzinnym przy 
ul. Z. Nałkowskiej 48 w Tychach

Zamawiający dopuszcza składanie ofert częściowych tj. na poszczególne zadania.

Wszelkie pozostałe informacje dla zainteresowanych są dostępne na stronie internetowej  

www.oskard.tychy.pl oraz pod nr telefonu 32/ 32 32 136.

OGŁOSZENIE PŁATNE Katowice/34423039
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Szkoły

Uczniowie coraz częściej śpią na lekcjach
Miałem uczniów, którzy 

tak potra�li przyciąć ko-

mara, że nawet dzwonek 

ich nie obudził. Ja też nie 

budziłem – opowiada na-

uczyciel. A inni pytają: jak bu-

dzić, by nie być oskarżonym 

o „przekroczenie granic”?

Olga Szpunar

„Prowadziłem wczoraj lekcję, a uczeń 
śpi. Śpi głęboko i spokojnie” – napi-
sał na Facebooku nauczyciel techni-
kum z ponad 20-letnim stażem, autor 
strony „Elektronik w czasach szkol-
nej zagłady”. 

I pyta, co w takiej sytuacji można 
zrobić? Wysłać do pedagoga? A mo-
że wpisać uwagę? Przewiduje, że gdy 
ją wpisze, zaraz odezwą się specjali-
ści: „A gdzie rozpoznanie problemów 
ucznia – przecież jak śpi, to z jakiegoś 
powodu, a ja – nauczyciel – mam ten 
powód rozpoznać?”.

„Przykryć kołdrą można?”
Na stronie „Uwaga mobber w szko-
le” w ubiegłym tygodniu pojawił się 
anonimowy post nauczycielki, która 
skarży się, że za obudzenie śpiącego 
na lekcji ucznia trafiła na nią skarga 
do kuratorium (nie precyzuje, do któ-
rego ani kto ją napisał). Wylicza sta-
wiane jej zarzuty:

• ośmieszenie na forum,
• przekroczenie granic prywatności,
• naruszenie strefy intymności,
•  ignorowanie potrzeb fizjologicz-

nych młodego organizmu.

Violetta Kalka, założycielka strony 
komentuje te informacje: – Nie wiemy 
nic o tym, co zaszło, nawet nie wiemy, 
czy naprawdę zaszło, a więc trudno się 
przy tym zatrzymywać. Faktem nato-
miast jest, że uczniowie coraz częściej 
przysypiają na lekcjach, a nauczyciele 
serio nie wiedzą, co z tym zrobić i jak 
go próbować budzić? Szturchnąć? Te-
go boją się jak ognia. 

W standardach ochrony małolet-
nich (tzw. ustawa Lex Kamilek) szkoły 
mają zapisane, że nauczyciel nie mo-
że w żaden sposób naruszać nietykal-
ności fizycznej dziecka w tym dotykać 
go i szturchać.

Pod postem nauczycielki kąśliwe 
komentarze:

„A przykryć kołdrą wolno, czy trze-
ba najpierw zadzwonić po zgodę?”.

„Proponuję w każdej szkole stwo-
rzyć salę z leżakami”. 

Mościli bluzą poduszeczki
Marcin Stiburski, nauczyciel z Gdań-
ska na prowadzonym na FB blogu 
„Szkoła Minimalna” zasłynął wpisem 
o tym, jak pozwolił spać uczniom na 
trzeciej z rzędu lekcji matematyki (tak 
wypadło mu zastępstwo). „Od razu 
refleksja, że nie mogę im tego robić, 
bo zaoram ich umysły (...) Poprosi-
łem o wyjęcie zeszytów ćwiczeń. Z ra-
cji tego, że noszę do szkoły słuchaw-
ki wygłuszające ze sklepu budowla-
nego, zakładałem im po kolei te słu-

chawki, pokazując walory ciszy (...). 
Aż klasa się wyciszyła, rozkoszując 
ciszą ze słuchawek wygłuszających 
i spokojnych oddechów (...).

W pewnym momencie zauważy-
łem, jak jeden z uczniów położył gło-
wę na zeszycie ćwiczeń. Co zrobiłem? 
Podszedłem i powiedziałem, że mo-
że do końca lekcji pospać. I nagle pa-
dają ciche pytania. Czy ja też tak mo-
gę? I ja też? I z chwili na chwilę ca-
ła klasa położyła swoje głowy na ze-
szytach i oddała się błogiej kontem-
placji. Niektórzy mościli sobie bluzą 
poduszeczki (...).

Nie wiem, czy ktoś z nich załapał 
komara. Wszyscy mieli zamknięte 
oczy. Nikt nic nie mówił. Wiem jedno: 
mózg po intensywnej pracy w świado-
mości przenosi swoją pracę do pod-
świadomości, gdzie dalej ją prze-
twarza. Dlatego pod koniec tej lekcji 
wszystkim dzieciom wystawiłem 6 za 
aktywność. Bo była to największa ak-
tywność umysłowa, jaką dotychczas 
zaobserwowałem w szkole”.

„Wyborczej” Stiburski opowiada: 
– W szkole widzę dzieci, które pokła-
dają się w ławkach. Są permanent-
nie przemęczone. Bo do późnej no-
cy przeglądały media społecznościo-
we, bo źle się odżywiają, co powodu-
je apatię i skoki senności. Gdy propo-
nuję im obejrzenie filmu na lekcji, od 
razu pada pytanie, ile trwa, bo jak jest 
dłuższy, słyszę westchnienie dezapro-
baty. Oni preferują formę krótką, na 
długą nie starczy im koncentracji. Od 

nauczyciela oczekuje się, że zaintere-
suje uczniów lekcją, ale gdy dziecko 
przychodzi z domu z wypalonym za-
sobem koncentracji, to nic się z niego 
nie wykrzesa.

I to nie jest problem szkoły, to jest 
problem współczesnego świata, który 
uwidacznia się w szkole. Zachłysnę-
liśmy się technologią, która nieumie-
jętnie używana nas niszczy, a młodzi 
nie chcą tego przyjąć do wiadomości.

By im to uzmysłowić, opowiadam 
o modnych na początku XX wieku ko-
smetykach z radem, które szybko po-
prawiały stan skóry, ale w dłuższej 
perspektywie okazały się niezwykle 
szkodliwe. Gdy czasem zdarzy się, 
że zauważę ucznia drzemiącego, nic 
z tym nie robię i dalej prowadzę lekcję.

W technikum pracują 
jak na szychcie
Paweł Lęcki, nauczyciel z Sopotu, mó-
wi: – Mam obserwacje, że uczniowie 
śpią na lekcjach coraz częściej. Py-
tam ich: „Dlaczego?” Nie ma w tym 
złośliwości ani ostentacyjności. Prze-
praszają i mówią, że są niewyspani. 
Czasem lekcja jest nudna. Nie da się 
zawsze prowadzić pasjonujących za-
jęć, zwłaszcza jeśli omawia się arkusz 
maturalny, który z reguły jest nudny 
i nieciekawy.

Życie toczy się obok, zaraz będzie 
egzamin z prawa jazdy, a my rozpra-
wiamy o Lamencie Świętokrzyskim. 
W takim przypadku mi też się chce la-
mentować. I tak uczę się mówić sam 

do siebie i czuję się z tym trochę jak 
półgłówek.

Bo pewnie wypadałoby zareago-
wać, zwrócić uwagę, że w szkole obo-
wiązują jednak normy społeczne i jak 
ktoś do ciebie mówi, to nie śpisz. Ale 
nauczyciele są pod ścianą, bo nie wie-
dzą, jak w dzisiejszych czasach reago-
wać, by nie naruszyć godności ucznia, 
nie wywołać stresu. Uwagi? Nie je-
stem ich fanem, szczególnie w szkole 
średniej, gdyż wolałbym żyć w świe-
cie prostych umów społecznych, ale 
być może jest to jakieś wyjście, bo to 
dowód, że zauważyło się problem, że 
rodzice byli informowani. Kłopot jest 
wtedy, gdy na którąś z rzędu uwagę 
rodzice w ogóle nie reagują, o czym 
często mówią pedagodzy. Wtedy na-
uczyciel czuje się już bardzo źle. Na 
szczęście nie wszyscy młodzi śpią, co 
pozwala przetrwać i o czymś ważnym 
porozmawiać.

Najchętniej ubraliby kaptury na 
głowę i odjechali na 20 minut. Po ich 
twarzach widziałam, że są wykończe-
ni – wspomina swoich uczniów z tech-
nikum Gabriela Olszowska, małopol-
ska kuratorka oświaty. 

Otwierała wtedy szeroko okna, ka-
zała robić przysiady. Gdy nie skutko-
wało i któryś przysnął, nie budziła.

– Zwłaszcza jak wiedziałam, że 
uczeń jest spoza Krakowa i aby doje-
chać do szkoły, musi wstać o 5 rano, 
by o 7.30 stawić się na obowiązkowych 
warsztatach. W technikum młodzi 
pracują jak na szychcie, z warsztata-
mi i lekcjami wyciągają po 40 godzin 
w tygodniu. Pomijam absolutnie nie-
dobre nawyki siedzenia w nocy w In-
ternecie – mówi kuratorka.

„Uczniowie techników funkcjo-
nują przy bardzo wysokim tygodnio-
wym obciążeniu zajęciami” – przy-
znaje MEN. I występuje z pomysłem 
ograniczenia liczby godzin przezna-
czonych na przedmioty rozszerzone. 
To jeden z punktów reformy szkół po-
nadpodstawowych. Rzecz w tym, że 
prócz techników obejmie on również 

licea, a na to nie chce się zgodzić wie-
lu nauczycieli LO.

Kto ukradł sen?
Czy rozwiązaniem dla pokładających 
się na ławkach zmęczonych uczniów 
jest późniejsza godzina rozpoczęcia 
lekcji? „Kto wymyślił tę cholerną ósmą 
rano i ukradł nam sen?” – pytaliśmy 
blisko dekadę temu w „Wyborczej”. 
A bywa, że lekcje zaczynają się jesz-
cze wcześniej, bo o 7.30.

Opublikowane w 2022 roku ba-
dania w czasopiśmie „Nature” poka-
zują, że uczniowie rozpoczynający 
lekcje o godzinie 9 lub później mają 
lepsze samopoczucie, są mniej zmę-
czeni i lepiej skoncentrowani. Ma-
ją też bardziej pozytywne nastawie-
nie do szkoły.

Violetta Kalka: – Przy układaniu 
planów lekcji zawsze pilnuję, by przy-
najmniej maturzyści zaczynali szko-
łę o ludzkiej godzinie. Jak się uda, to 
najlepiej o 10. 

Szkoły długo tłumaczyły, że póź-
niejsza godzina rozpoczęcia zajęć jest 
niemożliwa ze względu na zbyt dużą 
liczbę uczniów (trudności w ułożeniu 
planu) i skutkowałaby tym, że lekcje 
kończyłyby się później.

Kurator Olszowska: – Obecnie ma-
my niż demograficzny, dobrze było-
by go wykorzystać do czegoś dobre-
go i przesunąć początek lekcji na go-
dzinę 9 rano. Młode organizmy po-
trzebują więcej snu. Nie zabierajmy 
go im, jeśli nie musimy. 

Jednak nie wszyscy nauczyciele 
są przekonani, że takie rozwiązanie 
przyniosłoby efekt: – Mam wątpli-
wości. Uczniowie spóźniają się na 
pierwszą lekcję, nawet jeśli zaczyna 
się o 11 i mam wrażenie, że są pod-
czas niej tak samo niewyspani, jak-
by przyszli na 8 rano – zauważa kra-
kowski polonista. 

Autor strony „Elektronik w cza-
sach szkolnej zagłady” (chce pozo-
stać anonimowy): – Miałem kilku-
nastu uczniów, którzy tak potrafili 
przyciąć komara na lekcji, że nawet 
dzwonek na przerwę ich nie obudził. 
Ja też nie budzę, jeśli wiem, że uczeń 
jest zdrowy, ale informuję pedago-
ga. Niech wypyta, co i jak. Zazwyczaj 
powody są przyziemne: grałem dłu-
go, oglądałem filmy, byłem w pracy. 
Zawsze jest problem, co robić. Obu-
dzę – ktoś może mieć pretensje o na-
ruszenie godności. A jak to jest za-
paść, jakiś atak choroby? To jest tak 
naprawdę dobijające. •

Mamy niż demogra�czny, dobrze byłoby 

go wykorzystać do czegoś dobrego i przesunąć 

początek lekcji na godzinę 9 rano. Młode organizmy 

potrzebują więcej snu 

GABRIELA OLSZOWSKA

• Marcin Stiburski: W szkole widzę dzieci, które pokładają się w ławkach FOT. 123RF

PREZYDENT MIASTA KRAKOWA 

informuje, że na tablicach ogłoszeń w budynku Urzędu 
Miasta Krakowa przy pl. Wszystkich Świętych 3-4 oraz 
w budynku Zarządu Infrastruktury Sportowej przy  
ul. W. Sławka 10, a także na stronie BIP Urzędu Miasta 
Krakowa oraz na stronie internetowej Zarządu Infrastruktury 
Sportowej w Krakowie został podany do publicznej 
wiadomości w dniach od 2 marca do 23 marca 2026 r. 

wykaz części nieruchomości stanowiącej 
własność Gminy Miejskiej Kraków, 
położonej przy ul. Reymonta 20, 

zabudowanej Synerise Arena - Stadionem Miejskim  
im. H. Reymana w Krakowie, przeznaczonej  do oddania 
w najem na czas oznaczony w trybie bezprzetargowym. 
Wykaz obejmuje część parkingu północnego przy Stadionie 
na potrzeby postawienia kontenera chłodzącego.

OGŁOSZENIE PŁATNE Kraków/34422936
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Kino

Powstaje � lm 
o Violetcie Villas
15 lat po śmierci Violetty 

Villas powstaje � lm „Dzię-

cioł i Violetta”. Kariera 

gwiazdy ukazana zostanie 

z perspektywy jej syna, który 

do tej pory zasypywał sądy 

pozwami za spektakle czy 

wystawy poświęcone je-

go matce.

Jessica Krysiak

Film pokazuje historię Violetty Villas 
z punktu widzenia jej syna, Krzysztofa 
Gospodarka, nazywanego przez mat-
kę tytułowym „dzięciołem”. Artystka 
urodziła go, mając niespełna 18 lat.

Chłopiec od wczesnego dzieciństwa 
obserwował jej błyskawiczną drogę na 
szczyt – od małego miasteczka po sceny 
paryskiej Olympii i Las Vegas, gdzie Vil-
las występowała obok Edith Piaf, Fran-
ka Sinatry czy Paula Anki. Choć artyst-
ka intensywnie budowała wtedy swoją 
pozycję na scenie, jej życie prywatne sta-
wało się coraz bardziej skomplikowane.

To nie będzie typowa 
biografia
W dobie, gdy kino biografi czne przeży-
wa rekordową popularność i nieustan-
nie powstają kolejne fi lmy o postaciach 
polskiej oraz światowej popkultury, 
twórcy „Dzięcioła i Violetty” podkre-
ślają, że ich projekt daleki jest od sen-
sacyjnego odtwarzania życia gwiazdy. 
Zamiast tego ma być kameralną histo-
rią relacji matki i syna: o zależności, 
ambicjach i kosztach sławy.

– W tamtym czasie była artystką 
światowego formatu, wyprzedzają-
cą swoje czasy. Jednocześnie jest to 
opowieść o cenie sławy, fi lm pokazu-
je Violettę jako człowieka z krwi i ko-
ści – kobietę, matkę, artystkę. Skupia-
my się na dekadzie, w której rodzi się 
legenda i pojawiają się pierwsze pęk-
nięcia, opowiadając tę historię z per-
spektywy bliskiej, intymnej i wolnej 
od tabloidowych uproszczeń – tłuma-
czą w materiałach prasowych produ-
cenci fi lmu, Agnieszka Wasiak i Ma-
riusz Włodarski z Lava Films.

W główną rolę w fi lmie wcieli się 
Sandra Drzymalska, aktorka, która 
w ostatnim czasie wystąpiła m.in. 
w serialu „Breslau”, a w nadchodzą-
cej „Lalce” Netfl iksa pojawi się jako 
Izabela Łęcka.

O tym, że to ona zagra Violettę Vil-
las, wiadomo było już w 2022 roku. 
Informację ogłoszono podczas festi-
walu Nowe Horyzonty we Wrocła-
wiu, zanim jeszcze kariera Drzymal-
skiej nabrała obecnego tempa. Pierw-
sze wzmianki o planach stworzenia 
fi lmu biografi cznego o Villas pojawi-
ły się jednak znacznie wcześniej, bo 
już w 2015 roku. Wtedy media speku-
lowały, że pod uwagę do roli artystki 
brane były m.in. Margaret, Katarzyna 
Figura czy Natasza Urbańska.

W sieci pojawiły się niedawno no-
we zdjęcia przedstawiające Drzymal-
ską w pełnej charakteryzacji jako Vio-
letta Villas. Za jej metamorfozę od-
powiadają Anne Cathrine Sauerberg 
i Thomas Foldberg, duet charakte-
ryzatorów nominowany w tym ro-
ku do Oscara za pracę przy horrorze 
„Brzydka siostra”.

W obsadzie fi lmu ponadto znaleź-
li się: Jowita Budnik, Mateusz Bana-
siuk, Borys Szyc, Dorota Kuduk, Chri-
sto Szopov, Antoni Rembelski, Antoni 
Tyszkiewicz oraz Kazik Radziejewski.

Film o Villas powstaje 
z udziałem jej bliskich
Reżyserka „Dzięcioła i Violetty”, Karo-
lina Bielawska, dotąd kojarzona była 
przede wszystkim z dokumentem. Jej 
„Mów mi Marianna” z 2015 r. zdoby-
ło m.in. Złoty Róg na Krakowskim Fe-
stiwalu Filmowym oraz wyróżnienia 
w Locarno, Lizbonie i Sankt Peters-
burgu. Przy scenariuszu do obecnie 
powstającego fi lmu Bielawska praco-
wała wspólnie z Małgorzatą Gospo-
darek, synową Villas.

Za produkcję odpowiada Lava Fil-
ms, fi rma znana m.in. z „Dziewczyny 

z igłą”. Koproducentami są Krzysztof 
Gospodarek (syn Villas), EC1 Łódź 
– Miasto Kultury, Mazowiecki Insty-
tut Kultury, Instytucja Filmowa Sile-
sia Film oraz bułgarskie Contrast Fil-
ms. Projekt powstaje przy wsparciu 
Polskiego Instytutu Sztuki Filmowej 
i Bułgarskiego Funduszu Filmowego. 
Dystrybucją zajmie się Kino Świat.

Zdjęcia do fi lmu realizowane są 
w Polsce i Bułgarii. Według zapowie-
dzi ostatni klaps na planie „Dzięcioła 
i Violetty” ma paść w kwietniu, a pre-
miera kinowa planowana jest na te-
goroczną jesień.

Violetta Villas była jedną z najbar-
dziej rozpoznawalnych postaci pol-
skiej estrady drugiej połowy XX wie-
ku, znaną z wyjątkowych możliwo-
ści wokalnych i charakterystycznego 
stylu scenicznego. Zmarła w grudniu 
2011 roku w swoim domu w Lewinie 
Kłodzkim. Opiekunka artystki została 
prawomocnie skazana na półtora ro-
ku więzienia za znęcanie się nad Vil-
las. Sąd ustalił, że podtrzymywała jej 
uzależnienie od alkoholu i substan-
cji psychoaktywnych oraz podsycała 
jej lęki, by skłonić ją do korzystnych 
dla siebie zapisów w testamencie. •

• Sandra Drzymalska jako Violetta Villas FOT. AMANDA KUBIAK/LAVA FILMS

Prezydent Wrocławia
zarządzeniem Nr 4447/26 z dnia 23 lutego 2026 r. odwołuje przetarg ustny ograniczony 

do właścicieli lokali przyległych do wolnego pomieszczenia położonego w budynku 

wielolokalowym przy ul. Jana Henryka Pestalozziego 2 we Wrocławiu wraz z udziałem  

w nieruchomości wspólnej wyznaczony na dzień 5 marca 2026r. zgodnie z ogłoszeniem 

nr WSL-L-III/PLU/8/26 z dnia 12 stycznia 2026 r. stanowiącym załącznik do zarządzenia 

nr 4150/26 Prezydenta Wrocławia z dnia 12 stycznia 2026 r.  

Powodem odwołania przetargu jest niewłaściwie ustalona data przetargu zgodnie z art. 39 ust. 1 ustawy 

o gospodarce nieruchomościami oraz brak numeru budynku w tytule zarządzenia. 

Dodatkowe informacje uzyskać można w Wydziale Sprzedaży Lokali Urzędu Miejskiego Wrocławia 

przy ul. G. Zapolskiej 4, pok. 143 tel. 71 777 77 66. 

OGŁOSZENIE PŁATNE Wrocław/34422950

 
 

Wyrazy głębokiego współczucia z powodu śmierci 

 
prof. nadzw. dr. hab. 

Marka Mazurkiewicza 
 

Wybitnego Znawcy prawa finansowego i Wspaniałego Nauczyciela Akademickiego 
 

Rodzinie i Bliskim 
 

składają 
 

pracownicy, emerytowani pracownicy i doktoranci 
Katedry Prawa Finansowego Wydziału Prawa, Administracji i Ekonomii 

Uniwersytetu Wrocławskiego 
 
 

 
 
 

 www.nekrologi.wyborcza.pl/34423029

Urząd Miasta Jelenia Góra www.jeleniagora.pl

Wyciąg z ogłoszenia nr 2/SP/2026 
Prezydenta Miasta Jeleniej Góry

 o I przetargu ustnym ograniczonym 
na oddanie w dzierżawę – na okres 3 lat 

- części nieruchomości gruntowej, stanowiącej własność 
Skarbu Państwa oraz nieruchomości gruntowej, stanowiącej własność 

Gminy Jelenia Góra, położonych w Jeleniej Górze,

Oznaczenie 

nieruchomości

Części nieruchomości gruntowej niezabudowanej, stanowiącej własność Skarbu 

Państwa oraz nieruchomość gruntowa niezabudowana, stanowiąca własność Gminy 

Jelenia Góra, położone w Jeleniej Górze, przy ul. Adama Thebesiusa, o łącznej pow. 

0,6879 ha, AM-23, obręb 0060, stanowiących: 

a) działkę oznaczoną geodezyjnie numerem 2/6 o powierzchni 0,5505 ha, stanowiącej 

własność Skarbu Państwa, dla której Sąd Rejonowy w Jeleniej Górze VI Wydział 

Ksiąg Wieczystych prowadzi księgę wieczystą o numerze JG1J/00094308/2,

b) działkę oznaczoną geodezyjnie numerem 1/15 o powierzchni 0,1374 ha, 

stanowiącej własność Gminy Jelenia Góra, dla której Sąd Rejonowy w Jeleniej 

Górze VI Wydział Ksiąg Wieczystych prowadzi księgę wieczystą o numerze 

JG1J/00119027/0.

Wywoławcza stawka 

czynszu dzierżawnego

 2.000,00 zł Wysokość wadium 2.000,00 zł

Termin wniesienia 

wadium

Wadium należy wnieść na konto Miasto Jelenia Góra – Bank Millennium S.A.

 nr 97 1160 2202 0000 0000 6011 5681 najpóźniej do dnia 27 marca 2026 roku. 

Datą dokonania wpłaty jest data uznania rachunku bankowego Miasta.

Termin i miejsce 

przetargu

2 kwietnia 2026 roku, godz. 1000, Urząd Miasta Jelenia Góra, ul. Sudecka nr 29, 

I piętro, sala nr 13

Miejsce wywieszenia

i publikacji ogłoszenia

tablica ogłoszeń Urzędu Miasta Jelenia Góra ul. Ptasia nr 2-3, I piętro, strona 

internetowa: bip.jeleniagora.plinternetowa: bip.jeleniagora.pl – oferty nieruchomości

Szczegółowe informacje dotyczące przetargu można uzyskać w Wydziale Geodezji i Gospodarki 

Nieruchomościami Urzędu Miasta Jelenia Góra ul. Ptasia nr 2-3, I piętro, pokój nr 101; tel.: 75-75-46-310 

oraz na stronie internetowej www.nieruchomosci.jeleniagora.plwww.nieruchomosci.jeleniagora.pl

OGŁOSZENIE PŁATNE Wrocław/34422916

 
Z głębokim żalem przyjęliśmy wiadomość o śmierci  

 
 

 
 

Prof. nadzw. dr. hab. 

Marka Mazurkiewicza 
 
 

W Zmarłym tracimy Człowieka o wielkim sercu i wybitnym umyśle, 
Naukowca, Nauczyciela i Kolegę. 

 

Rodzinie  
 

Zmarłego składamy wyrazy głębokiego współczucia. 
 

Rektor i Senat 
Uniwersytetu Wrocławskiego 

Dziekan i Rada Wydziału 
Prawa, Administracji i Ekonomii 

 

 www.nekrologi.wyborcza.pl/34422965

 
Panu 

 

Arturowi Monecie 
 

Dyrektorowi Sądu Apelacyjnego we Wrocławiu 
 
 
 

wyrazy szczerego żalu i głębokiego współczucia 
 

z powodu śmierci  
 
 

Mamy 
 
 
 

składają 
 

Prezes, Wiceprezesi, Dyrektorzy, sędziowie i pracownicy 
Sądu Apelacyjnego we Wrocławiu 

 
 

 www.nekrologi.wyborcza.pl/34422850
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Wroc³aw/34422974

Kielce/34422880

Wroc³aw/34422975

Czêstochowa/34422912

STAROSTA KIELECKI

Znak: B-IV.6740.2.23.2025.KŻ

OBWIESZCZENIE

Na podstawie art. 11f ust. 3 i 4 ustawy z dnia 10 kwietnia 2003 r. o szczególnych zasadach 
przygotowania i realizacji inwestycji w zakresie dróg publicznych (t. j. Dz. U. z 2024 r. poz. 311)  
oraz art. 49 ustawy z dnia 14 czerwca 1960 r. - Kodeks postępowania administracyjnego  
(t. j. Dz. U. z 2025 r. poz. 1691),

STAROSTA KIELECKI
zawiadamia o wydaniu Wójtowi Gminy Masłów, działającemu przez pełnomocnika Pana 
Beniamina Szymczyka, decyzji nr 3/2026 z dnia 26.02.2026 r., znak: B-IV.6740.2.23.2025.KŻ,  
o zezwoleniu na realizację inwestycji drogowej polegającej na budowie drogi gminnej 
w miejscowości Dąbrowa, gmina Masłów, w ramach zadania pn.: ,,Budowa drogi łączącej  
ul. Kwiatową z terenem świetlicy samorządowej w Dąbrowie’’, na terenie gminy Masłów, 
w powiecie kieleckim’’.

Zakres planowanej inwestycji będzie obejmował: budowę drogi gminnej na długości 139,7 
mb, w tym: roboty przygotowawcze, roboty ziemne – wykonanie wykopów i nasypów, budowę 
jezdni, budowę poboczy, budowę zjazdów zwykłych, budowę kanalizacji deszczowej, usunięcie 
kolizji z sieciami uzbrojenia terenu: siecią elektryczną i wodociągową, oznakowanie drogi, a także 
przebudowę rowu wzdłuż drogi krajowej nr 73 ul. Radomskiej w Kielcach na długości 318 mb.

Przedmiotowa decyzja o zezwoleniu na realizację inwestycji drogowej obejmuje nieruchomości 
położone w gminie Masłów, jednostka ewidencyjna 260409_2 Masłów oraz w gminie Kielce, 
jednostka ewidencyjna 266101_1 Kielce, w powiecie kieleckim, oznaczone w ewidencji gruntów 
i budynków numerami działek, znajdujące się:
–   w liniach rozgraniczających teren, przeznaczone pod planowaną inwestycję drogową:
  jednostka ewidencyjna 260409_2 Masłów, obręb 0004 Dąbrowa, numery ewidencyjne działek: 

1784; 724/10; 724/13; 725/14; 726/12; 729/9; 731/7; 733/7; 735/17; 737/26; 737/27 (737/28, 
737/29); 739/13 (739/16, 739/17); 739/14; 739/15 (739/18, 739/19).

– poza liniami rozgraniczającymi teren, przeznaczone pod:

 • budowę lub przebudowę sieci uzbrojenia terenu:

Jednostka ewidencyjna 260409_2 Masłów, obręb 0004 Dąbrowa, numery ewidencyjne działek: 
737/27 (737/29); 739/15 (739/19).
Jednostka ewidencyjna 266101_1 Kielce, obręb 0007, numery ewidencyjne działek: 283/5; 
283/4; 283/3; 283/2; 284; 354/46.
•  budowę lub przebudowę urządzeń wodnych lub urządzeń melioracji wodnych 

szczegółowych:
Jednostka ewidencyjna 266101_1 Kielce, obręb 0007, numer ewidencyjny działki: 354/46.

Wyjaśniam, że w odniesieniu do nieruchomości, które podlegają podziałowi – przed nawiasem 
podano numer działki przed podziałem, w nawiasie numery działek po podziale, wytłuszczonym 
drukiem podane są działki przeznaczone pod pas drogowy, podkreśleniem zaznaczone są działki 
do czasowego zajęcia.

Powyższej decyzji został nadany rygor natychmiastowej wykonalności.

Informuję, że w myśl art. 18 ust. 1e pkt 1 ustawy z dnia 10 kwietnia 2003 r. o szczególnych zasadach 
przygotowania i realizacji inwestycji w zakresie dróg publicznych (t. j. Dz. U. z 2024 r. poz. 311) 
w przypadku, w którym dotychczasowy właściciel lub użytkownik wieczysty nieruchomości 
objętej decyzją o zezwoleniu na realizację inwestycji drogowej wyda tę nieruchomość 
niezwłocznie, lecz nie później niż w terminie 30 dni od dnia doręczenia zawiadomienia o jej 
wydaniu – wysokość odszkodowania powiększa się o kwotę równą 5% wartości nieruchomości 
lub wartości prawa użytkowania wieczystego.

Powyższa informacja dotyczy nieruchomości przeznaczonych pod pas drogowy. 

Strony z treścią decyzji mogą zapoznać się w Wydziale Budownictwa Starostwa Powiatowego 
w Kielcach, ul. Wrzosowa 44, 25 – 211 Kielce (pokój nr 33, nr tel. 41 200-12-51), od poniedziałku 
do piątku z wyłączeniem środy.

Zapoznanie z decyzją nie jest obowiązkowe.

Od decyzji służy odwołanie do Wojewody Świętokrzyskiego za pośrednictwem Starosty 
Kieleckiego, w terminie 14 dni od dnia zawiadomienia stron o jej wydaniu. Odwołanie strony 
od decyzji o zezwoleniu na realizację inwestycji drogowej powinno zawierać zarzuty odnoszące 
się do tej decyzji, określać istotę i zakres żądania będącego przedmiotem odwołania oraz 
wskazywać dowody uzasadniające to żądanie - art. 11g ust. 1a ustawy o szczególnych zasadach 
przygotowania i realizacji inwestycji w zakresie dróg publicznych. Zgodnie z art. 11f ust. 3  
ww. ustawy, w związku z art. 49 Kpa, zawiadomienie stron postępowania uważa się za dokonane 
po upływie czternastu dni od dnia publicznego ogłoszenia.

Starosta Kielecki

Prezydent Miasta Częstochowy  
informuje, 

że w siedzibie Urzędu Miasta Częstochowy (42-217 Częstochowa, ul. Śląska 

11/13), w Biuletynie Informacji Publicznej (bip.czestochowa.pl) oraz na stronie 

internetowej miasta (www.czestochowa.pl) 

został podany do publicznej wiadomości na okres 21 dni,  

od 2 do 23 marca 2026 r. 

wykaz nieruchomości przeznaczonej do dzierżawy, stanowiący 

załącznik do zarządzenia Prezydenta Miasta Częstochowy  

nr 944.2026 z dnia 13 lutego 2026 r.

Wójt Gminy Długołęka 

 informuje, że:

w siedzibie Urzędu Gminy Długołęka, przy ul. Robotniczej 12, 55-095 Długołęka, 

woj. dolnośląskie oraz na stronie internetowej Gminy Długołęka  

www.gmina.dlugoleka.pl  

i w Biuletynie Informacji Publicznej Gminy Długołęka zostały podane do publicznej 

wiadomości wykazy nieruchomości stanowiących własność  

Gminy Długołęka przeznaczonych do dzierżawy, 

Zarządzenie Nr 61/2026 Wójta Gminy Długołęka z dnia 26 lutego 2026 r.

Położenie,  
numer działki, 

pow.

Opis przedmiotu dzierżawy,  
cel dzierżawy, przeznaczenie  

w mpzp

Okres 
dzierżawy

Czynsz  
netto

Numer  
księgi wieczystej

działka nr 131/4 
obręb Bukowina,

pow. 0,1700 ha

Przedmiotem dzierżawy jest 
działka oznaczona jako grunty 

orne. Działka utrzymana w dobrej 
kulturze rolniczej, uprawiana 

jako ogród od 2003 r. przez jego 
dzierżawcę. Tereny sąsiadujące 
stanowią pola uprawne i tereny 

zabudowane. Działka przeznaczona 
do dzierżawy na cele rolne,  
w drodze bezprzetargowej. 

Użytek:  
R-II-0,02ha, RIIa-0,15ha

MPZP: MN – teren zabudowy 
mieszkaniowej jednorodzinnej  

i zabudowy zagrodowej

15 lata

550,00 zł 
rocznie + 

podatek od 
nierucho-

mości

WR1E/00040258/9

Wójt Gminy Długołęka  

informuje, że:

w siedzibie Urzędu Gminy Długołęka, przy ul. Robotniczej 12, 55-095 Długołęka, 

woj. dolnośląskie oraz na stronie internetowej Gminy Długołęka  

www.gmina.dlugoleka.pl  

i w Biuletynie Informacji Publicznej Gminy Długołęka zostały podane do publicznej 

wiadomości wykazy nieruchomości stanowiących własność  

Gminy Długołęka przeznaczonych do dzierżawy, 

Zarządzenie Nr 57/2026 Wójta Gminy Długołęka z dnia 25 lutego 2026 r.

Położenie, numer 
działki, pow.

Opis przedmiotu dzierżawy, 
cel dzierżawy, przeznaczenie 

w mpzp

Okres dzierżawy Stawka  
wywoławcza 

czynszu  netto

Numer księgi  
wieczystej

działka nr 113/6 
obręb Pieco-

wice,

pow. 19,8355ha

Przedmiotem dzierżawy jest 
działka oznaczona jako grunty 

orne. Działka utrzymana w 
dobrej kulturze rolniczej, 

uporządkowana po zbiorze 
buraków. Tereny sąsiadujące 

stanowią pola uprawne i tereny 
zadrzewione. Dojazd do działki 

drogą gruntową. Działka 
przeznaczona do dzierżawy  

na cele rolne. 
Użytek:  

R-RIVa-4,4297ha,  
RIVb-11.3023ha,  

RV-3,6210ha, RVI-0,4825ha

MPZP: K/1 – teren urządzeń 
kanalizacji

3 lata
20.000,00zł 

rocznie
WR1E/00036408/5

Stwórz  

Miejsce

Pamięci

Wejdź 
na serwis  
odeszli.pl

Dziel się  
wspomnieniami 

 o bliskich,  
których   

już z nami  
nie ma

pomoc@odeszli.pl

tel. 22 55 55 383

22 55 55 399 
22 55 55 555

Wszystkie piszą ludzie, nie maszyny

Nasi najlepsi redaktorzy.

Możesz wybrać z bogatej oferty  

ponad 40 różnych newsletterów.

Zapisz się na:  

wyborcza.pl/newslettery

NEWSLETTERY 
WYBORCZEJ 
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Kraków/34422966 Katowice/34422943

Czeladź 25.02.2026 r.

OGŁOSZENIE

BURMISTRZA MIASTA CZELADŹ

o przeprowadzeniu konsultacji społecznych:

miejscowego planu zagospodarowania przestrzennego miasta Czeladź 

dla terenu zlokalizowanego przy ul. Wojkowickiej w Czeladzi

Na podstawie art. 17 ust. 11 oraz art. 8h ustawy z dnia 27 marca 2003 r. 

o planowaniu i zagospodarowaniu przestrzennym (tekst jednolity Dz. U. 

z 2024 r., poz. 1130 z późniejszymi zmianami) oraz art. 39 ust. 1 i art. 54 ust. 2 

i 3 oraz art. 48 ust. 7 ustawy z dnia 3 października 2008 r. o udostępnianiu 

informacji o środowisku i jego ochronie, udziale społeczeństwa w ochronie 

środowiska oraz o ocenach oddziaływania na środowisko (tekst jednolity 

Dz. U. z 2024 r. poz. 1112 z późniejszymi zmianami),

zawiadamiam o przeprowadzeniu konsultacji społecznych projektu 

miejscowego planu zagospodarowania przestrzennego miasta Czeladź dla 

terenu zlokalizowanego przy ul. Wojkowickiej w Czeladzi wraz z prognozą 

oddziaływania na środowisko oraz uzasadnieniem w dniach: od 2-go marca 

2026 r. do 30-go marca 2026 r. w siedzibie Urzędu Miejskiego w Czeladzi 

ul. Katowicka 45, Czeladź od poniedziałku do piątku w godzinach pracy 

Urzędu oraz na stronie BIP/UM w Czeladzi.

Formami konsultacji społecznych dla projektu zmiany planu są:

1. Zbieranie uwag

2. Dyżur projektanta w dniu 18 marca 2026 r. w godzinach 16.00-16.30 

w budynku Urzędu Miejskiego w Czeladzi ul. Katowicka 45 w pokoju 420.

3. Spotkanie otwarte, które odbędzie się dnia 18 marca 2026 r. 

w godzinach: 16.30-17.00. w budynku Urzędu Miejskiego w Czeladzi 

ul. Katowicka 45 w pokoju 420,

Uwagi, zgodnie z art. 8g ustawy, składa się na piśmie utrwalonym w postaci 

papierowej lub elektronicznej, w tym za pomocą środków komunikacji 

elektronicznej, w szczególności poczty elektronicznej na adres:  

czeladz@um.czeladz.pl, na formularzu w postaci papierowej lub w formie 

dokumentu elektronicznego w nieprzekraczalnym terminie do dnia  

30-go marca 2026 r.

Formularz do składania uwag musi być zgodny z rozporządzeniem 

Ministra Rozwoju i Technologii z dnia 13 listopada 2023 r. w sprawie 

wzoru formularza pisma dotyczącego aktu planowania przestrzennego 

(Dz.U. z 2023 r. poz. 2059), który dostępny jest w BIP urzędu: formularz 

wniesienia uwag

Realizacja obowiązku informacyjnego w związku z wymaganiami art. 13 Rozporządzenia 

Parlamentu Europejskiego i Rady (UE) 2016/679 z dnia 27 kwietnia 2016 r. w sprawie ochrony 

osób fizycznych w związku z przetwarzaniem danych osobowych i w sprawie swobodnego 

przepływu takich danych oraz uchylenia dyrektywy 95/46/WE (ogólne rozporządzenie o ochronie 

danych) dalej: RODO.

1.  Administratorem danych osobowych jest Burmistrz Miasta Czeladź. Informacje przetwarzaniu 

danych osobowych można uzyskać w Urzędzie Miasta Czeladź, ul. Katowicka 45, 41-250 

Czeladź.

2. Inspektorem Danych Osobowych wyznaczonym przez Burmistrza Czeladzi jest Milena 

Kubasik-Janicka. Można się z nią skontaktować w sprawie ochrony danych osobowych 

osobiście pod adresem ul. Katowicka 45, 41-250 Czeladź, e-mail: iod@um.czeladz.pl., 

nr telefonu 32 763 79 43.

3.  Administrator przetwarza dane na podstawie art. 6 ust. 1 lit. c RODO w celu spełnienia 

obowiązków wynikających z art. 11 oraz 17 ustawy o planowaniu i zagospodarowaniu 

przestrzennym w zakresie sporządzania dokumentów studium uwarunkowań 

i kierunków zagospodarowania przestrzennego oraz miejscowego planu zagospodarowania 

przestrzennego w tym rozpatrzenia wniosków, rozpatrzenia uwag, sporządzenia dokumentacji 

prac planistycznych itp.

4.  Podanie danych osobowych jest dobrowolne. Jeżeli dane nie zostaną podane wniosek lub 

uwaga nie zostanie rozpatrzona.

5.  Dane są udostępniane podmiotom upoważnionym na podstawie przepisu prawa lub takim, 

z którymi Administrator zawarł umowę, w tym firmom informatycznym świadczącym usługi 

dla Urzędu.

6.  Pani/Pana dane osobowe są przechowywane jedynie w okresie niezbędnym do sporządzania 

dokumentów studium uwarunkowań i kierunków zagospodarowania przestrzennego oraz 

miejscowego planu zagospodarowania przestrzennego. Po spełnieniu celu dla którego 

dane zostały zebrane tj. po przyjęciu ww. dokumentów, dane będą przechowywane jedynie 

w celach archiwalnych, zgodnie z obowiązującymi przepisami. Okres przechowywania 

w Urzędzie Miejskim danych osobowych w większości przypadków wynika z Rozporządzenia 

Prezesa Rady Ministrów w sprawie instrukcji kancelaryjnej, jednolitych rzeczowych wykazów 

akt oraz instrukcji w sprawie organizacji i zakresu działania archiwów zakładowych i w tym 

przypadku jest to okres wieczystego przechowywania akt.

7.  W związku z przetwarzaniem danych osobowych istnieje prawo do żądania od administratora 

dostępu do nich, ich sprostowania, usunięcia lub ograniczenia przetwarzania oraz wniesienia 

sprzeciwu. Prawo dostępu do danych w zakresie informacji skąd administrator pozyskał dane 

przysługuje jeżeli nie wpływa to na prawa i wolności innych osób. Pozostałe prawa mogą 

zostać ograniczone zgodnie z przepisami RODO. Administrator realizuje wskazane prawa 

związane z przetwarzaniem danych osobowych na wniosek.

8.  W przypadku uznania, że przetwarzanie danych narusza przepisy o ochronie danych 

osobowych, każdemu przysługuje prawo do wniesienia skargi wobec ich przetwarzania 

do Prezesa Urzędu Ochrony Danych Osobowych, z siedzibą w Warszawie przy ul. Stawki 2.

Tarnów, dnia 26 lutego 2026 r.
Znak sprawy: WAP.6740.4.65.2025.BW

OBWIESZCZENIE
Na podstawie art. 11d ust. 5 ustawy z dnia 10 kwietnia 2003 r. o szczególnych zasadach 
przygotowania i realizacji inwestycji w zakresie dróg publicznych (Dz. U. z 2024 r., poz. 311), 
art. 49 ustawy z dnia 14 czerwca 1960 r. – Kodeks postępowania administracyjnego (Dz. U. 
z 2025 r., poz. 1691),

PREZYDENT MIASTA TARNOWA
ZAWIADAMIA

o wszczęciu postępowania administracyjnego w sprawie wniosku z dnia 5 grudnia 2025 r. 
Prezydenta Miasta Tarnowa, z siedzibą: ul. Mickiewicza 2, 33-100 Tarnów, reprezentowanego 
przez Zarząd Dróg i Komunikacji w Tarnowie, działającego przez pełnomocnika, Pana Marcina 
Berę, dotyczącego wydania decyzji o zezwoleniu na realizację inwestycji drogowej 
pn.: „Rozbudowa ul Błonie w Tarnowie w km 0+000,00 do 0+674,92 wraz z infrastrukturą” 
w województwie małopolskim, mieście Tarnów, powiat Miasto Tarnów, gmina Miasto Tarnów 
na niżej wymienionych działkach znajdujących się w Miasto Tarnów, jednostka ewidencyjna 
126301_1 m. Tarnów:

(w odniesieniu do nieruchomości, które podlegają podziałowi – przed nawiasem podano numer 
działki, która powstanie w wyniku zatwierdzenia projektu podziału i będzie przeznaczona 
pod przedmiotową inwestycję; w nawiasie podano numer działki przed podziałem),

1. między liniami rozgraniczającymi teren inwestycji, stanowiących projektowany 
pas drogowy:
1.1. obręb 0094 – działka nr 7/13 (7/10),
1.2. obręb 0099 – działki nr 13/3 (13), 3/73 (3/27), 3/75 (3/29), 3/20, 3/44, 3/79 (3/48), 3/46, 

3/77 (3/47), 3/19, 3/21, 12/1, 12/3,
1.3. obręb 0104 – działka nr 52/13 (52/10),
1.4. obręb 0151 – działki nr 25/32 (25/10), 25/40 (25/21), 25/20, 25/34 (25/16), 25/36 (25/17), 

25/6, 25/38 (25/18), 25/1, 26/4, 26/5, 43/31, 43/32, 61/54, 55/25 (55/16), 56/7 (56/3), 
128/28 (128/13), 130/6, 153/8 (153/4), 132/20, 91/22, 157/7 (157/4), 106/3, 92/13, 106/10,

1.5. obręb 0152 – działki nr 198/12 (198/7), 1/10, 37/3, 198/14 (198/7), 37/8, 37/12 (37/9), 
77/310 (77/266), 77/308 (77/265), 77/306 (77/145), 77/312 (77/270), 77/314 (77/273), 
77/251, 67/5, 77/253, 43/13, 55/3, 56/16, 64/5, 65/3, 67/7, 66/3, 68/3, 69/14 (69/4).

2. w terenie objętym obowiązkiem rozbiórki istniejących obiektów budowlanych 
nieprzewidzianych do dalszego użytkowania oraz tymczasowych obiektów 
budowlanych – art. 11f ust 1 pkt 8 lit. c ustawy o szczególnych zasadach przygotowania 
i realizacji inwestycji w zakresie dróg publicznych:
2.1. obręb 0099 – działki nr 3/78 (3/47),
2.2. obręb 0151 – działki nr 25/37 (25/17), 25/39 (25/18), 25/41 (25/21).

3. w terenie objętym obowiązkiem budowy i przebudowy sieci uzbrojenia terenu – art. 11f 
ust 1 pkt 8 lit. e ustawy o szczególnych zasadach przygotowania i realizacji inwestycji 
w zakresie dróg publicznych:
3.1. obręb 0099 – działki nr 3/41, 3/45, 3/76 (3/29), 3/78 (3/47),
3.2. obręb 0151 – działki nr 26/2, 61/55,
3.3. obręb 0152 – działki nr 37/13 (37/9), 77/307 (77/145), 77/311 (77/266), 77/313 (77/270), 

77/315 (77/273), 198/13 (198/7), 198/6, 199/10, 217/1, 217/2.

4. w terenie objętym obowiązkiem przebudowy innych dróg publicznych art. 11f ust 1 
pkt 8 lit. g ustawy o szczególnych zasadach przygotowania i realizacji inwestycji 
w zakresie dróg publicznych:
4.1. obręb 0094 – działki nr 66/10, 66/8, 66/5, 66/6,
4.2. obręb 0099 – działka nr 13/4 (13),
4.3. obręb 0104 – działki nr 47/5, 49/7, 49/8.

5. w terenie objętym obowiązkiem przebudowy zjazdów – art. 11f ust 1 pkt 8 lit. h 
ustawy o szczególnych zasadach przygotowania i realizacji inwestycji w zakresie dróg 
publicznych:
5.1. obręb 0099 – działki nr 3/45, 3/78 (3/47),
5.2. obręb 0151 – działki nr 25/41 (25/21), 25/35 (25/16), 153/9 (153/4), 157/8 (157/4),
5.3. obręb 0152 – działki nr 37/13 (37/9), 55/4, 77/311 (77/266), 198/13 (198/7), 198/6, 

199/10, 217/1, 217/2.

Zakres inwestycji obejmuje:
−	 rozbudowę odcinka drogi powiatowej nr 1366K – ul. Błonie w większości w istniejącym biegu 

drogi od km 0+000,00 do km 0+674,92;
−	 rozbudowę odcinka drogi powiatowej nr 1360K – ul. Nowodąbrowska w większości 

w istniejącym biegu drogi od km 0+000,00 do km 0+086,37;
−	 rozbudowę odcinka drogi gminnej nr 201274K – ul. Nowodąbrowska w większości 

w istniejącym biegu drogi od km 0+000,00 do km 0+030,34;
−	 budowę odcinka drogi gminnej – ul. Generała T. Bora – Komorowskiego (odc. północny) 

od km 0+000,00 do km 0+047,29,
−	 budowę odcinka drogi gminnej – ul. Generała T. Bora – Komorowskiego (odc. południowy) 

od km 0+000,00 do km 0+095,44;
−	 rozbudowę północnego, wschodniego i południowego wlotu skrzyżowania ulic Błonie – 

Spokojna – Nowodąbrowska;
−	 budowę skrzyżowania ulic Błonie – Bora – Komorowskiego;
−	 budowie/przebudowie chodników, ścieżek rowerowych i ścieżek pieszo – rowerowych 

wzdłuż ulic objętych opracowaniem;
−	 budowie/przebudowie zatok autobusowych;
−	 budowie/przebudowie zjazdów indywidualnych i publicznych oraz dojść do posesji w ciągu 

ulic objętych opracowaniem;
−	 budowie muru oporowego, budowie ekranów akustycznych;
−	 budowie/rozbudowie/przebudowie/rozbiórce i montażu zabezpieczenia sieci uzbrojenia 

terenu;
−	 rozbiórkę istniejących nawierzchni utwardzonych, elementów drogowych, ogrodzeń, 

pylonów, urządzeń drogowych, garażu itp. w zakresie kolizji z projektowanym zakresem 
robót;

−	 wycinkę kolidujących drzew i krzewów.

Jednocześnie informuje się iż, zgodnie z art. 18 ust. 1e ww. ustawy, w przypadku, w którym 
dotychczasowy właściciel lub użytkownik wieczysty nieruchomości objętej decyzją o zezwoleniu 
na realizację inwestycji drogowej odpowiednio wyda tę nieruchomość lub wyda nieruchomość 
i opróżni lokal oraz inne pomieszczenia niezwłocznie, lecz nie później niż w terminie 30 dni 
od dnia:
1) doręczenia zawiadomienia o wydaniu decyzji, o której mowa w art. 17,
2) doręczenia postanowienia o nadaniu decyzji o zezwoleniu na realizację inwestycji drogowej 

rygoru natychmiastowej wykonalności albo,
3) w którym decyzja o zezwoleniu na realizację inwestycji drogowej stała się ostateczna

– wysokość odszkodowania powiększa się o kwotę równą 5 % wartości nieruchomości lub 
wartości prawa użytkowania wieczystego.

Ponadto informuje się, że nieruchomości wydzielone liniami rozgraniczającymi teren drogi, które 
dotychczas nie są własnością Gminy Miasta Tarnowa, staną się z mocy prawa własnością Gminy 
Miasta Tarnowa z dniem, kiedy decyzja o zezwoleniu na realizację inwestycji drogowej stanie 
się ostateczna, za odszkodowaniem ustalonym w odrębnej decyzji, wydanej przez Prezydenta 
Miasta Tarnowa.

Z zakresem przedmiotowej inwestycji drogowej oraz aktami sprawy można zapoznać się oraz 
zgłaszać ewentualne uwagi i zastrzeżenia w Wydziale Architektury i Budownictwa Urzędu 
Miasta Tarnowa, z siedzibą: ul. Nowa 3, 33-100 Tarnów, pok. 113, tel. 14 68 82 435 w poniedziałki 
w godzinach 730 – 1630 oraz od wtorku do piątku w godzinach 730 – 1530 (z wyłączeniem środy). 
Sprawę prowadzi Bernadeta Włodek.
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Dekada Infantino na czele FIFA
Od sympatycznego „ły-

sego od kulek” z UEFA 

do prezydenta-dykta-

tora FIFA, który wycią-

ga rękę po pieniądze 

reżimów. Gianni Infanti-

no rządzi światową piłką 

już dekadę.

Dariusz Wołowski

Dwa lata temu FIFA zdecydowała, 
że nazwisko jej prezydenta zostanie 
umieszczone na okazałym trofeum, 
przeznaczonym dla zwycięzcy nowych 
klubowych mistrzostw świata. Gian-
ni Infantino pozwolił podwładnym na 
ten gest uwielbienia. W końcu to on 
załatwił 2 miliardy dolarów z Arabii 
Saudyjskiej, by turniej w 2025 roku 
w USA, z udziałem 32 klubów z całe-
go świata, mógł dojść do skutku. Od-
dał w zamian Saudyjczykom mun-
dial drużyn narodowych w 2034 ro-
ku. Zrobił wszystko, by nie mogli prze-
grać głosowania.

Trump lubi piłkarskie trofea
„Jesteśmy świadkami nowej ery. Złotej 
ery klubowej piłki nożnej: ery Klubo-
wych Mistrzostw Świata FIFA. Szczy-
tu wszystkich rozgrywek klubowych. 
Zainspirowani przez prezydenta FI-
FA, Gianniego Infantino” – to napis 
wygrawerowany na pucharze, któ-
ry osiem miesięcy temu, po turnieju 
w Stanach Zjednoczonych, wznieśli 
piłkarze Chelsea.

Wznieśli go w towarzystwie pre-
zydenta USA Donalda Trumpa, któ-
remu trofeum tak się spodobało, że 
zabrał je sobie do Gabinetu Owalne-
go w Białym Domu. Klub z Londynu 
otrzymał replikę.

Aby zadowolić Trumpa, Infanti-
no stworzył pokojową nagrodę FI-
FA. Przyznał ją prezydentowi USA 
na grudniowej ceremonii losowania 
grup mundialu drużyn narodowych 
w Stanach Zjednoczonych, Kanadzie 
i Meksyku. To miała być kontra wo-
bec Norweskiego Komitetu Noblow-
skiego, który Pokojową Nagrodę No-
bla ośmielił się wręczyć liderce opo-
zycji w Wenezueli, Marii Machado, 
mimo iż Trump intensywnie o nią za-
biegał. Infantino doskonale wie, jak 
rozmawiać z obecnym prezydentem 
USA, by mieć w nim sojusznika. Al-
bo „wspólnika”, jak mówi poprzedni 
szef FIFA Sepp Blatter, zdymisjono-
wany za korupcję.

Prezes lub, jak niektórzy wolą, pre-
zydent FIFA potrafi dogadać się z każ-
dym. W 2018 roku przyjął Order Przy-
jaźni od prezydenta Władimira Puti-
na, ogłaszając, że Rosja zorganizowa-
ła najlepszy mundial w historii i świat 
nigdy nie zapomni jej gościnności. By-
ło to oczywiście już po aneksji Krymu 
i ataku na Donbas, czyli pierwszej in-
wazji Rosji w Ukrainie.

Rzeczywiście, Infantino nie zapo-
mniał o starym przyjacielu. Niedaw-
no ogłosił, że trzeba przywrócić spor-
towców z Rosji do międzynarodowej 
rywalizacji, bo „ich odsunięcie nicze-
go nie zmieniło”. Faktycznie, pociski 

rosyjskie wciąż spadają na Kijów i in-
ne miasta Ukrainy. Inwazja trwa już 
cztery lata.

Infantino nie ukrywa swoich za-
żyłych kontaktów z reżimem Arabii 
Saudyjskiej. 13 maja 2025 roku w Rija-
dzie uczestniczył w spotkaniu Trum-
pa z królem Mohammedem bin Sal-
manem. Dwa dni później w Asun-
cion odbywał się 75. kongres FIFA. 
Obowiązki w Rijadzie sprawiły, że In-
fantino spóźnił się do Paragwaju. Na 
znak protestu szefowie UEFA opuści-
li salę obrad, oskarżając prezydenta 
FIFA o przedkładaniu interesów po-
litycznych ponad sportowe.

Co prawda Infantino jest Szwajca-
rem o włoskich korzeniach i karie-
rę w piłce zaczynał w Europejskiej 
Unii Piłkarskiej, dawno jednak zrozu-
miał, że nie potrzebuje poparcia eu-
ropejskich federacji, by utrzymać się 
u władzy w FIFA. W zupełności wy-
starczą mu głosy większości z Afry-
ki, Azji i Ameryki.

Infantino i Europejczycy
Przed mundialem w Katarze 
w 2022 roku organizacje praw czło-
wieka podnosiły larum o nieludzkie 
traktowanie najemnych pracowników 
z innych krajów do budowy stadio-
nów. Oskarżano Katarczyków o nie-

płacenie wynagrodzeń, nadmiernie 
długi czas pracy, nielegalną rekrutację 
i wypadki śmiertelne na budowach.

Infantino odpowiedział w imieniu 
imigrantów zarobkowych, że z pew-
nością są dumni, iż wzięli udział w bu-
dowie stadionów na mundial. 19 li-
stopada 2022 roku, tuż przed rozpo-
częciem mistrzostw świata, oświad-
czył, że „czuje się Katarczykiem, Ara-
bem, Afrykaninem, gejem, niepeł-
nosprawnym i imigrantem zarobko-
wym”. Oskarżył kraje zachodnie o „hi-
pokryzję” za krytykę Kataru. W go-
dzinnym monologu powiedział dzien-
nikarzom: „Za to, co my, Europejczycy, 
robiliśmy przez ostatnie 3000 lat, po-
winniśmy przepraszać przez następ-
ne 3000 lat, zanim zaczniemy udzie-
lać lekcji moralnych”.

Trzeba jednak oddać Infantino, że 
wygrał batalię z Iranem o prawo wstę-
pu kobiet na piłkarskie stadiony. Było 
to zabronione od rewolucji islamskiej 
w 1979 roku. W 2019 r. Sahar Khodayari, 
znana jako „Błękitna Dziewczyna”, do-
konała samospalenia, gdy aresztowano 
ją za próbę wejścia na trybuny obiek-
tu piłkarskiego. Interwencja Infanti-
no sprawiła, że kobiety irańskie mo-
gły wrócić na trybuny. 19 październi-
ka 2019 r. na stadion Azadi w Tehera-
nie przybyło 3,5 tys. kibicek na mecz 
eliminacji MŚ z Kambodżą.

Infantino zaczynał pracę w UEFA 
w 2000 roku, cztery lata później zo-
stał szefem działu spraw prawnych 
i licencjonowania klubów. Był jed-
nym z działaczy, którzy wprowadza-
li zasady finansowego Fair Play w li-
gach europejskich. W 2007 r. miano-
wano go na zastępcę sekretarza gene-
ralnego UEFA, a po dwóch latach zo-
stał sekretarzem. Rozszerzał liczbę fi-
nalistów Euro do 24 zespołów, opra-
cowywał koncepcję Ligi Narodów. 
Z wdziękiem prowadził losowania eu-

ropejskich rozgrywek, za co w Polsce 
nazwano go „łysym od kulek”. Cho-
dziło o kule, w których umieszczane 
są nazwy zespołów, biorących udział 
w losowaniu.

Infantino był członkiem komitetu 
reform FIFA po skandalu korupcyj-
nym i usunięciu z funkcji Seppa Blat-
tera w 2015 roku. Wtedy otrzymał po-
parcie UEFA, by kandydować w wy-
borach w FIFA. Wygrał je w drugiej 
turze, po tym, jak obiecał walkę z ko-
rupcją i powiększenie mundialu do 
40 drużyn. Spełni obietnicę w USA, 
Kanadzie i Meksyku, gdzie wystartu-
je 48 zespołów, w tym po raz pierw-
szy Uzbekistan, Curacao i Wyspy Zie-
lonego Przylądka.

Klubowy mundial, wymyślo-
ny przez Infantino, FIFA uznała za 
sukces. Na stadionach obejrzało go 
2,5 mln widzów, ze średnią na meczu 
39 547 ludzi. Część obiektów świeci-
ła pustkami, trzeba było obniżać ce-
ny biletów, lub wręcz je rozdawać. 
W telewizji turniej śledziło ponad dwa 
miliardy fanów na całym świecie, bo 
DAZN pokazywał je za darmo.

Premie dla klubów były rekordo-
we, Chelsea otrzymała 129,5 mln do-
larów. Trzeba było tylko zignorować 
protesty piłkarzy, skarżących się na 
przeładowany kalendarz rozgrywek, 
co powoduje u nich wyczerpanie fi-
zyczne i kontuzje.

Futbol bije własne rekordy
Więcej meczów to jednak wyższe zy-
ski. Zapotrzebowanie na bilety na 
mundial drużyn narodowych, któ-
ry rozpocznie się za cztery miesiące, 
wyniosło 500 mln – absolutny rekord. 
Wydaje się więc, że działania Infanti-
no nie przeszkadzają kibicom kochać 
futbolu. Jak głosi FIFA w USA, Kana-
dzie i Meksyku czeka nas najwięk-
sze sportowe wydarzenie w dziejach.

Dynamicznie rozwija się piłka noż-
na kobiet i rozgrywki juniorskie. Na 
mundialu piłkarek w Australii i Nowej 
Zelandii w 2023 roku zagrały 32 dru-
żyny. Pula nagród wynosiła 152 mln 
dolarów, trzykrotnie więcej niż na po-
przednich mistrzostwach w 2019 ro-
ku we Francji i dziesięć razy więcej 
niż w 2015 roku w Kanadzie. W mi-
strzostwach świata juniorów do lat 
17 w Katarze w ubiegłym roku za-
grało aż 48 zespołów. Tak ma być co 
12 miesięcy.

Od 2016 roku FIFA rozdzieliła mię-
dzy 211 krajowych federacji 5 mld do-
larów na rozwój piłki nożnej, siedmio-
krotnie więcej niż w poprzedniej de-
kadzie. Światowy futbol to więc biz-
nes mlekiem i miodem płynący, co wy-
starczy większości federacji, zwłaszcza 
poza Europą, by wspierać Infantino.

Na Starym Kontynencie może się 
on nie podobać, za to poza Europą jest 
popularny. Tam doceniają, że na cze-
le FIFA stoi potężny człowiek – przyja-
ciel Trumpa, Putina, szejków Kataru 
i Arabii Saudyjskiej. Przed mundialem 
w 2022 roku Infantino mieszkał z ro-
dziną w Dausze. Pytano go nawet lek-
ko ironicznie, czy nie chce przenieść 
tam siedziby FIFA z Zurychu.

Krytyka w Europie nie przeszkadza 
Infantino brylować na światowych 
salonach sportowych i politycznych. 
Komu się to nie podoba, może sobie 
o tym pokrzyczeć. W 2023 r. w wy-
borach na prezydenta FIFA Szwajcar 
nie miał nawet kontrkandydatów, wy-
grał przez aklamację. Kolejne wybo-
ry w 2027 r. zapewne też wygra. Na-
dzieja jego przeciwników może pole-
gać na tym, że w 2016 r., po skandalu 
korupcyjnym z Blatterem, do statu-
tu FIFA wprowadzono zapis o trzech 
kadencjach dla jej szefa. Czyli Gianni 
będzie rządził światową piłką najda-
lej do 2031 roku. •
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211 krajowych federacji 
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– JSW Jastrzębski Węgiel uregulował 

zaległości �nansowe wobec siatkarzy, 

o których mowa była w porozumie-

niach – potwierdziła Sport.pl przewod-

nicząca Komisji Licencyjnej PZPS Aneta 

Olszycka. Czy utytułowany klub może być 

już pewny dotrwania do końca sezonu?
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W Sądzie Rejonowym w Zabrzu pod sygn. 
akt VIII Ns 464/22 toczy się sprawa z wniosku 
Skarbu Państwa – Prezydenta Miasta Zabrze 

o stwierdzenie nabycia spadku po Adamie 

Krogul, synu Józefa i Marianny, urodzonym 

w dniu 14 stycznia 1974r. w Gliwicach, zmarłym 
w dniu 9 grudnia 2021r. w Zabrzu, ostatnio stale 

zamieszkałym w Zabrzu. 
 

Wzywa się, aby spadkobiercy w ciągu trzech 
miesięcy od dnia ukazania się niniejszego 

ogłoszenia zgłosili się i udowodnili nabycie 
spadku, gdyż w przeciwnym razie mogą być 
pominięci w postanowieniu o stwierdzeniu 

nabycia spadku. 

OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34422709

Przed Sądem Rejonowym Poznań-Nowe 
Miasto i Wilda w Poznaniu, w Wydziale V 
Cywilnym pod sygnaturą akt V Ns 730/25 toczy 
się postępowanie z wniosku Powszechnej 
Kasy Oszczędności Banku Polskiego S.A. 
w Warszawie o stwierdzenie nabycia spadku 
po Jerzym Pawliczaku, synu Wojciecha i Ireny, 
ostatnio stale zamieszkałym w Poznaniu na 
Os. Bohaterów II Wojny Światowej 36/65, 
zmarłym 14 września 2019 r. w Poznaniu. 
Wzywa się spadkobierców zmarłego, aby 
w terminie 3 miesięcy od daty ukazania się 
niniejszego ogłoszenia zgłosili się do Sądu, 
w którym toczy się postępowanie i udowodnili 
nabycie spadku, gdyż w przeciwnym razie 
mogą być pominięci w postanowieniu 
o stwierdzeniu nabycia spadku.

OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34422748

Tatry mountain resorts, a.s.
 

Demänovská Dolina 72, 031 01 Liptovský Mikuláš,

REGON: 31 560 636

 

zgodnie z ustawą nr 566/2001 Dz.U. Republiki 
Słowackiej o papierach wartościowych 

i usługach inwestycyjnych z późniejszymi
zmianami informuje, że

 

Roczne sprawozdanie finansowe

od 1.11.2024 do 31.10.2025

spółki Tatry mountain resorts, a.s.
oraz spółek zależnych

od 2.3.2026 jest dostępne bezpłatnie
w formie elektronicznej

na stronie internetowej www.tmr.sk

OGŁOSZENIE PŁATNE Kraj/34422882
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rozumieniach, jako termin spłaty, wskazano 
23 lutego, wtedy też potrzebną sumę miała 
przekazać JSW. Ale nie przekazała. Zawodni-
cy opuścili dwa treningi, a coraz częściej za-
częły się pojawiać pytania o przyszłość uty-
tułowanego klubu. I to nie tylko tę dalszą, ale 
i o to, czy zdoła on dokończyć bieżący sezon.

Regulaminowo sytuacja wyglądała tak: 
wobec braku uregulowania w terminie zale-
głości z porozumień wszczęto procedurę li-
cencyjną. Posiedzenie właściwej komisji, dzia-
łającej przy Polskim Związku Piłki Siatkowej, 
wyznaczono na 3 marca. Wtedy wnioskowa-
łaby ona do Polskiej Ligi Siatkówki – jako or-
ganizatora PlusLigi – o odjęcie drużynie z Ja-
strzębia-Zdroju trzech punktów, a jeśli pie-
niądze by nie wpłynęły w ciągu siedmiu dni, 
to miałaby prawo odebrać klubowi licencję.

Wobec uregulowania zaległości, o któ-
rych mowa w porozumieniach, zaplano-
wane posiedzenie nie odbędzie się. Choć 
pełniąca funkcję przewodniczącej Komisji 
Licencyjnej Aneta Olszycka powiedziała 
Sport.pl, że przesłane w piątek dokumen-
ty zostaną jeszcze dokładnie sprawdzone.

Prezes nie zdradza szczegółów
Prezes Jastrzębskiego Węgla Adam Go-
rol, w krótkiej rozmowie ze Sport.pl za-
znaczył, że otrzymane pieniądze wystar-
czyły na pokrycie zobowiązań zawartych 
w porozumieniach. Nie wystarczą na bie-
żące potrzebu klubu i nie gwarantują mu 
spokojnego dokończenia sezonu. Mając 
jednak na uwadze, że w regulaminie do-
tyczącym licencji oraz w kontraktach mo-

wa jest o zaległościach przekraczających 
60 dni, to już w tym momencie zażegnano 
największe niebezpieczeństwo.

– Klub kupił sobie w tym momencie do-
kończenie sezonu. Nawet gdyby teraz znów 
brakowało przez dłuższy czas pieniędzy, 
to zawodnikom w kwietniu nie będzie się 
opłacało rozwiązać kontraktu – słyszę od 
jednego z menadżerów siatkarskich.

Wśród kibiców zrodziło się pytanie o źró-
dło pieniędzy, które nagle pojawiły się kilka 
dni po ustalonym terminie. Niektórzy zasta-
nawiali się, czy pojawił się nowy sponsor. Go-
rol zaznacza, że nie może ujawniać takich 
szczegółów, ale w środowisku dominuje te-
za, że dotarły z opóźnieniem pieniądze obie-
cane przez JSW. Prezes klubu z tego samego 
powodu nie zdradza również wysokości za-
dłużenia, ale zapewnia, że nie wynosiło ono 
aż 8 milionów złotych, o których mowa by-
ła w „Przeglądzie Sportowym”.

Nieprzyjemny powrót 
do przeszłości
Poza odebraniem licencji istniała jesz-
cze inna opcja wykluczenia z rozgrywek 

– zgodnie z regulaminem PLS grozi ono 
klubowi, który nie rozegra dwóch meczów. 
Ale nawet gdyby podstawowi zawodnicy 
Jastrzębskiego Węgla zbuntowali się pod 
koniec sezonu w przypadku dalszych za-
ległości, to wydaje się, że klub i tak by so-
bie poradził.

– Mogliby wtedy sięgnąć po chłopaków 
z akademii, którą prowadzą – wskazuje 
mi w nieoficjalnej rozmowie jeden z pre-
zesów klubów PlusLigi. Dodaje, że współ-
czuje Gorolowi. I przypomina, że przed la-
ty klub – ze względu na ścisłą współpracę 
z JSW – zmienił nawet barwy.

Po rozegraniu 22 z 26 meczów fazy za-
sadniczej drużyna prowadzona przez trene-
ra Andrzeja Kowala zajmuje siódme miej-
sce. Wyprzedza o trzy punkty PGE Skrę Beł-
chatów, która rozegrała o trzy spotkania 
mniej i o cztery Zaksę Kędzierzyn-Koźle, 
która ma za sobą 21 meczów. Nie wiado-
mo więc jeszcze, czy będzie w ósemce wal-
czącej w ćwierćfinałach o mistrzostwo Pol-
ski. Ale pytanie, które jest teraz znacznie 
ważniejsze, brzmi: czy w przyszłym sezo-
nie po raz 26. z rzędu zagra w PlusLidze?

Jastrzębianie już raz mierzyli się z du-
żymi kłopotami finansowymi w związku 
z problemami JSW. W kuluarach można 
usłyszeć, że w 2015 roku klub miał dwa bu-
dżety – jeden na długi, a drugi na bieżące 
sprawy. To wtedy prezesem został Gorol, 
który miał pomóc wyjść z trudnej sytuacji. 
Trzeba było zacisnąć pasa i w składzie po-
zbawionym największych gwiazd drużyna 
w sezonie 2015/16 zajęła siódme miejsce. •

• W miniony  

czwartek 

Jastrzębski 

Wegiel przegrał 

z Barkomem  

Każany  

Lwów 1:3 

FOT. JAREK  

PRASZKIEWICZ/PAP

Agnieszka Niedziałek

Jeszcze w czwartkowy wieczór kibice Ja-
strzębskiego Węgla byli mocno przybici. Nie 
tylko z powodu przegranej z plasującym się 
w dolnej części tabeli Barkomem Każany 
Lwów (1:3), ale przede wszystkim za spra-
wą niepokojących sygnałów napływających 
w ostatnich dniach. Pesymiści zastanawiali 
się nawet, czy – z powodu wielkich kłopo-
tów finansowych będącej sponsorem strate-
gicznym klubu Jastrzębskiej Spółki Węglo-
wej – może to być ostatni mecz w sezonie 
dwukrotnego finalisty Ligi Mistrzów, choć 
do końca rozgrywek jeszcze daleko. W pią-
tek sympatykom jastrzębian spadł kamień 
z serca. Przynajmniej na jakiś czas.

Zaciskanie pasa nie wystarczyło
O coraz większych kłopotach finansowych 
JSW wiadomo było już od dłuższego czasu. 
To dlatego z bazującego w ogromnym stopniu 
na pieniądzach z tego źródła Jastrzębskiego 
Węgla – który w ostatnich latach był jednym 
z najbogatszych klubów w kraju i miał w skła-
dzie kilka gwiazd – latem odeszli m.in., będą-
cy od lat filarami, Tomasz Fornal i Jakub Po-
piwczak oraz trener Marcelo Mendez. Druży-
nę na obecny sezon zbudowano za znacznie 
mniejsze pieniądze, ale to i tak nie wystarczy-
ło, by uniknąć problemów. I to niemałych.

Pierwsze informacje o zaległościach wo-
bec obecnych zawodników pojawiły się pod 
koniec ubiegłego roku. Okazało się jednak, 
że wszystkich uzgodnionych zapisami kon-
traktowymi premii nie otrzymali wciąż jesz-
cze także byli już siatkarze i członkowie szta-
bu szkoleniowego czterokrotnego mistrza 
Polski. W nieoficjalnych rozmowach moż-
na było usłyszeć, że wobec obecnych padały 
kolejne obietnice, ale nie były potem reali-
zowane. W styczniu część zaległości została 
uregulowana, ale sytuacja i tak była napięta 
ze względu za zbliżający się termin przed-
stawienia wymaganych przez Komisję Li-
cencyjną tzw. listów czystości.

Termin składania zaświadczeń o braku 
zaległości finansowych przekraczających 
60 dni upływał 31 stycznia. Jastrzębski Wę-
giel dokumenty złożył, dodając do tego za-
warte porozumienia dotyczące odroczenia 
spłaty zadłużenia – dlatego w połowie lutego 
przyznano mu licencję nadzorowaną. W po-

Czy w przyszłym sezonie 

siatkarze Jastrzębskiego 

Węgla po raz 26. z rzędu 

zagrają w PlusLidze?
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KOMU ŚWIECI

czarna gwiazda

Niedzielny poranek w Akrze. Chrapliwy i rytmicz-
ny głos, niemal jakby ktoś rapował, domaga się czegoś 
agresywnie. Czego? Nie wiem, bo głośniki, z których się 
wydobywa, niemiłosiernie skrzeczą...

Beztroska kakafonia niesie się po rozgrzanych słoń-
cem ulicach, na których sprzedawczynie w koloro-
wych strojach ułożyły na stolikach stosy mango i bana-
nów; ponad dachami niepozornych, dwupiętrowych 
domów, przed którymi suszy się pranie, a kobiety cier-
pliwie zgniatają w moździerzach maniok na fufu, lokal-
ny przysmak o konsystencji gęstej kluchy.

Kurz i gwar. Bezpańskie psy drzemią w cieniu. Spie-
kota, choć jeszcze wcześnie. W żółwim tempie sunę 
przez zagracone podwórko, na którym rozstawio-
no wielki namiot, i w końcu docierają do mnie urywki 
modlitewnej mantry: „W imię Jezusa, w imię Jezusa!...”.

Pod prowizoryczną konstrukcją grupka ośmiu-dzie-
sięciu osób śpiewa, tańczy, podryguje, w nagłych spa-
zmach wyrzuca ręce w powietrze, by nagle chwycić za 
tamburyn lub mikrofon. Lider, korpulentny mężczyzna 
po czterdziestce, pozdrawia mnie skinieniem głowy, 
lecz nie przerywa.

Po mszy młoda kobieta w eleganckiej, żółtej sukien-
ce, która modliła się obok, tłumaczy mi, że spotykają się 
tu od dziesięciu lat, bo sąsiad pozwala rozstawiać namiot 
na swojej działce. Jasne, że chcieliby mieć świątynię 
z prawdziwego zdarzenia, ale ziemia w Akrze jest droga.

– Pan wskaże nam drogę – mówi z przekonaniem.
Przedstawia się jako Vera Brown. Gdy rzucam, że 

w Polsce ludzie nie modlą się tak żywiołowo, kiwa gło-
wą. Opowiada, że kiedyś też chodziła do „zwykłego” 
kościoła, aż przyjaciółka wyciągnęła ją tutaj. Dopiero 
wtedy poczuła, że nawiązuje „osobistą relację z Bogiem”.

Kątem oka dostrzegam, że w leżącym na stoliku 
zeszycie każdy wpisał, ile dał na ofiarę. Jak na lokalne 
warunki to spore sumy, od 100 do 500 cedi (1 cedi to  
ok. 33 gr).

Religia jest dla Ghańczyków arcyważna. Wielu uwa-
ża, że bogactwo, powodzenie w życiu doczesnym, licz-
ne potomstwo to błogosławieństwa za dobre czy-
ny. Choroby są karą za złe. A świat pełen niewidzial-

Jacob urodził się 

w biednej rodzinie.  

Gdy skończył siedem 

lat, mama wysłała go  

do „wujka”.  
„Wujek” miał wiele 
dzieci, którym kazał 
kopać kilofami ziemię 
i wypłukiwać z niej złoto 

Ghana. Śladami Kapuścińskiego
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nych sił. Zdarza się, że szajki przemytników do Euro-
py zabierają swych klientów do kapłanów religii trady-
cyjnych, by zawrzeć przymierze i później ich szanta-
żować: jak nie oddasz nam 10 tys. euro, twoja rodzina 
zacznie umierać.

Ponad 70 proc. mieszkańców kraju to chrześcijanie 
różnych wyznań. Prawie 20 proc. – muzułmanie. Naj-
prężniej rozwijają się żywiołowe kościoły pentekostal-
ne, takie jak ten, które współgrają z afrykańską ducho-
wością i sposobami ekspresji.

70 LAT PÓŹNIEJ

Brytyjczycy nazywali ją Złotym Wybrzeżem. Dawna ko-
lonia, słynąca z eksportu złota i kakao, wybiła się na 
niepodległość w 1957 roku, jako pierwsza w całej Afry-
ce Subsaharyjskiej. Rozpoczęła falę dekolonizacji.

Pierwszy minister edukacji niepodległej Ghany Kofi 
Baako opowiadał wówczas Ryszardowi Kapuścińskie-
mu, że tylko co trzeci obywatel umie czytać i pisać. 
Rząd zamierzał zlikwidować analfabetyzm w 15 lat. Nie 
udało mu się do teraz, lecz piśmiennych jest już trzech 
na czterech Ghańczyków.

Kapuściński przyjechał do raczkującego kra-
ju w historycznym momencie. To była jego pierwsza 
podróż do Afryki. Młody reporter PAP opisał nastrój 
podniosłej radości na wiecu Kwame Nkrumaha, boha-
tera pokojowej walki o niepodległość i pierwszego pre-
zydenta. Jego wielkie plany zjednoczenia kontynen-
tu. Nadzieje na lepsze jutro i chaotyczne życie ulicz-
ne w Akrze („To jakby rozmnożone, powielone mia-
steczko, które wypełzło z buszu, z dżungli i zatrzyma-
ło się nad brzegiem Zatoki Gwinejskiej” – porównywał 
w „Hebanie”).

Przyleciałem do Akry prawie 70 lat później, by 
sprawdzić, co zostało z tych nadziei i jak żyje się dziś 
w kraju, który miał być inspiracją dla całej Afryki.

GŁÓD W OCZACH

Ghana uchodzi dziś za modelową afrykańską demo-
krację. Owszem, jak wielu sąsiadów doświadczyła prze-
wrotów wojskowych, ale od ponad trzech dekad poko-
jowo zmienia władze po wyborach. W tym czasie jej go-
spodarka średnio rosła o ponad 5 proc. PKB rocznie.

A zarazem jest ponad dziewięciokrotnie mniejsza 
od polskiej, mimo podobnej liczby ludności (35,5 mln). 
Już przez okna taksówki z lotniska widzę na skrzyżo-
waniach zastępy biedaków. Wdychając spaliny, dzie-
ci w złachanych T-shirtach podsuwają dłonie pod szy-
bę w błagalnym geście. Jakiś młodzian oferuje, że umy-
je przednią szybę. Kobiety, po mistrzowsku balansując 
z koszami na głowach, próbują coś sprzedać: worecz-
ki z wodą, zawiniątka z fistaszkami, gumy do żucia, 
szmatki do przetarcia czoła, zapewne pocięte ze sta-
rych ubrań. Ile w ten sposób zarobią?

W bogatej dzielnicy Labone przy każdym placu 
budowy, na którym uwijają się robotniczy w znoszo-
nych kamizelkach, ustawia się ktoś z przekąskami. Wie, 
że miejscowe restauracje są dla nich za drogie. W Akrze 
widać sporo dźwigów, lecz ci, którzy wznoszą nowe 

sklepy i biurowce, wracają wieczorem do ciasnych, 
przegrzanych klitek.

Inna część Akry, znacznie biedniejsza. Asfaltowa 
ulica zamienia się tu w upstrzony dziurami, piaskowy 
trakt, a piętrowe domy w parterowe rudery, przed któ-
rymi piętrzą się stosy plastikowych butelek, reklamó-
wek, puszek, łachmanów. Obstępuje mnie paru miej-
scowych. Dopytują, czemu robię zdjęcia: – Czemuś tu 
przyszedł? Czego szukasz?

Odpuszczają zaskakująco szybko, gdy wyjaśniam, że 
jestem reporterem. Gęsta atmosfera ustępuje – jak mi 
się wydaje – niejasnej nadziei, że ktoś pokaże, w jakich 
warunkach przyszło im żyć.

– Jeszcze to zrób – rzuca młodzian w czarnej koszul-
ce, który zaczyna mi towarzyszyć. Wskazuje na cuch-
nące rozlewisko, w którym pływają plastikowe śmie-
ci. Kiwam głową ze zrozumieniem, a on wypala: 
– Widzisz, jak wysprzątali?

Okazuje się, że było dużo gorzej: plastik doszczętnie 
zasłaniał lustro wody. To, co brałem za desperację, było 
dumą z porządków.

Mój towarzysz jest Liberyjczykiem. Mówi, że ma 
na imię James. I że studiował bibliotekarstwo, lecz nie 
mógł znaleźć pracy w zawodzie. Zresztą innej też nie. 
Podróż busami z Monrovii (1,5 tys. km) zajęła mu trzy 
dni i trzy noce. Po przyjeździe zamieszkał z rodakami.

Oficjalnie w Ghanie żyje około pół miliona migran-
tów, nielegalnie – prawdopodobnie kilkukrotnie więcej. 
Wielu właśnie w takich miejscach.

Pytam Jamesa, z czego się utrzymuje.
– Czasem udaje mi się złapać robotę przy rozładun-

ku towarów.
– Ile płacą?
– 100 cedi dziennie. Ale zarabiam tylko w niektóre dni.
Gdy poruszam temat galamseyów, nielegalnych 

kopalni złota, które przyciągają wielu migrantów, prosi, 
żebym wyłączył dyktafon. Chce mi powierzyć sekret.

– Tak naprawdę mam już złoto. Odziedziczyłem 
4 kilo po ojcu. Są zablokowane w banku. Potrzebu-
ję tylko niewielkiej sumy, żeby odblokować depozyt… 
– zaczyna, a ja z trudem powstrzymuję się od śmiechu.

Odpowiadam, że nie mogę pomóc, ale daję mu tro-
chę pieniędzy na jedzenie. Co z tego, że próbował mnie 
wkręcić, skoro ma w oczach głód.

OBUDZENI PRZEZ TIKTOKA

Miejscowi poruszają się w piekącym słońcu lekko, jak-
by bez wysiłku, ale powoli. Po co tracić energię na po-
śpiech? Dłuższe dystanse pokonuje się minibusami 
zwanymi trotro, często zdezelowanymi, których głośni 
kierowcy zawsze dążą do tego, by pasażerów było wię-
cej niż miejsc. Nieźle działa Uber, choć stan aut woła 
o pomstę do nieba.

Poza slumsami czuję się tu tak bezpiecznie, że 
szwendam się nawet nocą, na co nie pozwoliłbym sobie 
w wielu afrykańskich metropoliach. Wzdłuż ulic, nawet 
w najlepszych dzielnicach, biegną rynsztoki – tak jak 
w czasach Kapuścińskiego. Nie wiadomo, czy zno-
śniej jest w porze deszczowej, gdy czasem wzbierają, 
czy suchej, gdy ich zawartość stoi i przypomina o sobie 
nawet niewrażliwym nosom.

eprasa.pl 774cae4425



3Gazeta Wyborcza
Poniedziałek, 2 marca 2026

1 RP

D U Ż Y F O R M A T

Mimo tzw. pory suchej wilgotność i tak zbliża do 
90 proc. Akra ma fatalny i wyjątkowo nieprzyjemny kli-
mat: ciężki, malaryczny, lepki jak sok nadpsutego owo-
cu, który jeszcze jest smaczny, ale powoduje niestraw-
ność. Akurat kończy wiać harmattan, pylny wiatr pasa-
towy, niosący piasek znad Sahary, który oblepia twarze 
i wdziera się do płuc.

Kapuściński opisywał fantastyczną zdolność Afry-
kańczyków do „martwego oczekiwania”, kiedy czekając 
na odjazd autobusu lub inne wydarzenie, na długi czas 
„zapadają w jakiś głęboki fizjologiczny sen”, pogrąża-
ją się w odrętwieniu. Widziałem to jeszcze dekadę temu 
na placach w Nigrze.

Teraz, stojąc w kolejce po kartę SIM w salonie ope-
ratora, nagle zdaję sobie sprawę z cichej rewolu-
cji: oto każdy petent zatapia się w ekranie smartfona. 
Gadżet wyciągnął Afrykańczyków z własnego świata 
wewnętrznego i rzucił w „tu i teraz”, reprezentowane 
przez klipy na TikToku i nawałnicę wiadomości.

W zeszłym roku pewną popularność zyskał w Gha-
nie samozwańczy prorok Ebo Noah, który budował drew-
niane arki, by ocalić świat od wielkiego potopu, zapowia-
danego na 25 grudnia ub.r. Gdy apokalipsa nie nadeszła, 
oznajmił wyznawcom na TikToku i Instagramie, że jego 
modlitwy zadziałały, ale trzeba je kontynuować, wpłacając 
pieniądze na boże dzieło. Aresztowano go za sianie paniki. 
Wtedy był już raczej wyszydzany, bo kupił sobie mercede-
sa, który kiepsko współgrał z wizerunkiem ascety.

OBALONY MESJASZ

W okazałym, dobrze utrzymanym parku z mauzoleum 
Nkrumaha stoi jego pomnik, niegdyś znajdujący się przed 
gmachem parlamentu. A raczej to, co z niego zostało. Od-
lany z brązu przywódca nie ma prawej ręki, a jego gło-
wę, oderwaną od reszty podczas zamachu stanu w lutym 
1966 roku, umieszczono na osobnym postumencie – to 
memento, że demokracji nie można brać za pewnik.

Na zapewne ostatnim zdjęciu pomnika w cało-
ści, które zrobił Ryszard Kapuściński (wiele lat póź-

niej zamieszczonym przez Agorę w zbiorze „Czarne 
Gwiazdy”), pozuje przy nim gromada dzieci: trzech czy 
czterech chłopców weszło na obalonego ojca narodu, 
a kolejny, spoglądając z groźną miną w obiektyw, trzy-
ma na nim prawą nogę.

Zapatrzony w socjalizm Nkrumah budował szkoły, 
szpitale, zakłady przemysłowe. Perłą w koronie jego pro-
jektów była elektrownia wodna i zapora Akosombo na 
rzece Wolta, która stworzyła największe sztuczne jezioro 
na świecie, o tej samej nazwie co rzeka. Jako współzało-
życiel Organizacji Jedności Afrykańskiej „myślał o sobie 
nie jako o prezydencie Ghany, ale jako o prezydencie 
Afryki”, „uważał się za mesjasza całej Afryki”, zanotował 
Kapuściński („Gdyby cała Afryka…”). Z upływem czasu 
przejawiał coraz większe tendencje autorytarne.

Jego obalenie, inspirowane przez CIA, rozpoczę-
ło w Ghanie okres kolejnych przewrotów i dyktatur. 
Ostatni z dyktatorów, Jerry Rawlings, dokonał rzeczy 
wielkiej: po ponad dekadzie rządów w 1992 roku zrzu-
cił mundur i zarządził wybory, przywracając w kraju 
wielopartyjną demokrację. Rządził jeszcze przez dwie 
kadencje, bo tak chciał naród, a potem poparł innego 
kandydata ze swojej partii, który przegrał. Wtedy Raw-
lings bez szemrania przekazał władzę opozycji.

ROSJANIE ZAMIAST FRANCUZÓW

W Akrze nigdy nie jest cicho. Każdy stragan, każda bu-
da z jedzeniem ma swój głośniczek, z którego bombar-
duje okolicę hitami afrobeats – im głośniej, tym lepiej. 
Z bujającego, eklektycznego afrobeats, które zrobiło za-
wrotną karierę na świecie, Ghańczycy są wyjątkowo 
dumni (choć współtworzyli je z Nigeryjczykami).

Gwiazdor reggae i panafrykanista Rocky Dawuni, 
z którym spotykam się w modnym lokalu w rozrywko-
wej dzielnicy Osu, przekonuje, że zjednoczenie konty-
nentu, o którym marzył Nkrumah, dokonuje się właśnie 
dzięki muzyce. – Od czasu niepodległości muzyka i kul-
tura są integralnym narzędziem definiowania naszej 
tożsamości narodowej – twierdzi.

– Jesteśmy w stanie zmieniać rządy bez przemo-
cy – to samo w sobie jest zwycięstwem demokracji. 
Ale zmiany nie poprawiają położenia wielu obywateli. 
W Akrze buduje się wiele wysokich budynków, a jedno-
cześnie tylu mieszkańców nie może zaspokoić podsta-
wowych potrzeb – ciągnie.

Jego zdaniem korupcja, nieudolność i złamane 
obietnice demokracji mogą popchnąć rozczarowane 
brakiem perspektyw młode pokolenie do poszukiwania 
alternatyw. Część Ghańczyków podziwia młodego woj-
skowego Ibrahima Traore, rządzącego po zamachu sta-
nu w sąsiednim Burkina Faso.

– Demokracja? – macha ręką taksówkarz, któremu 
zwierzam się z celu mojej wizyty w Ghanie. – Dopóki 
nie naprawią cholernych dróg, a ci ludzie nie będą mieli 
co jeść, nie ma demokracji – wskazuje na żebrzących.

Traore mu się podoba, bo znacjonalizował mają-
tek francuskich firm, który wreszcie „trafił do Afryka-
nów”. Potrzebny jest ktoś, kto zrobi porządek, weźmie 
za kołnierz skorumpowanych sędziów, elity polityków 
i biznesmenów.

Trzymam język za zębami, bo nie przyjechałem tu 
po to, by się mądrzyć. Dopiero kiedy sam pyta mnie, 
co sądzę o dyktatorze zza miedzy, wspominam, że po 
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wypędzeniu Francuzów zaprosił rosyjskie firmy i eks-
pertów wojskowych, prześladuje dziennikarzy.

ISAAC I JEGO CZTEREJ BRACIA

Poza złotem i kakao Ghana kojarzy się jeszcze z piłka-
rzami. Każdy dzieciak w kraju marzy, by pójść w ślady 
Abediego Pele, Mikaela Essiena czy Kwadwo Asamoah, 
którzy zrobili kariery w europejskich klubach.

Działającą na północy Akry akademię piłkarską 
Juventusu założył trzy lata temu Asamoah, były gracz 
tego klubu i „Czarnych Gwiazd”, jak mówi się na repre-
zentację Ghany. Jego zastępczyni, była dziennikar-
ka sportowa Joyce Annor Yeboah, oprowadza mnie po 
kompleksie z halą i pełnowymiarowym boiskiem. Tre-
nuje na nim kilkunastu chłopaków.

– Młodzieżowcy Juve? – upewniam się.
– Nie, to akurat Smac, nasza inna drużyna – odpo-

wiada Yeboah.
Zaskakująco skromny i prostolinijny Asamoah, na 

którego wpadamy w klubowej kawiarni, też opowiada 
tylko o Smac: – Jeździmy po wioskach w całym kraju. 
Czasem ktoś daje nam cynk: tam i tam jest taki utalen-
towany dzieciak, musicie zobaczyć, jak gra. To są czę-
sto bardzo ubogie dzieci, nie mają nawet porządnych 
butów. Kiedy kogoś bierzemy, to dajemy mu nie tylko 
internat, posiłki i treningi, ale i posyłamy do szkoły.

W końcu nie wytrzymuję i pytam wprost: a co 
z Juventusem? Okazuje się, że tam grają dzieci z boga-
tych rodzin. Akademia wykorzystuje znaną markę 
i czesne płacone przez ich rodziców (od 1,5 tys. dol. za 
sezon za najmłodszych, do 3 tys. dol. za adeptów „pri-
mavery” od 15 do 19 lat), by finansować Smac. Asamoah 
nawet nie kryje, że w Juve grają ci mniej utalentowani. 
Kiedy ktoś się wyróżnia, jest przenoszony do Smac.

Wybałuszam oczy. Spodziewałem się fabryki talen-
tów na włoski rynek, a odkrywam projekt wyrównywa-
nia szans. To jakby przeciwieństwo pięknie opakowa-
nych inicjatyw niektórych fundacji, które kwitną dzięki 
dobroczynności w Afryce, a niewiele zmieniają. Patrząc 
na to, z jakim przejęciem Asamoah mówi o dziecia-
kach, mam wrażenie, że Akademia udaje komercyjne 
przedsięwzięcie, a skupia się na poprawie ich losu.

– Ci chłopcy marzą, żeby grać w Europie, ale nie 
rozumieją, że talent nie wystarczy. Potrzeba sporo cięż-
kiej pracy i dyscypliny. Chcemy wychowywać ich nie 
tylko piłkarsko, ale po prostu na odpowiedzialnych 
ludzi – tłumaczy były piłkarz.

Bogate dzieciaki też musi ustawiać: – Niektórzy przy-
chodzą do Juventusu i patrzą z góry na trenerów, uwa-
żają, że coś im się należy, bo ich mama i tata są bogaci. 
Zmieniamy ich sposób myślenia, uczymy szacunku.

Po treningu podchodzimy razem do kilku chło-
paków ze Smac. 17-letni defensywny pomocnik Isaac 
Azong opowiada, że jego czterej bracia też grają w pił-
kę, ale tylko on traktuje to poważnie.

– Kiedy gram, zapominam o wszystkich problemach. 
No i chcę pomóc rodzinie, bo my nie jesteśmy za boga-
ci. Odmienić nasz los – stwierdza dobitnie i, sądząc po 
zaciętej twarzy, chyba szczerze.

Asamoah broni się rękami i nogami, kiedy wypy-
tuję o najzdolniejszych. Nie chce nikogo wyróżniać. 
Przyznaje jednak, że jeden nastolatek był niedawno na 
testach w klubie filialnym Aston Villi, a inny w Udinese.

WRÓĆ DO KORZENI

Kilku turystów, przywiezionych klimatyzowanym va-
nem, pstryka fotki pod słynną Bramą Czarnej Gwiazdy 
w centrum Akry. Wyryto na niej pamiętną datę „1957” 
i słowa „Wolność i Sprawiedliwość”. Pierwsze Ghańczy-
cy mają, z drugim różnie bywa.

Na szczycie bramy osadzono pięcioramienną gwiaz-
dę, symbol kraju, a zarazem panafrykanizmu. Nawią-
zuje on do założonej w 1919 roku w USA przez panafry-
kanistę Marcusa Garveya korporacji żeglugowej Black 
Star Line, która miała ułatwić powrót czarnych Amery-
kanów do Afryki.

– Ten pomysł mocno promuje także obecny rząd. 
Jest nastawienie, by Ghana była miejscem, do które-
go Afroamerykanie przyjeżdżają w poszukiwaniu swo-
ich korzeni – tłumaczyła mi w Polsce prof. Anna Niedź-
wiedź, antropolożka kulturowa z UJ. – Wpisuje się to 
w nurt „sankofa” jeszcze z czasów Nkrumaha – to sło-
wo w języku twi – ojczystym dla prawie połowy popu-
lacji Ghany – oznacza „odwróć się, wróć i podnieś coś, 
o czym zapomniałeś”. Symbol często wyobrażany w for-
mie ptaka, który się odwraca trzymając w dziobie jaj-

ko, czyli to, co cenne i nie powinno zostać zapomniane 
– dodaje antropolożka.

Tyle że Czarna Gwiazda świeci tylko niektórym. Kto 
przespaceruje się na wschód Drogą 28 lutego, upamięt-
niającą antybrytyjskie rozruchy w Akrze z 1948 roku, 
a potem skręci nad ocean, znajdzie się w dzielnicy bie-
doty, w której spotkałem Jamesa.

UBRANIA MARTWEGO BIAŁEGO

W okolicznych lagunach zalegają stare ubrania z Euro-
py, zanieczyszczając je chemikaliami. Ghana to jeden 
z największych na świecie importerów używanej odzie-
ży.

Działanie systemu opisano w śledztwie „Guardia-
na” z 2023 roku. Ludzie w bogatych krajach oddają 
odzież fundacjom. Te sprzedają handlarzom to, czego 
nie przekażą potrzebującym lub nie sprzedadzą w swo-
ich punktach. Handlarze pakują towar w wielkie pacz-
ki, które odsprzedają kupcom w Akrze po 120-200 dol. 
za jedną. Kupcy nie wiedzą, co dokładnie jest w środku. 
Zwykle udaje im się sprzedać lub wykorzystać do recyc-
lingu 40 proc. zawartości paczek. Reszta to śmieci. Jed-
ną trzecią z nich odbierają miejskie służby. Reszta koń-
czy na nielegalnych wysypiskach.

Kluczowym odcinkiem tego łańcucha jest targ Kan-
tamanto. Według amerykańsko-ghańskiej fundacji Or 
to największy na świecie rynek odzieży używanej, na 
który co tydzień trafia 15 mln sztuk znoszonych ubrań.

Gdy wybieram się tam Uberem, grzęznę w korku już 
kilka przecznic dalej. Okazuje się, że cała dzielnica to 
jedno wielkie targowisko. Tysiące Ghańczyków, głównie 
kobiet, handlują tu nie tylko ubraniami, ale i owocami, 
warzywami, elektroniką, proszkami do prania, zabaw-
kami – wszystkim, co się da. Godzinami wytrzymują 
symfonię głośnej muzyki i bezustannych nawoływań, 
wdychając spaliny i targując się z klientami.

Na samym Kantamanto, w pogrążonej w przyjem-
nym półmroku plątaninie wąskich alejek między kra-
mikami, o dziwo jest spokojniej. Młodzi handlarze 
Robert Acquah i Spio Oppong opowiadają mi, że otwo-
rzyli tu biznes trochę z konieczności, bo nie mieli pra-
cy. Kupują ubrania z Chin w porcie w sąsiednim Togo 
oraz paczki używanych z Europy w porcie w pobliskiej 
Temie. W tych ostatnich jest po 200-300 sztuk obro-

ni wawu – czyli „ubrań martwego białego”, jak się tutaj 
mówi. Do sprzedaży nadaje się ok. 50.

– Resztę wyrzucacie? – pytam.
– Nie, nigdy! Przerabiamy – zapewniają.
To niekoniecznie ściema dla dziennikarza. W ostat-

nich latach, wobec katastrofy ekologicznej, aktywiści 
i sami sprzedawcy rozkręcają projekty recyclingowe. 
Acquah i Oppong narzekają tylko, że dostają coraz gor-
sze produkty.

– Kiedyś było inaczej. A ludzie chcą jakościowych 
ciuchów. Na pewno by je kupowali, tylko nie wiemy, 
skąd je wziąć – mówią jeden przez drugiego.

CHIŃSKIE MACKI

Ghanę na potęgę trują też nielegalne kopalnie złota ga-
lamseye (ich nazwa pochodzi od ang. „gather them and 
sell”, czyli „zbierz je i sprzedaj”). Używana do ekstrakcji 
złota rtęć przenika do gleby i wód gruntowych, niszcząc 
uprawy i zdrowie tysięcy ludzi.

Samuel Abora, kierowca i właściciel niewielkiej 
wypożyczalni samochodów („wypożyczamy tylko z kie-
rowcą, bo inaczej odjadą i tyle ich widzieli”), z sen-
tymentem wspomina ojcowską plantację kakaowca 
w Regionie Wschodnim.

– Po śmierci ojca wuj próbował ją prowadzić dalej, 
ale drzewa nie rosną już tak wysokie jak kiedyś. To 
wina okolicznych kopani. Górnicy wycięli wszystko 
dokoła – opowiada Abora.

Przyznaje, że wuj w końcu też sprzedał im ziemię.
W proceder od dawna byli zamieszani Chińczycy. 

Jednak od paru lat na potęgę dostarczają też kopiącym 
sprzęt, koparki i inne maszyny. Skorumpowani lokalni 
notable i policja patrzą na to przez palce. Część kopalni 
prowadzą uzbrojone grupy przestępcze. Gorączka zło-
ta ściąga na te tereny tysiące młodych mężczyzn, często 
z uboższej północy kraju, którzy liczą na szybki zaro-
bek, a nierzadko giną przysypani ziemią.

Przed wyborami prezydenckimi z 2024 roku praw-
nik i aktywista Oliver Barker-Vormawor zorganizo-
wał demonstracje w tej sprawie. Gdy spotykamy się 
w jego kancelarii, tłumaczy, że galamseye skupiły jak 
w soczewce wiele problemów Ghany: korupcję, bez-

czynność rządzących, brak odpowiedzialności poli-
tycznej, słabą kulturę protestów, bo w czasach dyktatur 
ludzie byli zastraszani.

Nowy prezydent John Dramani Mahama obiecywał 
się tym zająć. – Na początku rządzący zaczęli wycofy-
wać się z niektórych obietnic. Np. ze zniesienia prawa, 
które pozwalało na wydobycie w rezerwatach leśnych. 
Jednak w końcu je znieśli. Natomiast dotąd nie wpro-
wadzili stanu nadzwyczajnego, co też zapowiadali 
– relacjonuje prawnik.

Mahama powołał państwową agencję GoldBod, któ-
ra zarówno reguluje rynek złota, jak i sama nim han-
dluje, co krytykują eksperci. Na słynnej Oxford Stre-
et w Akrze działa sklep jubilerski GoldBodu, pod któ-
ry podjeżdżają drogie auta. Po drugiej stronie ulicy, 
pośród stert łysych opon na zachwaszczonym skwerze, 
pasą się wyliniałe kozy.

Barker-Vormawor narzeka, że rząd skupia się na 
walce z przemytem i rejestrowaniu kopalni, a nie ich 
likwidacji. – Sama rejestracja niczego nie załatwia. Dla 
lokalnych społeczności nic to nie zmienia – podkreśla.

MALI NIEWOLNICY

W galamseyach pracują też dzieci. Jacob urodził się 
w biednej rodzinie w slumsach nadmorskiego mia-
sta Cape Coast. Gdy miał siedem lat, mama oznajmiła 
mu, że wysyła go do „wujka”. Jacob do teraz nie wie, czy 
prawdziwego, czy tylko miał go tak nazywać.

„Wujek” miał wiele dzieci. Kazał im kopać kilofami 
w ziemi i przepłukiwać w rzece bryły, w których może 
kryć się złoto. Jacob nie znał tej okolicy. Wiedział tylko, 
że jest daleko od domu, bo długo go wieziono.

Spał pod wiatą. Na gołej ziemi, bez łóżka, posłania, 
choćby poduszki, kąsany przez komary i często głod-
ny, bo dawali im tylko jeden posiłek dziennie. Gdy jego 
kolega spróbował ucieczki, „wujek” go złapał i zbił na 
kwaśne jabłko. Z czasem Jacob przyzwyczaił się do pra-
cy i nawet cieszył się, że co parę dni dostaje 50 cedi. Pie-
niądze przywozili jacyś mężczyźni. „Wujek” zatrzymy-
wał dla siebie znacznie więcej.

Takich historii jest w Ghanie mnóstwo, podobnie 
jak wielu innych krajach Afryki Subsaharyjskiej. Ile 
dokładnie – nikt nie wie. Międzynarodowa Organiza-
cja Pracy szacuje, że tylko w połowach ryb na Jezio-
rze Wolta wykorzystywanych jest ok. 20 tys. dziecię-
cych niewolników.

Chłopcy pracują na łodziach, w kopalniach, na plan-
tacjach, przy wypasie bydła. Dziewczynki częściej jako 
pomoc domowa: piorą, sprzątają, przygotowują posiłki. 
Tracą dzieciństwo i szanse na edukację. Często są bite, 
czasem molestowane.

• Czterokrotnie 

nominowany do 

Grammy gwiaz-

dor reggae 

i panafrykanista 

Rocky Dawuni
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Zaczyna się np. od tego, że samotna, uboga kobie-
ta z piątką-szóstką dzieci nie jest w stanie wszyst-
kich wyżywić. Albo znajduje nowego mężczyznę, któ-
ry ma już swoje dzieci i nie chce mieć w domu cudzych. 
Kobieta zatrzymuje najmłodsze, a najstarszego odda-
je. Czasem krewnym, którzy zapewniają, że poślą dzie-
ciaka do szkoły i zapewnią mu dobre warunki, a tak 
naprawdę go biją i wykorzystują. Kiedy indziej han-
dlarzowi, za 500 albo 1000 cedi. Albo za obietnicę, że 
za parę lat dziecko wróci do domu z krową, do tego 
nauczone zawodu.

Zwykle nie wraca, bo jest odsprzedawane. Nawet nie 
wie już, gdzie był jego dom.

Ironia losu: Cape Coast, z którego pochodził Jacob, 
był w czasach kolonialnych centrum handlu nie-
wolnikami. Znajduje się tam jeden z ok. 40 for-
tów wzniesionych w tym celu na Złotym Wybrzeżu 
przez Europejczyków.

Jacob kopał złoto przez sześć lat. Pewnego dnia 
w osadzie zjawili się ludzie, którzy powiedzieli, że 
go zabiorą. Obiecywali, że jeśli z nimi pojedzie, jego 
życie się zmieni. Całymi dniami pertraktowali o czymś 
z „wujkiem”, co tylko wzmogło podejrzenia chłopca. Już 
raz ktoś miał się nim zaopiekować.

Mimo to w końcu dał się przekonać. W pędzącym 
przez noc autobusie dostrzegł przerażone oczy innych 
dzieci i zdjął go strach: co, jeśli wiozą ich do innej 
kopalni, gdzie będzie jeszcze gorzej? Nagle zaczął żało-
wać, że się zgodził.

Rano dojechali do jakiegoś kompleksu budynków. 
Jacobowi udało się na chwilę zasnąć, więc przecierał 
oczy, kiedy tuż po wyjściu z autobusu poczuł, że ktoś 
chwyta go za rękę. Inny chłopiec, mniej więcej w jego 

wieku, był ubrany w białą koszulkę polo i spodnie od 
mundurku szkolnego. – Cześć, nie bój się! Tutaj nas nie 
skrzywdzą – powiedział łagodnie.

DZIECIĘCY RAJ

– Przez pierwszy tydzień-dwa naprawdę ciężko jest po-
radzić sobie z poziomem traumy tych dzieci. Przeszły 
tak wiele, były źle traktowane, bite. Prawie się nie odzy-
wają – mówi Raphael Karikari, psycholog szkoły Kids 
Haven School, do której trafił Jacob (właśnie on opo-
wiedział mi historię chłopca).

Szkoła mieści się przy prowadzonym przez sale-
zjanów Child Protection Centre (CPC) w leżącym 
na wschód od Akry mieście Tema. Wybudowała ją 
w 2021 roku fundacja Omeny Mensah, wieloletniej pre-
zenterki TVN, bizneswoman i filantropki. 

Gdy odwiedzam ośrodek, robotnicy wznoszą kolejne 
budynki: centrum sportowo- 
-artystyczne z boiskami i przychodnię z pijalnią czeko-
lady Wedla. Gromada dzieci biega po dziedzińcu – wła-
śnie skończyły lekcje. Wszędzie śmiech. Przypomina 
mi się cytat z „Lapidarium” Kapuścińskiego: „Śmiech, 
naturalny, serdeczny śmiech jest oznaką dobrej wspól-
noty. Wśród ludzi opętanych nienawiścią nikt się 
nie śmieje”.

– W końcu dzieci zaczynają nam trochę ufać. Widzą, 
że jesteśmy inni, szanujemy je. Musimy zacząć pracę od 
absolutnych podstaw, bo one nie potrafią liczyć ani czy-
tać i pisać. No i cały czas je uspokajać, bo od czasu do 
czasu przeszłość do nich wraca – relacjonuje Karikari.

Przyznaje, że w Ghanie pracuje wiele dzieci, poma-
gając rodzicom. Ale to co innego niż niewolnictwo.

– Kiedy mieszkałem z mamą w mojej wiosce, po 
szkole chodziłem pomagać jej na farmę. Ale rodzi-
ce niczego mi nie narzucali: „Rafa, możesz przynieść 
wodę?”, „Nie, odrabiam teraz lekcje”, „Dobrze, to przy-
nieś, jak skończysz”. Gdybym odpowiedział tak handla-
rzowi, to bym oberwał. I chodziłbym do pracy nie po 
szkole, tylko zamiast.

Wypytuję o akcje ratownicze menadżera szkoły 
Damiana Kurpiewskiego, który rzucił karierę w bran-
ży fitness w Polsce, żeby odbijać w Ghanie zniewolo-
ne dzieci. Ostatnio musi trzymać rękę na temblaku, bo 
miał wypadek na motocyklu. Zdążyłem już zauważyć, 
że ludzie w Ghanie czasem jeżdżą jak szaleni.

– Kiedy podejrzewamy, że gdzieś mogą być wykorzy-
stywane dzieci, najpierw wysyłamy tam swoich ludzi. 
Badają sytuację. Czasem na jakiś czas przeprowadzają 
się do wioski – opowiada.

Na władze nie mają co liczyć, bo rząd utrzymuje, że 
w Ghanie nie ma żadnego niewolnictwa.

Kiedyś zabierali ze sobą policję, lecz zdarzało się, że 
po przybyciu na miejsce zastawali tylko popiół z doga-
szonych ognisk. Skorumpowani policjanci w porę 
uprzedzali „masterworkerów”.

Dlatego obecnie jeżdżą sami, informując tylko opie-
kę społeczną. Handlarze często wolą oddać dzieci niż 
komplikować sobie życie – w końcu mogą kupić kolej-
ne. Choć pertraktacje przebiegają w napiętej atmosfe-
rze. Również te z dziećmi, bo są straszone, że biały czło-
wiek przynosi śmierć.

DZIECKO JAK ZŁOTO

W dniu mojej wizyty w ośrodku jest 45 dzieci w wie-
ku od 7 do 16 lat. Niektóre od paru miesięcy, inne dłu-
żej. Jeśli wiadomo, gdzie są ich rodzice i wychowawcy 
ocenią, że nie grozi im niebezpieczeństwo, po pewnym 
czasie zaczynają jeździć do nich na święta albo waka-
cje. Potem zdają relację, jak było. Tak zaczyna się pro-
ces powrotu do domu.

– Do tych samych ludzi, którzy ich sprzedali? 
– otwieram szeroko oczy.

– Najpierw pracujemy z rodzicami. Tłumaczymy, 
dlaczego nie powinni byli tego robić. Nie masz pie-
niędzy, ale kiedyś twoje dziecko może ci pomóc, tylko 
musi chodzić do szkoły. Wasza więź jest bardzo waż-
na. Musisz zapomnieć o wszystkim, co się wydarzyło, 
i traktować je jak złoto – mówi Karikari.

– W polskim domu dziecka, czy rodzic pije alkohol, 
czy bierze narkotyki, dziecko zawsze będzie chciało do 
niego wrócić. Tu jest tak samo – dodaje Kurpiewski.

Przekonuję się o tym po chwili, gdy rozmawiam 
z jednym z uczniów. W dawnym życiu mógł pojawiać 
się w szkole raz na kilka tygodni. Dziś jest prymusem. 
– My nie mamy własnego domu. Mama nie ma pienię-
dzy. Czasem musieliśmy mocno pracować, żeby zjeść. 

Mama gotowała posiłki dla innych dzieci i czasem też 
coś nam przynosiła, żebyśmy zjedli. Zrobiłaby dla mnie 
wszystko. Teraz ja stworzę dla nas lepszą przyszłość 
– zarzeka się chłopak.

– Albo weźmy Prince’a. Tata go bił, zaniedbywał 
– mówi mi później Kurpiewski – A on za tym ojcem sta-
nie zawsze. Jak pojechał do domu na święta, to wró-
cił bez połowy ubrań, brudny, widać, że trochę mniej 
jadł – ale go odwiedził. Z drugiej strony, czasem dzie-
ci mówią: pojadę, ale tylko jak będę mógł tu wró-
cić. Widać, że to u nas czują się bezpiecznie – doda-
je wychowawca.

Czasem powrót do domu w ogóle nie jest wskaza-
ny. Wtedy dziecko zostaje. Gdy ukończy szkołę pod-
stawową, ośrodek posyła je do technikum, by zdoby-
ło konkretny fach – np. elektryka albo montera paneli 
słonecznych. Kurpiewski marzy, żeby najzdolniejszych 
wysyłać na studia do Polski.

NITKI

Jedną z dziecięcych niewolnic była Barbara, którą ro-
dzice oddali bezlitosnej ciotce. Pomógł jej salezjanin 
ks. Piotr Wojnarowski. Dorosła Barbara opowiedzia-
ła przed kamerą historię swojego życia dokumentalist-
ce Edycie Wróblewskiej – tak w 2024 r. powstał nagra-
dzany film „Gdy powieje harmattan”. Kończy się sceną, 
w której bohaterka, uporawszy się z trudną przeszło-
ścią na tyle, na ile mogła, szykuje się do otwarcia swojej 
wymarzonej restauracji w Akrze.

Gdy odwiedzam „Basię”, jak sama o sobie mówi, 
relacjonuje, że musiała wyprowadzić się z tamtego 
lokalu z powodu podwyżki czynszu i zorganizowała 
nową restaurację… w swoim domu. Cieszy się, że napra-
wiła relacje z rodzicami.

– Pokazałam im film i byli pod wrażeniem. To nie 
było dla nich łatwe emocjonalnie, ale myślę, że zrozu-
mieli wiele rzeczy. Mama dzwoni do mnie kilka razy 
w tygodniu. Kiedy odwiedzam wioskę, daję im tyle, ile 
mogę – opowiada.

Basia, ks. Wojnarowski, który przez lata kierował 
centrum w Temie, Omenaa Mensah czy Damian Kur-
piewski to kolejne nitki łączące Ghanę i Polskę. Jest ich 
zaskakująco wiele.

W pierwszych latach niepodległości Ghana ścią-
gała z socjalistycznej Polski architektów, inżynierów, 
ekonomistów, lekarzy, nawet specjalistów od wycin-
ki drzew. Pawilony Międzynarodowych Targów Han-
dlowych w Akrze projektowali Jacek Chyrosz i Stani-
sław Rymaszewski. Artystka Alina Ślesińska stworzy-
ła monumentalny pomnik Nkrumaha w Winnebie (oba-
lony w 1966 roku). Ghański przywódca odwiedził zresz-
tą Warszawę, gdzie w 1965 r. dostał order Polonia Resti-
tuta. Do Polski przyjeżdżali ghańscy studenci, tak jak 
ojciec Omeny.

Od roku w Akrze mieszka polski poeta, eseista i kry-
tyk literacki Piotr Kępiński. Przyleciał z żoną, dyplomat-
ką Laurą Ranalli, która została ambasadorką Włoch 
w Ghanie. Gdy spotykamy się w ich rezydencji, przy-
znaje, że choć kraj doczekał się solidnej klasy średniej, 
to widać ogromne dysproporcje.

– Średnia pensja robotnika w Akrze to może 
2000 cedi. Ciężko za to wyżyć. Z europejskim portfe-
lem nie czujesz się komfortowo, wiedząc, jak wyglą-
da portfel Ghańczyka. Zresztą my robimy zakupy 
w innych miejscach: my w supermarketach, oni na tar-
gu – przyznaje.

Kiwam głową, bo podczas wizyty w supermarkecie 
wynotowałem sobie ceny. W Shoprite na Oxford Street 
paczka żółtego sera (150 g) kosztuje więcej niż w Polsce. 
W zależności od marki, 55-85 cedi (18-27 zł).

Zarazem Kępiński docenia „nieprawdopodobną 
energię ludzi do pracy, do budowania kraju” oraz umie-
jętność współistnienia różnych ludów, od dominują-
cych Aszantów po mniejsze społeczności, jak choćby 
lud Ga zamieszkujący stołeczną dzielnicę Jamestown, 
który też ma swojego króla.

– Lecimy samolotem z Kumasi do Akry po pogrze-
bie królowej matki Aszantów – opowiada Polak. – Aku-
rat przypada święto muzułmańskie, więc pilot składa 
życzenia „naszym braciom muzułmanom z okazji ich 
święta”. To samo jest w święta chrześcijańskie. Tutaj, 
w przeciwieństwie do ościennych krajów, wszyscy sie-
bie szanują. Na pewno to ciekawie zjednoczony kraj.

Po powrocie z rezydencji ambasadorki spotykam 
na ulicy lidera Kościoła, który w niedzielę rano obudził 
całą okolicę. Wdajemy się w pogawędkę, aż w końcu 
mężczyzna rzuca od niechcenia: – A do tej waszej Pol-
ski ciężko dostać wizę? l

Kapuściński opisywał  

fantastyczną zdolność Afrykańczyków  

do „martwego oczekiwania”.  

Dziś każdy w kolejce zatapia się  

w ekranie smartfona

• Barbara Fo-

sua, właściciel-

ka restauracji 

Basia's Bite
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W WIELU AKTACH

Psi dramat 

W 2024 r. samorządy zapłaciły 391 mln zł za opiekę nad 
bezdomnymi zwierzętami. Większość tych pieniędzy tra-
fi ła do 222 schronisk działających w całym kraju. Jedno-
cześnie aktywiści nie ustają w alarmowaniu o poważnych 
nieprawidłowościach czy nawet znęcaniu się nad zwie-
rzętami, do jakiego dochodzi w tych placówkach. Tylko 
od początku tego roku głośno było o co najmniej czterech 
ośrodkach – w Sobolewie, Bytomiu, Płocku, Wągrodnie. 
Dlaczego wiele schronisk kieruje się wyłącznie zyskiem?

To nie kwestia „okrutnych ludzi” – uważa aktywi-
sta i leśnik Tadeusz Wypych – tylko złego prawa, któ-
re pozwala traktować bezdomne zwierzęta jak odpady 
przeznaczone do utylizacji.

AKT 1. DOBRE WRAŻENIE

Miejsce dramatu:
schronisko Happy Dog w Sobolewie 
pod Garwolinem, mazowieckie
18 lutego 2026 r., Garwolin. Dla wolontariuszki Karo-
liny i prawniczki Justyny to już 26. rozprawa w spra-
wie schroniska Happy Dog. Miały nadzieję, że ich walka 
się skończy. Ale tego dnia sąd zmienił kwalifi kację czy-
nu – Marian D., właściciel schroniska (w jego zamknię-
cie zaangażowała się piosenkarka Doda), będzie sądzo-
ny za znęcanie nad zwierzętami ze szczególnym okru-
cieństwem. Grozi mu za to na pięć lat więzienia. Kolej-
na rozprawa – 9 marca.

– Co to jest 19 dni? Nic – mówią Karolina i Justyna po 
wyjściu z sali. – My czekamy już osiem lat.

Kolejny pies

Cofnijmy się o kilka miesięcy. Jest 28 października 2025 r.
– Nie był to żaden szczególny dzień. Usiadłam przy 

stole i spojrzałam w social media: znowu nie żyje kolej-
ny pies – opowiada Edyta Haduch, księgowa, która po 
latach wróciła do rodzinnej Szklarskiej Poręby z Mona-
chium i prowadzi biuro rachunkowe obsługujące Pola-
ków mieszkających w Niemczech. Od kilku tygodni czy-
tała o dramatycznych historiach związanych ze schroni-
skiem Happy Dog. Tego wieczoru – o próbie adopcji sta-
rego, schorowanego psa. Ktoś chciał go leczyć i zabrać 
do domu na ostatnie miesiące życia. Właściciel schroni-
ska odmówił. Pies umiera w schroniskowym boksie.

Suka ze złamaną miednicą umarła samotnie 

na zimnej posadzce, mimo że aktywistka 
miała już wynajętą karetkę dla zwierząt, 
a lekarz był gotowy do operacji

Schroniska dla bezdomnych zwierząt
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Takich przypadków jest więcej. Psy z interwencji bez 
leczenia, zwierzęta z guzami, wygłodzone, zarobaczo-
ne, konające w nieosłoniętych budach.

– Poczułam wściekłość, ale zobaczyłam, że nie 
jestem w tym sama – opowiada Edyta. – Pomyślałam: 
zbieram tych ludzi. Na Facebooku założyłam grupę 
„Sobolew Patoschronisko Happy Dog Protest”.

Ta decyzja zmieni los niemal 200 zwierząt.
Grupa to na początku kilkanaście osób (dziś ponad 

21 tysięcy). Jej członkowie zaczynają zbierać informacje 
o patologiach w schronisku, zwierzętach, które zniknę-
ły, o nieleczonych, czekających na ratunek. Nawiązu-
ją kontakty z organizacjami prozwierzęcymi, prawnika-
mi i mediami.

Najwięcej wiedzy o schronisku miała aktywistka 
prozwierzęca Karolina Pawelczyk-Dróżdż Od niemal 
ośmiu lat walczyła o jego zamknięcie.

Całe dnie na słońcu

Znowu cofnijmy się w czasie. 11 grudnia 2017 r. Karoli-
na pisze ostatnią wiadomość do Mariana D., właścicie-
la schroniska: „…Stworzył pan piekło na ziemi dziesiąt-
kom psów i odpowie pan za to, obiecuję panu, choćbym 
miała poświęcić na to lata…”.

Do schroniska Happy Dog weszła po raz pierwszy 
rok wcześniej, we wrześniu 2016, by stworzyć tam gru-
pę wolontariacką. Właśnie wygrała walkę o zmianę 
dyrekcji schroniska w Celestynowie pod Warszawą.

– Marian D. robił świetne pierwsze wrażenie. Pomy-
ślałam, że trafi łam naprawdę dobrze. Że stworzenie tu 
wolontariatu będzie czystą przyjemnością. I nie trzeba 
będzie odbierać psów, żeby je leczyć. Myliłam się.

Wolontariusze, przyjeżdżają do schroniska w każ-
dy weekend, Szybko orientują się, że liczba zwierząt 
z tygodnia na tydzień rośnie. Było 180, po miesiącu 
jest już ponad 220. Pracownik jest jeden. Weterynarza 
nie widzą nigdy. W 2016 r. właściciel ma umowy z kil-
kunastoma gminami w województwach mazowiec-
kim, lubelskim, podlaskim. W 2017 – już z ponad 30. 
– Ile byśmy nie zabrały psów do domów tymczasowych 
lub stałych, w kolejnym tygodniu zawsze było ich wię-
cej – mówi Karolina. – Gminy wybierały to schronisko, 
bo było najtańsze, Płaciły 2700 zł za każdego przyjętego 
psa, gdy w innych stawka wynosi minimum 1000 zł wię-
cej. Warunki? Psy stały latem całe dnie na pełnym słoń-
cu, a zimą w brei.

Karolina kupuje w Castoramie szpachelki do ścian. 
Wolontariuszki wyskrobują słomę zmieszaną z odcho-
dami i moczem z boksów i bud. Robią zdjęcia.

Twierdzą, że Marian D. nie miał interesu w leczeniu 
psów. Zgłaszały, że chorują, a on nic nie robił. – Przyjeż-
dżałyśmy po tygodniu, a psa już nie było. Szala goryczy 
przelała się w listopadzie 2017 r. – wspomina Karolina. 
– Zadzwoniły wolontariuszki: sunia w typie owczarka 
przelewa się przez ręce. Załatwiłam całodobową leczni-
cę. Dziewczyny szykowały się do transportu, ale Marian 
powiedział, że psa nie wyda, bo nie ma czasu na papie-
rologię. Następnego dnia suczka już nie żyła.

Wolontariusze nie mogą już patrzeć na niedożywie-
nie, cierpienie, śmierć. Kilka dni później piszą do Maria-
na D. pismo wzywające go do poprawy warunków. Wte-
dy brama schroniska zostaje przed nimi zamknięta.

Miło się rozmawiało

Karolina wraz Justyną Chejde, radcą prawnym, próbu-
ją wpłynąć na kilkadziesiąt gmin, aby sprawdziły wa-
runki w schronisku i zrezygnowały z jego usług. – By-
łam wtedy na macierzyńskim – opowiada Karolina. 
– Dniami i nocami pisałyśmy pisma. Wysyłałyśmy do 
gmin zdjęcia dokumentujące znęcanie się nad zwierzę-
tami w schronisku, prosiłyśmy o kontrolę. Justyna spo-
rządziła nawet dla gmin wzór umowy adopcyjnej ze 
schroniskiem, która obligowała łaściciela do współpra-
cy z wolontariatem i dbania o przejrzystość rozchodu 
zwierząt. Gminy zwykle odpisywały nam krótko: „Jeste-
śmy zadowoleni ze współpracy z Happy Dog, a pan Ma-
rian nie ma postawionych zarzutów”.

Prawniczka Justyna Chejde widziała warunki panu-
jące w Sobolewie. – Adoptowałam z tego schroniska psa 
z wrośniętą w skórę obrożą i olbrzymimi ranami na szyi. 
Pisząc zawiadomienie o możliwości popełnienia prze-
stępstwa przez Mariana D., miałam przed oczami pogry-
zione i wychudzone psy z Sobolewa – opowiada.

Postępowanie zostało jednak bardzo szybko umo-
rzone. Karolina i Justyna kilka miesięcy walczą o jego 
wznowienie, potem o postępowanie przygotowawcze 
w prokuraturze. W końcu po dwóch latach, w 2020 r., 
prokurator w Garwolinie oskarża Mariana D., że od 
1 listopada 2016 r. do 30 listopada 2017 r. znęcał się 
nad zwierzętami.

Ale zgodnie z prawem Marian D. może nadal prowa-
dzić schronisko. – Przez te wszystkie lata, gdy sprawa 
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się ciągnęła, zwierzęta były na łasce Mariana D. – pod-
sumowuje prawniczka. – Gminy, które informowałyśmy 
o akcie oskarżenia, odpisywały: „przecież nie został jesz-
cze skazany”. Brałyśmy czynny udział w przesłuchaniach 
prowadzonych przez policję i prokuratora. Urzędnicy 
mówili, że psy mają tam jak w bajce. Na moje pytanie, 
ile razy kontrolowali schronisko, odpowiadali, że nigdy. 
Pytałam: „To na czym świadek opiera swoją opinię?”. „No 
bo nam się miło z panem Marianem rozmawiało”.

W okresie, który obejmuje akt oskarżenia, także kon-
trole Powiatowego Inspektoratu Weterynarii w Garwo-
linie nie wykazywały, by zwierzętom działa się krzywda 
(mimo iż dokumentacja sprawy liczy ponad 40 tomów 
akt). Justyna: – Uważam, że kontrole pod kątem realnej 
oceny stanu zwierząt były dosyć iluzoryczne, skupiano 
się głównie na kwestiach formalnych. Podczas przesłu-
chań inspektorzy mówili, że „rzucali okiem” na to, co 
się dzieje w schronisku. Ale „rzucić okiem” to za mało, 
by stwierdzić, czy 300 psów ma zapewniony dobrostan. 
A schroniskiem zajmował się jeden pracownik, który 
jeździł też na wyłapywanie zwierząt z właścicielem. To 
powinno dawać inspektorom do myślenia.

Prawniczka zwraca uwagę, że gdy zwierzę trafi  już 
do schroniska, gminy przestają się nim interesować. 
– A przecież obowiązek gminy wobec zwierzęcia usta-
je dopiero, gdy trafi  ono do nowego domu lub umrze. 
Według mnie włodarze tego nie wiedzą.

Z tego schematu wybija się na plus gmina Dęblin. 
W 2024 r. aktywiści i radni, zaniepokojeni doniesienia-
mi o znęcaniu się, przywieźli do schroniska burmistrza. 
Edyta Jaroszyk, radna miasta Dęblin: – To był 17 czerw-
ca, temperatura była dosyć wysoka, te zwierzęta nawet 
nie miały wody. Po kontroli poprosiliśmy o dokumenty 
adopcyjne. Właściciel stwierdził, że ich nie pokaże, bo 
laptop wzięła księgowa. Gdy zaczęliśmy zadawać pyta-
nia, po prostu nas wyprosił. Do tej pory nie wiemy, co 
się stało z psami z Dęblina.

Burmistrz Dęblina w 2025 r. nie przedłużył umowy 
ze schroniskiem Happy Dog.

Ciągle niewinny

Tego dnia, gdy Edyta założyła grupę na Facebooku, tra-
fi ła na post o bernardynie imieniem Simon. – Wymagał 
leczenia – opowiada Ela, aktywistka, która chciała go 
adoptować. Marian D. odmówił, twierdząc, że może wy-
dać zwierzę tylko „w dobrym stanie”. Potem poinformo-

wał, że Simon ma się już dobrze. Ale zanim Ela zdążyła 
go odebrać, pies nagle zmarł. – Zadzwoniłam do leczni-
cy w Dęblinie współpracującej z placówką. Dowiedzia-
łam się, że nie leczyli Simona – mówi Ela, która złożyła 
w tej sprawie zawiadomienie na policji.

Dzięki grupie takie historie zostają nagłośnione. 
– Jednym z bardziej wstrząsających jest przypadek bez-
domnej suczki po wypadku w Warce jesienią 2025 r. 
Miała złamaną miednicę. Umarła samotnie na zim-
nej posadzce, mimo że aktywistka miała już wynaję-
tą karetkę dla zwierząt, a lekarz był gotowy do operacji. 
Marian D. odmówił jej wydania – bawił się w pana życia 
i śmierci – opowiada Edyta.

21 listopada jedna z organizacji prozwierzęcych 
przyjeżdża do schroniska odebrać w imieniu gminy 
Pilawa sukę o imieniu Wrzeszcza. Nieleczony pies prze-
bywa w schronisku od kilku tygodni. I znowu Marian D. 
nie chce go wydać. Udaje się to dopiero po kilku godzi-
nach, w obecności policji. Suka jest w stanie znacznie 
gorszym, niż gdy została przyjęta. Kilka dni wcześniej 
schronisko kontroluje Dominika Siedlczyńska, powia-
towa lekarz weterynarii z Garwolina. Nie zauważa, że 
stan psa pogarsza się, ma ogromnego wrzodziejące-
go guza.

W tym samym czasie w schronisku przebywa pies 
o imieniu Wrap z ciężką chorobą skóry, o którego 
adopcję walczy Monika. Powiatowa lekarz weteryna-
rii na pytanie o stan jego zdrowia stwierdza, że zwierzę 
z ubytkami sierści oraz ranami przebywa w pomiesz-
czeniu zewnętrznym. Nie budzi to jej zastrzeżeń.

Te dwa psy stają się symbolem pierwszego prote-
stu, który odbywa się 22 listopada 2025 r. pod Urzę-
dem Gminy Sobolew. Przyjeżdżają aktywiści z całej Pol-
ski. Petycję o zamknięcie schroniska podpisuje 16 tysię-
cy osób.

– Niestety wójt nie zrezygnował z usług schroni-
ska. Nie próbował nawet zapoznać się z aktami sprawy 
toczącej się przeciwko Marianowi D. – opowiada Edyta.

(Gdy, pisząc ten tekst, spytałam wójta gminy Sobo-
lew, czy ma jakiekolwiek zastrzeżenia do funkcjonowa-
nia schroniska Happy Dog, nadal twierdził, że nie i że 
Marian D. w świetle prawa cały czas jest niewinny).

– Po spotkaniu w Sejmie dotarło do mnie, jak mocny 
jest to układ korzyści i że oni z tego łatwo nie zrezygnu-
ją – podsumowuje Edyta. – Dlatego 11 stycznia 2026 r. 
Paulina z naszej grupy nawiązała kontakt z Dodą, zna-
ną ze wspierania inicjatyw prozwierzęcych. Nie przy-
puszczaliśmy, że obecność celebrytki tak pomoże.

26 martwych psów

22 stycznia Doda odwiedza schronisko i spotyka się 
z wójtem Sobolewa. Stawia mu w obecności kamer te-
lewizyjnych ostre zarzuty dotyczące funkcjonowania 
schroniska i zaniechań ze strony gminy. Temat podej-
mują media.

Edyta: – Do końca życia nie zapomnę tego dnia. 
24 stycznia stoję na kolejnym proteście pod ogrodze-
niem schroniska. „Koniec schroniska, zostaje zamknię-
te przez Powiatowy Inspektorat Weterynarii” – krzy-
czy do mnie poseł Litewka. Słuchać aplauz ludzi. Jeden 
z aktywistów, który wszedł na teren przez rozciętą 
siatkę, pokazuje mi nagranego kilka chwil wcześniej 
zastraszonego owczarka z ranami na ciele. Jak to moż-
liwe, że Inspekcja Weterynaryjna tego nie widziała?

Z relacji aktywistów i ludzi, którzy przyszli na pro-
test, wynika, że niektóre psy były skrajnie wychudzo-
ne, z otwartymi ranami, guzami i nieleczonymi ura-
zami. Wiele było w bardzo złym stanie psychicznym, 
wśród nich Pimpek z wrastającą w skórę obrożą. „Jesz-
cze w protokołach z kontroli w dniach 12-13 stycznia 
2026 r. Powiatowy Inspektorat Weterynarii raportował, 
że psy są w dobrej i bardzo dobrej kondycji i nie posia-
dają widocznych ran” – czytamy na stronie Mazowiec-
kiego Urzędu Wojewódzkiego.

(Chciałam porozmawiać z powiatową lekarz wetery-
narii – Dominiką Siedlczyńską, ale odmówiła. Poprosi-
łam o rozmowę Pawła Meyera, głównego lekarza wete-
rynarii. Otrzymałam odpowiedź, że nie ma możliwości 
udzielenia wywiadu w proponowanym terminie).

– A potem okazało się, że schronisko nie zostało 
zamknięte z powodu znęcania się, lecz z powodu braku 
elektronicznej ewidencji – podsumowuje Edyta.

W następnych dniach policja zabezpiecza 26 zwłok 
psów znalezionych na terenie schroniska. Są dowoda-
mi w drugim postępowaniu przeciw Marianowi D., któ-
re wszczęto 2 grudnia 2025 r. po zawiadomieniu przez 
organizację prozwierzęcą.

AKT 2. CELEBRYCI POTRZEBNI

Miejsce dramatu: Schronisko 
dla Bezdomnych Zwierząt w Bytomiu

Tu zaczęło się od psiej kupy. W sierpniu 2025 r. radny By-
tomia Maciej Bartków zaczyna otrzymywać od wolonta-

• Justyna Chej-

de i Karolina Pa-

welczyk-Dróżdż 

przez osiem 

lat walczyły 

o zamknięcie 

schroniska dla 

bezdomnych 

zwierząt Happy 

Dog w Sobole-

wie pod Garwo-

linem

FOT. MATEUSZ 

SKWARCZEK / AGENCJA 

WYBORCZA.PL

eprasa.pl 774cae4425



Gazeta Wyborcza
Poniedziałek, 2 marca 20268

1 RP

D U Ż Y F O R M A T

riuszki wyprowadzającej psy ze schroniska zdjęcia rzad-
kich psich stolców. – Mogło to świadczyć, że wszystkie 
mają infekcję, albo są karmione fatalną karmą – wspo-
mina radny. Kilka tygodni później poddano eutanazji 
23 z 80 kotów, które trafiły do schroniska dzień wcze-
śniej z interwencji. Od tego momentu Bartków zaczął 
przyglądać się funkcjonowaniu schroniska. Z dokumen-
tów wynika, że już w kwietniu 2025 r. alarm podniosła 
Agnieszka Peczyńska-Korczak z Wydziału Inżynierii Śro-
dowiska bytomskiego ratusza. Opierała się na opinii le-
karza weterynarii, który stwierdzał, że warunki w schro-
niskowej lecznicy są karygodne, zwierzęta po zabiegach 
przebywają w zawilgoconym i zimnym pomieszczeniu. 
Przez 13 lat z współpracy z miastem schronisko nie zain-
westowało w doposażenie części medycznej.

Kolejna kontrola, we wrześniu, wykazuje brak słomy 
w części bud, mimo nocnych przymrozków. Opisano 
zwierzęta w złym stanie: psa z biegunką, psa z guzem 
na łapie, zwierzę, które nie mogło samodzielnie się 
poruszać i przewróciło się w trakcie kontroli, a także 
bardzo wychudzoną suczkę i martwego kota w klatce.

Radny odkrywa inne przypadki zaniedbań: z powo-
du źle dopasowanego kołnierza weterynaryjnego sucz-
ka Kropka przecina sobie skórę na gardle. U innej sucz-
ki doszło do rozejścia szwów po sterylizacji, w wyniku 
czego wnętrzności wydostały się na zewnątrz.

Jesienią 2025 r. ratusz prosi prowadzącą schroni-
sko i właścicielkę firmy PHU „Konkret” o kopie umów 
o pracę zawartych z pracownikami (co było warunkiem 
współpracy z miastem). Nie dostaje ich. Właścicielka 
nie dostarcza też kopii faktur za jedzenie dla zwierząt.

We wrześniu do rady miejskiej wpływa petycja pod-
pisana przez około 600 mieszkańców Bytomia. Doma-
gają się poprawy warunków w schronisku, transparent-
ności i otwarcia wolontariatu. Rada miejska uznaje pety-
cję za zasadną. – Ale urząd miasta nic z tym nie zrobił 
– wspomina Bartków. – Gdy zaczęliśmy nagłaśniać spra-
wę, zgłosili się do nas byli pracownicy schroniska oraz 
wolontariusze. Stworzyliśmy raport z fotografiami.

Nieprawidłowości wykazały też kontrole Powiatowe-
go Inspektoratu Weterynarii z 2025 r.: m.in. nadmier-
ne zagęszczenie zwierząt, za małe i zardzewiałe klatki 
z wystającymi drutami, brak izolowania zwierząt cho-
rych od zdrowych, nieprzestrzeganie 15-dniowej kwa-
rantanny, zanieczyszczoną karmę i obecność gryzoni 
w miejscu jej przechowywania.

12 grudnia radni przekazali raport Mariuszowi 
Wołoszowi, prezydentowi miasta. – Byłem przekonany, 
że prezydent podejmie pilne działania, przede wszyst-
kim rozwiąże umowę z prowadzącą. Tak się jednak nie 
stało – opowiada Bartków.

Według raportu weterynaryjnego w schronisku 
w 2025 r. przebywały 282 zwierzęta. Okazało się, że fir-
ma PHU „Konkret” przyjmowała je także spoza miasta, ale 
korzystała przy tym z infrastruktury należącej do gminy.

Ile mogła zarabiać? W ramach umowy z Byto-
miem obowiązującej od grudnia 2024 wypłacono jej ok. 
3,6 mln zł. Maciej Bartków szacuje, że za jednego psa 
schronisko otrzymywało od innych gmin około 3 tys. zł. 
Równolegle przy schronisku działa Stowarzyszenie na 
rzecz Pokrzywdzonych i Porzuconych Zwierząt, zareje-
strowane pod tym samym adresem i powiązane perso-
nalnie z prowadzącą schronisko. Stowarzyszenie pro-
wadzi regularne zbiórki i korzysta z 1,5 proc. podatku. 
Z danych Krajowego Rejestru Sądowego wynika, że tylko 
w 2024 r. zebrało około pół miliona złotych, z czego bli-
sko 200 tys. zł przeznaczono na wynagrodzenia. M.in. za 
30 tys. zł stowarzyszenie kupiło bramy, które nie zostały 
zamontowane w schronisku.

Jeszcze na początku stycznia Mariusz Wołosz, pre-
zydent Bytomia, w filmie zamieszczonym w social 
mediach twierdzi, że w schronisku wszystko jest 
w porządku. Ale 15 stycznia 2026 r. rozwiązuje umo-
wę z jego operatorem i odwołuje kierowniczkę. – Gdyby 
nie nagłośnienie sprawy przez celebrytów, nic by się nie 
zmieniło – mówi Maciej Bartków o interwencji piosen-
karki Dody w schronisku.

Pytam prezydenta, dlaczego zareagował tak póź-
no, skoro już wiele miesięcy wcześniej urzędnicy alar-
mowali, że w schronisku źle się dzieje. – Nigdy, pod-
czas kontroli przeprowadzanej przez urząd miasta, nie 
ujawniliśmy rzeczy, które nosiłyby znamiona przestęp-
stwa i byłyby jednoznacznym powodem do natychmia-
stowego rozwiązania umowy – mówi Mariusz Wołosz. 
Gdy pytam, dlaczego więc wypowiedział umowę PHU 
„Konkret”, tłumaczy, że zwierzęta „przestały być już 
w tym miejscu bezpieczne”.

Prokuratura wszczęła postępowanie w sprawie 
podejrzenia znęcania się nad zwierzętami w schroni-
sku w Bytomiu. Równolegle prowadzona jest kontrola 

NIK, która sprawdza sposób realizacji zadania publicz-
nego oraz wydawanie środków miejskich przeznaczo-
nych na funkcjonowanie schroniska.

AKT 3. RADNA DYREKTORKĄ

Miejsce dramatu:  
schronisko dla zwierząt w Płocku

W styczniu alarm wszczynają wolontariusze odsunię-
ci przez dyrektorkę od pracy w schronisku dla zwierząt 
w Płocku. Docierają do byłych pracowniczek schroni-
ska, które przez rok dokumentowały zaniedbania wobec 
zwierząt. Tworzą raport z myślą o złożeniu zawiadomie-
nia o możliwości popełnienia przestępstwa. Na zdjęciach 
z lat 2023–2026 widać poranione łapy, boksy zasypa-
ne odchodami, mokrą słomę i miski z brudną wodą, psy 
stojące w kojcach bez suchego miejsca do położenia się.

Rozmawiam z dwiema byłymi pracownicami schro-
niska. Mówią, że przy blisko 200 zwierzętach na zmianie 
pracują trzy osoby; bywa, że jedna, a gdy jedzie na inter-
wencję i odłów, w schronisku nie zostaje nikt.

Opowiadają o ciągłym oszczędzaniu na zdrowiu 
zwierząt i ich leczeniu: – Był dziesiąty dzień miesią-
ca i już było mówione, że nie ma środków na bada-
nia i musimy czekać na kolejny miesiąc – wspomi-
na jedna. Druga dodaje: – Z powodu oszczędności pies 
z nowotworem kości miał przeciwbólowo podawany 
APAP zamiast leku dedykowanego. Kot z niewydolno-
ścią nerek nie został uśpiony, tylko umierał w męczar-
niach. Kotka, która zaczęła rodzić w drodze do schroni-
ska, zamiast trafić w spokojne miejsce, została umiesz-
czona na kociej kwarantannie, któregoś dnia znalazłam 
szczątki jednego kocięcia, następnego – kolejnego. Zja-
dła je ze stresu.

Aktywiści nie złożyli ostatecznie zawiadomienia, tłu-
macząc to lękiem o swoje bezpieczeństwo. Mówią mi, że 
kierowniczka schroniska, która jest jednocześnie radną 
w Płocku, „jest nie do ruszenia i ma wszędzie kontakty”. 

Czy łączenie tych ról może rodzić konflikt interesów, 
pytam Marzenę Błaszczyk ze Stowarzyszenia Sieć Oby-
watelska Watchdog Polska. – Radny ma pełnić funkcję 
kontrolną wobec władzy wykonawczej: wójta, burmi-
strza, prezydenta miasta – odpowiada. – Gdy jest jedno-
cześnie zatrudniony w spółce, szkole lub innej jednost-
ce podlegającej gminie lub miastu, pojawia się poten-
cjalny konflikt interesów: ryzyko nacisków politycznych 
albo wpływu na proces decyzyjny innych radnych, na 
przykład w sprawach dotyczących finansowania.

Od kilku tygodni dokumenty finansowe schroniska 
usiłuje uzyskać Wioletta Kulpa, posłanka PiS. Operato-
rem schroniska jest spółka PreZero (jednocześnie zaj-
muje się wywozem śmieci). Posłanka twierdzi, że spra-
wozdania finansowe spółki za lata 2023–2025 wyka-
zują istotne rozbieżności w stosunku do dokumen-
tów złożonych w urzędzie miasta. Zwraca też uwagę na 
ponadtrzystuprocentowy wzrost kosztów pośrednich 
i administracyjnych spółki PreZero i jej podwykonaw-
ców – finansuje je budżet miasta. Podkreśla problemy 
z nadzorem i kontrolą. – Poprosiłam o dostęp do uwag 
i skarg wolontariuszy – otrzymałam za 2025 r. 121 adno-
tacji, podczas gdy wolontariusze przekazali mi listę 
336 interwencji – mówi. Wątpliwości ma też co do rze-
telności kontroli Inspekcji Weterynaryjnej w sprawie 
elektronicznej ewidencji zwierząt.

Z umowy z miastem wynika, że w 2026 r. przeznaczy 
ono na schronisko ponad 3,2 mln zł. A równolegle pla-
cówka prowadzi publiczne zbiórki pieniędzy na lecze-

nie swoich zwierząt za pośrednictwem stowarzysze-
nia dyrektorki – „Płock Przyjazny Psom”. – Widziałam 
zbiórki na leczenie psów ze schroniska, w których kwo-
ty sięgały 8-10 tys. zł – opowiada posłanka Kulpa. Doda-
je, że szuka też aparatu USG, który miał zostać zaku-
piony w 2025 lub 2024 r. na potrzeby gabinetu wetery-
naryjnego. – W schronisku tego sprzętu nie widziałam. 
Używany był stary aparat. Sprawę kieruję jeszcze w tym 
tygodniu do prokuratury.

Co na to prezydent Płocka? Andrzej Nowakowski 
wiele razy powtarzał, że w placówce „nie dzieje się nic 
niepokojącego”, a zarzuty wolontariuszy i aktywistów 
określał jako element medialnej nagonki. W styczniu, 
po tym, jak w mediach zaczęły pojawiać się fragmenty 
raportu dokumentującego zaniedbania, miasto zorgani-
zowało konferencję prasową przed schroniskiem, pod-
czas której prezydent z przedstawicielami spółki zarzą-
dzającej placówką zapewniał, że zwierzęta mają zapew-
niony dobrostan, a schronisko funkcjonuje prawidłowo.

AKT 4. TANIE SCHRONISKO

Miejsce dramatu: Schronisko Ostoja 
w Wągrodnie, mazowieckie

Na przełomie stycznia i lutego tego roku, na fali wiado-
mości z Sobolewa i Bytomia, także pod bramą schroni-
ska w Wągrodnie zaczynają gromadzić się byli wolonta-
riusze i mieszkańcy zaniepokojeni losem zwierząt. Żą-
dają zamknięcia schroniska. Twierdzą, że od kilkunastu 
lat wolontariusze nie są wpuszczani na jego teren.

W ciągu ostatnich dziesięciu lat osoba prowadząca 
schronisko dwukrotnie stawała przed sądem. 30 stycz-
nia 2017 r. Sąd Rejonowy w Piasecznie stwierdził sfał-
szowanie 27 umów adopcyjnych i wymierzył karę 
grzywny. Drugie prawomocne rozstrzygnięcie zapa-
dło 9 lutego 2024 r. i dotyczyło znęcania się nad zwie-
rzętami. Sąd ustalił, że prowadzący utrzymywali psy 
w niewłaściwych warunkach, łączyli zwierzęta agre-
sywne z łagodnymi, nie zabezpieczali ich przed niskimi 
temperaturami i nie zapewnili odpowiedniego pokar-
mu. W ocenie sądu działania i zaniechania powodowa-
ły cierpienie zwierząt i wypełniały znamiona znęcania 
się (doprowadziły do śmierci minimum 26 psów). Jed-
nak postępowanie karne wobec oskarżonych zostało 
warunkowo umorzone na okres próby dwóch lat.

W żadnej z tych spraw sąd nie orzekł zakazu prowa-
dzenia działalności związanej ze zwierzętami ani zaka-
zu prowadzenia schroniska. Fundacja Schronisko Osto-
ja, pod którą działało schronisko, dalej współpracowała 
z gminami, w 2025 r. – z dwunastoma.

– Gminy tłumaczyły standardowo: schronisko jest 
tanie, bierze za umieszczenie psa około 3-3,5 tys. zł, 
a właściciel nie ma zakazu prowadzenia działalności 
– opowiada aktywistka, która monitorowała działalność 
schroniska (prosi o anonimowość z obawy o swoje bez-
pieczeństwo). Dodaje: – Jeszcze kilka lat temu urzędy 
gmin współpracujące z tym schroniskiem nie wiedzia-
ły nawet, ile mają w nim zwierząt, nie prowadziły żadnej 
ewidencji. Dopiero jak aktywiści zaczęli wysyłać do nich 
zapytania, zaczęły trochę się interesować – opowiada.

Adam i Olga od maja 2023 r. do listopada 2024 r. 
(czyli już po zakończeniu procesów sądowych) współ-
pracowali ze schroniskiem, szukając domów adopcyj-
nych dla zwierząt. – Właściciel nikogo nie wpuszczał na 
teren. My też nigdy nie mogliśmy poruszać się samo-
dzielnie, zawsze patrzył nam na ręce – opowiadają. 
– Mieliśmy więc problem z robieniem zdjęć, a przy każ-
dej wizycie widzieliśmy szereg nieprawidłowości.

Opowiadają mi o zwierzętach z ranami, guzami, pro-
blemami skórnymi czy neurologicznymi bez opieki wete-
rynaryjnej. Kontakt z lekarzem miały tylko przy kastracji 
lub sterylizacji, choć od lat pod tym samym adresem co 
schronisko rodzice osoby prowadzącej schronisko mie-
li gabinet weterynaryjny. – Po jakimś czasie okazało się, 
że właściciel nie prowadził wymaganej ewidencji elek-
tronicznej – dodają. – Kiedyś dostaliśmy noc na to, by ją 
stworzyć dla Inspekcji Weterynaryjnej. Okazało się, że 
ewidencja papierowa też nie była prowadzona od mie-
sięcy. Wprowadzaliśmy dane psów od zera: nazwy gmin, 
numery czipów, szczepienia, spacery itd. Część danych 
była wymyślana na poczekaniu. Właściciel kazał pisać, 
że pies był w złym stanie, a teraz jest w dobrym.

Podczas nocnej akcji aktywiści odkrywają: psy, któ-
re umarły albo uciekły, figurują w systemie jako odda-
ne do adopcji. – Pies pogryziony w schronisku umiera 
z powodu braku leczenia. Ale w dokumentach widnie-
je jako adoptowany. Pytamy gminę o umowę adopcyjną. 
Urząd zaświadcza, że pies został adoptowany, potwier-

„Stworzył pan piekło na ziemi 

dziesiątkom psów  

i odpowie pan za to, 

 obiecuję panu, choćbym miała 

poświęcić na to lata…”
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Bardzo współczujemy prezesowi, że je-
go partię rozrywają walki frakcyjne, 
przez co wyślizguje mu się ona z rąk ni-
czym piskorz. Co z tego, że prezes wi-
dzi, iż każdy koń zaczyna ciągnąć par-
tyjną rolwagę w swoją stronę? Żrą się 
jacyś podstarzali „harcerze” z „maśla-
rzami”, zapominającymi o prostej praw-
dzie, że masło szybko jełczeje. Prezes 
się miota, bo czuje, jak z partii uchodzi 
powietrze, ale cóż może uczynić?

Prezes zna prawdy Lenina, który uwa-
żał, że wynikiem walk frakcyjnych jest 
tworzenie odrębnych ośrodków władzy 
wewnątrz partii, co prowadzi do rozbicia 
jedności i osłabienia dyscypliny. Dlatego 
w 1921 roku doprowadził do formalnego 
zakazu frakcji.

Prezes doskonale wie, że również Sta-
lin traktował frakcje jako śmiertelne 
zagrożenie dla jedności partii, zatem pra-
cowicie eliminował tych, których wyty-
pował sobie do roli przeciwników poli-
tycznych. Ale co ma robić prezes? Też bez 
litości ukręcać łby tym, którzy się zacie-
kle gryzą o wyśnioną władzę? Może tylko 
grozić, lecz co z tego, skoro zapowiedzia-
nych srogich kar nie wprowadza w życie?

Bo jakie kroki podjął po awanturze 
w kuluarach Sejmu? Pos. Terlecki był 
pytany przez dziennikarkę, czy Ziobro, 
od dawna nieobecny, gdyż dał w długą, 

powinien dostawać wynagrodzenie. „No, 
jak nie przychodzi, to trudno” – wybąkał 
Terlecki. „Czy powinno być ucięte upo-
sażenie i dieta? – przyciskała go do ścia-
ny dziennikarka. „Właśnie nie wiem, jak 
to jest w przepisach” – próbował złapać 
drugi oddech Terlecki, ale wtedy włą-
czył się do gry pos. PiS Kaleta i zadyspo-
nował: „Może pan się w tej sprawie nie 
wypowiada!”. Trzeba przypomnieć, że 
Kaleta postawił na baczność wiceprze-
wodniczącego klubu parlamentarne-
go PiS, który – gdy już odzyskał rezon 
– mógł tylko rzucić bezradnie: „gów-
niarzeria...”. I dodać, że „nie każdy jest 
dobrze wychowany” tak, jak on sam.

Prezes chciał być w tym momen-
cie stanowczy, ale był tylko rozdygota-
ny: „W związku z ostatnimi publiczny-
mi wypowiedziami niektórych członków 
PiS informuję, że każdy, kto zabierze 
w tej szkodliwej dyskusji głos, niezależ-
nie od zasług i partyjnej pozycji, zostanie 
zawieszony w prawach członka PiS, co 
będzie miało oczywisty wpływ także na 
jego polityczną przyszłość. Takie zacho-
wania skrajnie szkodzą Polsce i PiS”. 
Zadziwiający znak równania między Pol-
ską a PiS mógł wynikać z tego, że pre-
zes groził w piątek 13 lutego, a taka data 
przynosi kolosalnego pecha.

Rozgdakanych dziobów prezes nie 
zamknął. Pos. Wójcik autorytatywnie 
stwierdził, że Kaleta „zachował się, jak 
trzeba i jak powinien się zachować każ-
dy poseł PiS”. Pos. Puda miał zdanie 
odmienne: „Marszałek Ryszard Terlecki 
uczciwie nazwał prostackie zachowanie 
dużo młodszego kolegi”. Morawiecki ze 
swadą doświadczonego felczera zadys-
ponował, by posłowie PiS „dali sobie na 
wstrzymanie”. Tak brzmiał jego apel „do 
wszystkich rozgrzanych głów, które rzu-

ciły się na Ryszarda Terleckiego”. Trzeba 
przyznać, że Morawiecki jest mistrzem 
w tworzeniu nastroju grozy: rozgrzane 
do czerwoności głowy toczą się po kory-
tarzach sejmowych, chcąc w celach kon-
sumpcyjnych dopaść struchlałego ze 
strachu Terleckiego.

Prezes zabronił zabierania głosu w tej 
sprawie, ale nawet zaufany prezesa Bru-
dziński nie umiał się powstrzymać, choć 
jak zawsze chciał dobrze. „Jeżeli moi 
koledzy naładowani emocjami jak pen-
sjonarki liczą, że Prezes będzie się z nimi 
certolił, to skończą jak Polska Plus, PJN 
albo SP” – zabrał głos wierny Soroka. On 
się nie połapał, że prezes żąda, by zapa-
dło nad tą trumną grobowe milczenie, 
bo tylko wtedy jest szansa, że owa szar-
panina pójdzie w zapomnienie. Więc 
i z nim prezes może przestać się certolić.

Ale grobowa cisza nie zapanowała, 
bo już dwie godziny po ultimatum pre-
zesa rozwinął się w przodującej telewizji 
wPolsce24 Jacek Kurski i oskarżył Mora-
wieckiego, że ten, jako premier, podej-
mował w przeszłości szkodliwe dla kraju 
decyzje i „dał się zrobić w konia”. Mora-
wiecki odwinął się dumnie, że „nie da 
sobie dłużej skakać po pagonach”, co 
może oznaczać bezwiedne ujawnienie 
przez niego faktu, że jest znaczną kryp-
towojskową figurą w stopniu majora.

Nie pojmując, w jakiej pułapce znalazł 
się prezes, niektórzy działacze PiS ogłosi-
li, że Kurski powinien być zawieszony, by 
prezes mógł zachować autorytet w par-
tii. To mało roztropne posunięcie, bo te 
nieboraki nie zrozumiały, że prezes nie-
chcący sam sobie związał ręce. Przecież 
gdyby wprowadził te swoje straszliwe 
groźby w czyn i zaczął zawieszać posłów 
PiS i skreślać ich z przyszłych list wybor-
czych, tak odchudziłby partię, że wnet by 

z niej opadły portki i naga prawda ukaza-
łaby się w całej okazałości.

Dlatego niepotrzebnie, bo z żądzy 
zdobycia punktu, dał głos również pos. 
Wujek Dobra Rada Bielan: „Prezes nie 
był zadowolony. […] Prezes Kaczyński 
powinien zrobić porządek w PiS”.

Nie zrobi, bo przecież prezes to już 
nie ten sam prezes co kiedyś. To nie ten 
Jarosław Polskęzbaw, który potrafił snuć 
takie opowieści: „Chciałem rządzić, już 
gdy miałem 12 lat. Premierem zamierza-
łem zostać, mając lat 34, a skończyć rzą-
dzić, mając lat 91. To byłby rok 2040. To 
jeszcze strasznie dużo czasu” – rozma-
rzał się niemal dwadzieścia lat temu na 
łamach tygodnika „Wprost”.

Oczywiście zdradzał te plany nie-
roztropnie, bo zapomniał, w jaki spo-
sób mógłby je zrealizować. A sposób był 
jedyny. By rządzić w wieku 12 lat, musiał-
by się zapisać do PZPR. Potem, działając 
nadzwyczaj zręcznie, odsunąć od władzy 
Gomułkę i przejąć stery.

Gdyby miał w wieku 34 lat zostać pre-
mierem, musiałby, jako zaufany Kremla, 
oderwać od koryta Jaruzelskiego i – 
przywdziewając mundur – wyrwać mu 
premierostwo. Czy w tej sytuacji mógł-
by w przyszłości utworzyć taką partię jak 
PiS i stanąć na jej czele? Z powodzeniem.
A na razie jest źle. Notowania PiS spa-
dają. O rządzeniu do 2040 roku nie ma 
co majaczyć. Bardziej prawdopodobna 
jest prorocza wizja, zawarta w wierszu 
zacnego poety polskiego oświecenia 
Franciszka Karpińskiego: „Poszła młoda 
Maryś na raki, / Wygryzły jej pisię szczu-
paki. / Siadła nad potokiem i płacze: / 
Wróć mi moją pisię, szczupacze!” 
Janusz Anderman
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Lenin wiecznie żywy

dzono to telefonicznie z nowym opiekunem – telefon 
musiała odebrać osoba podstawiona – sądzą. – Suka 
dzień po sterylizacji ucieka – w dokumentach figuruje 
jako adoptowana. Prosimy gminę o przesłanie umowy 
– widzimy, że jako osobę adoptującą wpisano pracow-
nika schroniska, mieszkającego na jego terenie.

Gdy pod bramą schroniska zaczynają gromadzić się 
ludzie, 9 lutego właściciel składa oświadczenie o rezy-
gnacji z jego prowadzenia. Decyzję uzasadnia „narasta-
jącą falą bezpodstawnego hejtu, która uderza w dobre 
imię placówki”. Okazuje się jednak, że postępowania 
administracyjne wszczął też Michał Kmiecik, wójt gminy 
Prażmów, na której terenie schronisko działało. – Miej-
scowy plan zagospodarowania nie uwzględnia tam funk-
cji schroniska. Rozpocząłem też postępowanie dotyczące 
odbioru odpadów ze schroniska. Na tym terenie nie ma 
kanalizacji, pojawiły się wątpliwości formalne związane 
z infrastrukturą i zapleczem sanitarnym – tłumaczy.

– Bardzo dużo dobrego zrobiliśmy dla zwierząt 
– zapewnia mnie właściciel schroniska – bardzo dużo 
psów wyadoptowaliśmy. Na samym początku były 
trochę inne warunki. Teraz były bardzo piękne koj-
ce, schronisko zostało zmodernizowane w ostatnich 
latach, a to, o czym pani mówi, to było 14 lat temu. Dla 
mnie to są odgrzewane kotlety.

Dobre zdanie o schronisku ma Małgorzata Bruczyń-
ska, powiatowa lekarz weterynarii: – Ewidencja elektro-
niczna w schronisku była zasadniczo prowadzona pra-
widłowo. Jeżeli chodzi o warunki utrzymania i dobro-
stan psów, nie otrzymywałam niepokojących sygnałów.

– To, że schronisko przestało istnieć, to dla nas ulga. 
Ale obawiamy się, że właściciel będzie sobie szukać nowe-
go miejsca. Od urzędników wiemy, że nadal ma z gmina-
mi umowy na wyłapywanie zwierząt – mówi Olga.

Wśród gmin, które współpracowały z Fundacją 
Schronisko Ostoja, jest jedna z najbogatszych gmin 
w Polsce – Konstancin-Jeziorna. Urzędnik gminny przy-
znaje, że gmina musiała szukać nowego schroniska. 
Podpisała umowę na dwa miesiące ze schroniskiem 
dla bezdomnych zwierząt w Czaplinku, ale koszty są za 
wysokie, więc będą szukali jakiegoś innego, tańszego.

Pytam jeszcze, czy gmina sprawdza dalsze losy zwie-
rząt, które schroniska wydają do adopcji. Słyszę, że gmi-
na ma informację, do kogo trafiają, ale nie kontroluje 
tych osób i nie śledzi dalej losów psów.

EKSPERT. ZŁE PRAWO

Skąd się wzięły patologie związane ze schroniskami dla 
zwierząt – pytam Tadeusza Wypycha, inżyniera leśnic-
twa i aktywistę. Razem z Agnieszką Lechowicz od bli-
sko 20 lat wysyłają do wszystkich gmin w Polsce (jest 
ich około 2,5 tysiąca) ten sam kwestionariusz. Pytają, 
z kim samorządy podpisały umowy na odbiór bezdom-
nych zwierząt, iloma zwierzętami się zajęły oraz jakie 
koszty poniosły. Efekty swej pracy publikują w „Monito-
rze Biura Ochrony Zwierząt”.

– Schroniska działające przed uchwaleniem usta-
wy o czystości i porządku w gminach z 1996 r. były pań-
stwowymi zakładami przeznaczonymi do uśmierca-
nia bezdomnych zwierząt, choć nazywano je dla pozo-
ru „schroniskami” – opowiada. – Gdy gospodarkę komu-
nalną skomercjalizowano, usługi takie uregulowano 
pod nazwą „prowadzenie schronisk” i dodano usługi 
„ochrony przed bezdomnymi zwierzętami”, co oznacza-
ło ich wyłapywanie.

Rok później uchwalono ustawę o ochronie zwierząt 
zakazującą uśmiercania zwierząt z powodu bezdom-
ności. Nałożyła na gminy zadanie „zapewnienia opieki 
bezdomnym zwierzętom oraz ich wyłapywania”.

– W efekcie powstały dwa porządki prawne, któ-
re zaczęły funkcjonować równolegle: jeden mówił 
o ochronie zwierząt i zakazie ich zabijania, drugi nadal 
traktował bezdomne zwierzęta jako niebezpieczny 
żywioł, przed którym gmina ma chronić mieszkańców. 
Gdy w 2002 r. pojawiła się ustawa o dostępie do infor-
macji publicznej, zacząłem badać tę branżę systema-
tycznie, skoro nie robił tego żaden organ państwa. Osta-
tecznie utwierdziłem się w przekonaniu, że przyczyną 
problemu nie są jacyś „okrutni ludzie”, lecz prawo, któ-
re zasadniczo traktuje bezdomne zwierzęta jako odpa-

dy do utylizacji, a wyjątkowo pozwala organizacjom 
społecznym prowadzić schroniska „w celu opieki”.

Schroniska często prowadzą firmy zajmujące się 
usługami komunalnymi. Dla takiego podmiotu urucho-
mienie „działalności schroniskowej” nie oznacza zmia-
ny profilu, lecz jedynie formalne rozszerzenie działal-
ności. W rejestrach wystarczy dopisać kody PKD zwią-
zane z utrzymaniem porządku, gospodarką odpada-
mi albo tzw. pozostałą działalnością usługową. Nie ma 
bowiem osobnej kategorii działalności gospodarczej 
„opieka nad zwierzętami”. Z kolei prawo o zamówie-
niach publicznych nie wymaga w przetargach gmin-
nych na odbiór bezdomnych zwierząt oceny jakości 
opieki, są tylko kryteria ceny i formalnej poprawno-
ści oferty. To faworyzuje podmioty już funkcjonujące 
w gospodarce komunalnej. Prawo nie wymaga też, by 
prowadzący schronisko był organizacją ochrony zwie-
rząt, działał non profit oraz miał doświadczenie w opie-
ce czy adopcjach. W efekcie schronisko staje się kolejną 
usługą komunalną, a nie zadaniem opiekuńczym.

Tadeusz Wypych jest autorem projektu „Ucywilizo-
wać traktowanie bezdomnych zwierząt”. Postuluje peł-
ną odpowiedzialność gmin za los zwierząt znalezio-
nych, przez odpowiednie stosowanie prawa cywilnego. 
Podstawą opieki miałyby być domy tymczasowe działa-
jące na podstawie umów z wójtem, przy ew. wsparciu 
finansowym samorządu. 

– Wielkie schroniska zbiorcze, obsługujące nawet do 
100 gmin, to już nie opieka, ale czysty biznes i brak czyjej-
kolwiek odpowiedzialności za los tych zwierząt – mówi 
Wypych i dodaje: – Gdy domów tymczasowych nie wystar-
czy, gmina mogłaby prowadzić lokalne miejsca zbiorowej 
opieki (np. przy zakładzie weterynaryjnym), zamiast finan-
sować kosztowne schroniska. Roczny przychód psów do 
schronisk powoli maleje, za to koszty gmin szybko rosną 
(do 391 mln zł w 2024 r.) zwłaszcza dla mniejszych gmin 
(do 10 psów rocznie), bo średni koszt pozbycia się jedne-
go psa przekracza już 10 tys. zł. Tymczasem takich gmin 
jest najwięcej – w 2024 r. ponad dwie trzecie gmin zgłosiło 
co najwyżej 20 bezdomnych psów w roku, a ponad jedna 
czwarta – najwyżej pięć – kwituje. l
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Z POETĄ STANISŁAWEM KALINĄ JAGLARZEM 
ROZMAWIA MARCIN WÓJCIK

– O czym właściwie będziemy rozmawiać?

O twoim ogłoszeniu o pracę na Facebooku, udostępnio-
nym przez 600 osób. Dostałeś już jakieś propozycje?
– Oprócz garstki złośliwych wiadomości, że poszu-
kiwania powinienem rozpocząć od wyleczenia się 
z transpłciowości, dostałem mnóstwo wspierających 
słów oraz sporo propozycji pracy dorywczej, w logisty-
ce i sprzedaży. Nie chcę być niewdzięczny, ale to nie dla 
mnie. Są propozycje, które po prostu mijają się z moimi 
kompetencjami; albo ich nie posiadam, albo mój umysł 
nie jest dość ścisły, aby podjąć się danego zadania. Szu-
kam pracy stałej i fizycznej, najlepiej w okolicy Limano-
wej, Tymbarku, Dobrej. Niektórzy radzili, abym nie pi-
sał w ogłoszeniu, że choruję na depresję i jestem w trak-
cie zmiany dokumentów z żeńskich na męskie; mówili, że 
to może odstraszyć pracodawców. Ale wolę od razu wyło-
żyć karty na stół. Mam orzeczenie o niepełnosprawności, 
ono wygasa w tym roku i nie będę go przedłużał, chociaż 
pracodawca, zatrudniając mnie na umowę o pracę z ta-
kim orzeczeniem, może się starać o dofinansowanie – na-
wet 2500 miesięcznie. Jednak kto by chciał zatrudniać na 
umowę o pracę? A napisałem na Facebooku ogłoszenie 
z bezsilności, bo wcześniej rozesłałem i rozwiozłem dzie-
siątki CV i nikt się nie odezwał. Wysłałem do Kauflandu, 
Rossmanna, Lidla, Empiku, tartaku, zakładów cukierni-
czych w Dobczycach, schroniska dla zwierząt, stadniny, 
producenta soków Tymbark, firm sprzątających, siłowni.

Po ogłoszeniu nie przyszła ani jedna propozycja 
do rozważenia?
– Przyszła. Pół etatu w stadninie koni w Katowicach, ja-
ko asystent zajęć z hipoterapii. Jestem instruktorem 
jazdy konnej, mam na koncie zawody jeździeckie, w Ka-
towicach miałbym gdzie mieszkać, więc jest to opcja 
do rozważenia. Cztery dni w mieście, trzy w Beskidach, 
bo zaznaczyłem w ogłoszeniu, że na trzy dni w tygo-
dniu muszę wrócić w Beskidy i pomóc rodzicom przy 
owcach i koniach.

Rodzice są rolnikami?
– Mama jest rolnikiem, takim z KRUS-em. Oboje zaj-
mują się tworzeniem receptur z mikroorganizmami, 

Wysłałem CV do Kau�andu, 

Rossmanna, Lidla, 

Empiku, tartaku, zakładów 

cukierniczych w Dobczycach, 

schroniska dla zwierząt, 
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Tymbark, �rm sprzątających, 

siłowni. Nikt się nie odezwał

Poeta szuka pracy

Z
na przykład do kosmetyków naturalnych, oczyszczania 
wody, ochrony roślin, uprawy ziemi. Kiedyś prowadzi-
li warsztaty z rolnictwa ekologicznego, ale trudno było 
przekonać rolników, żeby nie pryskali chemią. A owce 
i konie mają u nas dożywocie, są naszymi przyjaciółmi 
jak psy i koty. Owce wykupiłem od sąsiadów, bo mia-
ły trafić na ubój. Sąsiad przyszedł i powiedział: „Słuchaj, 
wiem, że przyjaźnisz się z moją owcą. Dziś będzie ubita. 
Jak chcesz, to mogę ci ją sprzedać”. A drugą owcę mam 
z ogłoszenia, z sąsiedniej wsi, też miała trafić na ubój.

Czyli twoje korzenie są w górach?
– Nie, pod Katowicami. Razem z rodzicami wyprowa-
dziłem się w góry osiem lat temu. Dziadek – ojciec ma-
my – był dyrektorem huty, jest przykładem awansu spo-
łecznego – wyszedł ze wsi na bosaka, wrócił w garnitu-
rze. A rodzina taty wywodzi się spod Krakowa.

Z pomocą dziadka rodzice wybudowali dom pod 
Katowicami, na dwuhektarowej działce, którą mama 
– z wykształcenia ogrodniczka – zamieniła w kwitnący 
ogród. W tym ogrodzie się wychowałem i nie miałem 
ochoty go opuszczać. Na studiach zamieszkałem w mie-
ście, kiedy dostałem się na literaturoznawstwo na Uni-
wersytecie Śląskim. Nawet miałem robić doktorat, ale 
nie dostałem stypendium. Poświęciłem uczelni swoje 
serce, czas, umiejętności i jakoś rozgoryczyło mnie to. 
Zbiegło się to z pomysłem rodziców, aby uciec w góry.

Gdzie konkretnie?
– Znaleźliśmy siedlisko we wsi Wilkowisko, w okoli-
cach Tymbarku i Limanowej. Dom z początku lat dwu-
tysięcznych. Rodzice oprócz opracowywania receptur 
z mikroorganizmami prowadzili sklep z kosmetyka-
mi naturalnymi dla koni, psów, kotów. Ja zajmowałem 
się wysyłką i obsługą strony internetowej – to była moja 
stała praca. Ale zamknęliśmy sklep, bo konkurencja jest 
ogromna, a rodzice lepiej odnajdują się w tworzeniu re-
ceptur niż w prowadzeniu biznesu. Sklepu już nie ma, 
więc muszę szukać pracy.

Limanowszczyzna to jeden z mateczników Kościoła 
i PiS-u.
– Nie myśleliśmy o tym, decydując się na góry. Kupili-
śmy dom z figurką Matki Boskiej w zewnętrznej ścia-
nie, podświetloną ledami, obok Maryi postawiliśmy po-
sążek Buddy, figurkę jelenia i kwiaty. Rzeczywiście, są-

siedzi są wyborcami Prawa i Sprawiedliwości, chodzą 
do kościoła, liczą się z tym, co usłyszą z ambony. Nie 
chodzimy do kościoła, więc sporo nas omija, na przy-
kład ogłoszenia o wywozie śmieci. Do tego nad całą do-
liną wznosi się krzyż zbudowany w latach pięćdziesią-
tych (nieoszczędzany przez pioruny), więc transcen-
dencja nie daje o sobie zapomnieć nawet wtedy, kiedy 
wychodzisz do ogrodu.

Różnimy się nie tylko w poglądach, ale i w jadłospi-
sie, bo nie jemy mięsa. Mocna tutaj jest kultura gril-
lowania mięsiwa przy sobocie. Mnie – weganino-
wi – trudno patrzeć na powszechny wyzysk zwierząt, 
zwłaszcza krów i owiec. Ale chcę podkreślić, że nawet 
ci skrajni pisowcy są niebywale pomocni i życzliwi. 
Pomagali rodzicom w pracach remontowych, pomaga-
ją przy sianokosach, przychodzą na kawę, by po prostu 
się spotkać i porozmawiać, przynoszą upieczony przez 
siebie chleb. Dałem się im poznać jako Kalina – razem 
zbieraliśmy siano, paliliśmy papierosy i piliśmy piwo 
przy robocie. Pewnego dnia palnąłem, że jestem oso-
bą homoseksualną.

W jakich okolicznościach to zrobiłeś?
– Sąsiedzi zaprosili mnie i rodziców na grilla. Były wó-
deczka i mięsiwo; oczywiście my przynieśliśmy dla sie-
bie cukinię. W telewizji to czas nagonki PiS-u na LGBT 
i „tęczowej zarazy”. Podczas tego grilla, skropiony alko-
holem, mówię: „To ja jestem tęczową zarazą!”. A sąsie-
dzi: „Ooo, to nam nie przeszkadza. My was będziemy 
tolerować, póki nikomu nie robicie krzywdy”. Klasycz-
ne pojmowanie – możecie żyć, dopóki nie krzywdzi-
cie, jakbyśmy wszystkich dookoła krzywdzili. Uścisnęli-
śmy się i impreza trwała. A informacja o mojej tranzy-
cji przeszła bez większego echa, nie była zaskoczeniem. 
Ostatnio spotkałem sąsiadkę w Biedronce. Z fascynacją, 
ze szklącymi oczami, zapytała: „To ty już jesteś nim?”. 
Wcześniej mówiła: „Widziałam, jak na polu pracujesz. 
Zawsze jak facet”.

Kiedy zacząłeś myśleć o tranzycji?
– Jeszcze wtedy, kiedy nie znałem słowa „tranzycja”. Od-
kąd pamiętam, czułem się chłopcem. Nosiłem chłopię-
ce ubrania, chciałem się bawić z chłopakami, myśla-
łem jak chłopak. W liceum uświadomiłem sobie, że po-
ciągają mnie kobiety, że czuję się lesbijką. Powiedzia-
łem rodzicom. Mama się rozpłakała i wyszła. Po chwi-
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li wróciła i powiedziała, że będzie mnie ko-
chała taką, jaka jestem. Wtedy wydawało mi 
się, że określenie „lesbijka” najbardziej pasuje 
do tego, co czuję. Jednak moja fascynacja ko-
bietami była chłopięca, a nie dziewczęca. Mia-
łem straszną dysforię, nie mogłem patrzeć na 
swoje ciało, wziąć prysznica, zwłaszcza odkąd 
urosły mi piersi. Budziłem się i zasypiałem 
z myślą, że nie jestem sobą.

Klasa wiedziała, że czujesz się lesbijką?
– Ukrywałem to.

A na studiach?
– Już nie ukrywałem. Może dlatego, że nie 
spodziewałem się dyskryminacji ze strony 
studentów literaturoznawstwa. Ale czułem, 
że nie jestem lesbijką, tylko chłopakiem. Śle-
dziłem media społecznościowe osób po tran-
zycji, patrzyłem, jak się zmieniają i tym cie-
szą.

Kiedy ty się zacząłeś zmieniać?
– Już w Beskidach. Zmianę zacząłem od zaim-
ków żeńskich. Zmieniłem też pierwsze imię 
– już nie Kalina, a Stanisław, od moich mi-
strzów i przyjaciół – profesora literatury Stani-
sława Balbusa i wybitnego malarza profesora 
Stanisława Baja. Zachowałem drugie imię, Ka-
lina, jako nieodłączną część mojego życia. Ta-
ta – miłośnik poezji, pisał do szuflady – śmiał 
się, że napisze esej „Pożegnanie z córką”.

Ale czułem, że zaimki i imię to za mało. Na 
kilka miesięcy wyjechałem do znajomej pisar-
ki w Krakowie. Poznałem jej transpłciowe-
go syna, o dziesięć lat młodszego. Rozmowy 
z nim były budujące, odkryłem, że ci młod-
si zupełnie inaczej podchodzą do tranzycji, że 
świat im nie wali się pod nogami. Po rozmo-
wach z nim nabrałem odwagi, by iść dalej.

Jak daleko?
– Wiosną zeszłego roku ogłosiłem na zrzut-
ce.pl, że zbieram pieniądze na mastektomię. 
W jeden dzień uzbierałem całość – po tym 
jak Jacek Dehnel udostępnił moje ogłoszenie. 

W sierpniu, w prywatnej klinice w Krakowie, 
usunąłem piersi.

Ile kosztowała operacja?
– Zapłaciłem 17 700 zł. Plus konsultacje.

Czy ta operacja była poprzedzona konsulta-
cją z psychiatrą?
– Nie każda klinika tego wymaga. Ta nie wy-
magała.

Przed nie miałeś wątpliwości?
– Nie.

Po?
– Też nie. Ale po operacji obudziłem się z po-
twornym lękiem – takim nieopisanym, nie-
wiadomego pochodzenia. Dopadła mnie 
straszliwa depresja, anhedonia, odrealnienie. 
Co uszczypliwsi mówili, że to przez operację. 
Operacja mogła zadziałać negatywnie jako 
wydarzenie stresujące dla organizmu, ale nie 
sam fakt usunięcia piersi.

Od gimnazjum choruję na depresję i lęki, 
a po operacji nagle wszystko przyszło ze 
zdwojoną siłą. Zaraz po mastektomii tra-
fiłem na oddział psychiatryczny. Do poko-
ju z mężczyznami. Po kryjomu, w łazien-
ce, zmieniałem bandaże. I jeszcze ta bliskość 
mężczyzn, ich nieskrępowanie, spanie w sli-
pach – było to dla mnie nowe doświadcze-
nie. Udało mi się utrzymać tranzycję w tajem-
nicy przed mężczyznami. Nie udało mi się 
tego utrzymać przed kobietami – od razu 
odkryły, kim jestem, dopytywały na papiero-
sie. Choć może mężczyźni też wiedzieli, ale 
nie dopytywali. Różne było podejście perso-
nelu – niektóre pielęgniarki celowo zwraca-
ły się do mnie w żeńskich zaimkach. A jeden 
z lekarzy mówił mi, żebym zachowywał się 
jak prawdziwy facet, żebym się złościł na swój 
lęk i tupał nogą. Po pięciu tygodniach powie-
dzieli, że nie mogą mi już pomóc, i wypisa-
li do domu.

W domu było lepiej?
– Nie. Z jednej strony nie mogłem wstać z łóż-
ka, bo nie widziałem sensu, z drugiej trudno 

mi było leżeć, bo lęk mi nie pozwalał. Dosze-
dłem do stanu, kiedy tylko leżałem i jęczałem. 
Rodzice już nie mogli mi pomóc – wychodzi-
li z domu, by tego nie słyszeć. Pomyślałem, 
że jak tego teraz nie zatrzymam, to nie ma 
dla mnie ratunku. Zacisnąłem zęby. Chcia-
łem żyć. Bardzo. Zwłaszcza teraz, po opera-
cji. Motywował mnie wyjazd literacki do Ser-
bii, związany z tłumaczeniem moich wier-
szy na serbski. Poleciałem z mamą w listopa-
dzie zeszłego roku. A teraz co rano wychodzę 
z łóżka, próbuję żyć, choć lęk jest moim towa-
rzyszem.

Co to za lęk?
– Jest to lęk, którego nie da się sprecyzować. 
Jest kosmiczny. Są dni, że nie mogę wstać 
z łóżka; wszystkie moje myśli są negatywne, 
pozbawione nadziei. To myśli o przemocy na 
świecie, niesprawiedliwości, podłości, krzyw-
dzie niewinnych. Próbuję czytać o lęku, roz-
broić go czytaniem; nauczyć się go, zaakcep-
tować, uświadomić, że odziedziczyliśmy go 
po przodkach. Największym odkryciem i tar-
czą jest dla mnie „Potęga teraźniejszości” 
Eckharta Tollego. Pisze, że nie jesteśmy swo-
imi myślami, a lęk zawiera się w myślach. 
Więc skoro nie jesteśmy swoimi myślami, to 
możemy być obserwatorami myśli i nie mu-
simy się w nich zanurzać, nie muszą na nas 
działać. Kiedy coś się ze mną dzieje, to staram 
się być obecny tu i teraz, jak zwierzęta; zrozu-
mieć, że to są tylko moje myśli, a nie ja sam. 
Pomaga mi obserwacja zwierząt – są, trwają 
tu i teraz, nie wybiegają w przyszłość.

Chcę wyjść z domu, nie chcę pracy zdal-
nej ani biurowej. Potrzebuję pracy fizycznej, 
bo dobrze robi mojej głowie. Wrócić po połu-
dniu do domu, pójść do zwierząt, przeczytać 
książkę, rano wstać, ubrać się, pojechać do 
pracy i znowu wrócić zmęczonym do domu. 
Jestem coraz starszy, mam potrzeby finanso-
we, tranzycja kosztuje, muszę się gdzieś osa-
dzić, chciałbym też być kiedyś wsparciem dla 
rodziców. Zdaję sobie sprawę, że nie mam 
spektakularnego CV: praca jako ogrodnik, 
oporządzanie zwierząt, sprzątanie, wywo-
żenie gnoju, naprawy w gospodarstwie, no 
i jestem poetą po literaturoznawstwie.

Oporządzanie zwierząt to sumienność, 
pisanie wierszy to wrażliwość. Ktoś to do-
strzeże.
– Nie wiem, czy dzisiaj to ma znaczenie.

Rozważasz wyjazd do dużego miasta?
– Już mieszkałem. W Warszawie. Zakochałem 
się w chłopaku, który również był po tran-

zycji. Pracowałem w kawiarni. Robiłem ka-
wę i nieskomplikowane przekąski, sprzeda-
wałem książki. Ale nie mogłem sobie pora-
dzić z miastem. Przytłaczały mnie pęd, ludzie, 
tramwaje, metro, samochody. Jestem w spek-
trum autyzmu. Doszło do tego, że przed wyj-
ściem z mieszkania musiałem zażyć leki prze-
ciwlękowe. Po czterech miesiącach zakończył 
się mój związek i wróciłem w góry.

Jakie zmiany jeszcze cię czekają w proce-
sie tranzycji?
– Czwarty miesiąc stosuję testosteron i cze-
kam na zarost twarzy. Dariusz Pado – poeta 
i prawnik – pomaga mi złożyć w sądzie wnio-
sek o zmianę oznaczenia płci. Na szczęście 
od roku już nie trzeba pozywać rodziców za 
błędne oznaczenie płci. Bardzo mi przeszka-
dza, że dla wszystkich już jestem Stanisła-
wem, a dla pracodawcy jestem nadal Kaliną, 
bo takie mam dokumenty.

A co z wierszami? Twoje tomiki „Gościć sój-
ki” i „Zajęczy żar” docenili krytycy i czytel-
nicy.
– Dopiero tutaj, w górach, zacząłem pisać, 
z taką świadomością poetycką. Niesamowi-
tą radość sprawia mi, jak coś się uda przelać 
na papier, wtedy dzień zyskuje swój ciężar. 
W tym roku ukaże się mój trzeci tomik wier-
szy, zatytułowany „Trzody”, w Wydawnic-
twie Znak. W zeszłym roku, w ramach Rezy-
dencji Poetyckich, mieszkałem przez miesiąc 
w mieszkaniu Wisławy Szymborskiej. Między 
innymi tam powstawały wiersze do „Trzód”.

Czym dla ciebie jest poezja?
– Kiedy czytam poezję lub tworzę, to wyda-
je mi się, że udaje mi się porozumieć z czymś, 
co buduje wszechświat, co jest bliskie fizy-
ce kwantowej, równaniom matematycznym. 
Poezja jest komunikatem, ale dla mnie także 
możliwością komunikacji dziejącej się na po-
ziomie wyobraźni, jest momentem, w którym 
słowa próbują opuścić opresyjny język. Za-
stanawia mnie, dlaczego między nami poeta-
mi nie ma współpracy w służbie punktowa-
nia rzeczywistości. Nie jesteśmy zapraszani 
przez media jako komentatorzy. Być może po-
etę uważa się za osobę nieadekwatną do ko-
mentowania rzeczywistości; bardziej docenia 
się filozofa, politologa, etyka, księdza. A szko-
da, bo poeci mają wgląd nawet w strefy ko-
smiczne. l

Kontakt z bohaterem rozmowy:  

kjaglarz@gazeta.pl

• Stanisław Kalina Jaglarz,  

ur. w 1991 roku. Autor dwóch tomików 

wierszy: „Gościć sójki” (2022 r.) i „Zajęczy 

żar” (2024 r.). Laureat nagród poetyckich, 

dwukrotnie nominowany do Nagrody 

im. Wisławy Szymborskiej 
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Objaśnienia podane są w kolejności 

alfabetycznej. W diagramie ujawniono 

wszystkie spółgłoski M. Miejsce 

wpisywania wyrazów – do odgadnięcia. 

Litery w kolorowych polach, odczytane 

kolejno rzędami, utworzą rozwiązanie.

• „A … toczy, toczy swój garb uroczy” 
(Stachura)

• Ashley i Mary-Kate Olsen
• bujał się na lianach i w Jane
• cisina, grabina lub olszyna
• dolnośląskie miasto z Muzeum Kar-

gula i Pawlaka
• Eric, komik z grupy Monty Pythona
•  „Falstaff” Verdiego lub „Orfeusz” 

Monteverdiego
• film Michelangela Antonioniego, 

w którym zagrała Vanessa Redgrave
• filomaci i …, młodzi wileńscy 

patrioci
•  „… gdyby jeszcze pił, toby pił”, mó-

wi Nos w „Weselu”
• gorzkie – w Wielkim Poście
• grecki bóg, który stoczył z Marsja-

szem muzyczny pojedynek
• … Holmes, amerykańska aktorka 

(„Córka prezydenta”)
• „… i kwadraty”, piosenka Dawida 

Podsiadły
• imię Breżniewa i Teligi
• imię kochanka Anny Kareniny
• jednostka stosowana w rozlicze-

niach hotelowych
• Jeremy, zdobył Oscara dla naj-

lepszego aktora za rolę w „Dru-
giej prawdzie”

• John, pirat z powieści Stevensona 
„Wyspa skarbów”

• Kacper, multimedalista olimpijski 
z Mediolanu-Cortiny

• Karol Strasburger wie, co oni na to
• Karol z serialu komediowego „Mio-

dowe lata”
• King’s …, londyński dworzec 

kolejowy
• kompozycje plastyczne łączące róż-

ne materiały, tworzywa
• malownicze … zamku królewskiego 

w Chęcinach
• marka papierosów (ze słówkiem 

„bor”)
• mieszkaniec stołecznej dzielnicy 

z Cytadelą Warszawską
• można je sobie wypruwać
• nadaje się
• najsłynniejsza powieść Hermana 

Melville’a
• „niedzienne” nietoperze

• Novak, serbski as tenisa
• ośmiotysięcznik zdobyty przez Ku-

kuczkę w 1981 r.
• palestyńskie powstanie przeciw 

Izraelowi
• pantera (a dawniej: hulaka, 

próżniak)
• pierwotny plan, idea
• Podhalański lub Mazowiecki 

(miasto)
• podręczne urządzenie do nagrywa-

nia dźwięku
• podwyższenie, na którym kat doko-

nywał egzekucji
• prymitywne narzędzie rolnicze do 

robienia bruzd
• rytualne formuły recytowane przez 

wyznawców hinduizmu
• samochodzik
• „…, siano i parę razy po gębie”, cze-

ska komedia filmowa
• sięgają zenitu
• sygnał zakończenia polowania ode-

grany na trąbce

• Śmierci – w tytule ostatniego tomu 
przygód Harry’ego Pottera

• Święty … z Nazaretu, opiekun Świę-
tej Rodziny

• … tłuścioch, pająk podobny do czar-
nej wdowy

• to, co pchnęło zbrodniarza do 
zbrodni

• w parze z wierzycielem
• warownia z Carem-kołokołem – gi-

gantycznym dzwonem
• więcej niż gniew
• wydobycie pochowanych zwłok, np. 

w celu oględzin, przeniesienia w in-
ne miejsce

• z niechęcią o pracowniku staro-
stwa, ZUS-u

• ząb mądrości
• zbyt pewny siebie; pyszałek, bufon
• zespół wykonujący piosenkę „Mój 

jest ten kawałek podłogi”
• znak ostrzegawczy A-2: niebez-

pieczny … w lewo

Leszek Rydz

Rozwiązanie jolki nr 189:  
Spotkanie na szczycie

Rzędami: Mrągowo, orłosępy, biskup, 
wnętrze, Rydel, ratusz, uczta, pilocik, 
imam, Wenezuela, grzyb, aerozol, 
areszt, Albion, pajdokracja, matriarchat, 
potwór, didżej, książki, Spitz, amalgamat, 
miks, zdjęcie, tętno, Meduza, wyrąb, 
łaźbiny, Agatha, pince-nez, stalker.

Kolumnami: farma, ranking, Damięcki, 
robótki, okruchy, żaglowce, bandaże, 
oberki, jamboree, marzec, psotka, 
hekatomba, Mazepa, ateizm, przywilej, 
Inuita, drążek, rodzinka, szałas, rękopis, 
odludzie, pójdźka, zachwyt, postulat, 
zwianie, watra.

Zeskanuj QR kod  

i pobierz aplikację

Literówka · Quizy 
Sudoku · Krzyżówki

Szukaj    w    
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